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Drodzy Czytelnicy 


1 sierpnia 1944 roku to datą, która na zawsze wpisała się w zbiorową świadomość 
historyczną Polaków. Dzień wybuchu Powstania Warszawskiego. to nie tylko moment 
przełomowy dla losów setek tysięcy mieszkańców okupowanej od września 1939 r. stolicy 
i bezprzykładny wysiłek zbrojny podjęty przez Armię Krajową orazludność cywilną, to 
również jeden z tych momentów historii, które poprzez swój wymiar determinują na całe 
pokolenia charakter Narodu stając się swego rodzaju sacrum. 

Historycy do dzisiaj prowadzą spór o militarny wymiar Powstania Warszawskiego. jego 
znaczenie i skutek dla losów II Wojny Światowej. Nikt jednak nie podważa moralnego 
wymiaru Powstania i poczesnego miejsca w historii. 


Polskie Państwo Podziemne i Powstanie Warszawskie wpisują się w długą listę narodowych 
czynów niepodległościowych a tragiczny los powstańców i ludności cywilnej Warszawy 
splata się z losami powstańców z listopada 1830 i stycznia 1863. Podobnie jak i one, 
mimo klęski. stało się dla kolejnych pokoleń duchową siłą i moralnym źródłem późniejszej 
niepodległości. 

Niestety, te jedne z najważniejszych 63 dni w nowoczesnej historii Polski przez lata 1945- 
89 były z przyczyn politycznych marginalizowane a nawet dezawuowane. 


Dobrze nam wszystkim znane powojenne dzieje powstańców, którym odebrano chwałę 
i zasługi dla Ojczyzny to tragedia sama w sobie. Tylko nieliczni z bohaterów doczekali 
prawdziwej wolności i należnego im miejsca w historii. Tym bardziej ważne jest by o 
nich pamiętać i by ofiara życia jaką złożyło 250 tysięcy warszawiaków była obecna w 
naszej świadomości. 

We współczesnej Europie ożywianej z jednej strony ideami wspólnoty narodów, 
jednocześnie bardzo silnie podkreślane są narodowe odrębności, własne systemy wartości 
i wyjątkowość doświadczenia historycznego, słowem te cechy. które określają identyfikację 
kulturową i narodową społeczeństw. 

Powstanie Warszawskie jest, ze względu na swój wymiar militarny, humanitamy i moralny, 
bez wątpienia takim wyjątkowym momentem historii Polski i Polaków, który powinniśmy 
ciągle przywoływać szukając własnej tożsamości i dumy narodowej. 

A o tę tożsamość należy zabiegać i ją pielęgnować. W momencie gdy piszę te słowa 
Niemcy czczą pamięć płka. Stauffenberga i zamachowców z Bendler Strasse. Mają oni być 
dowodem, że opór wobec Hitlera i nazizmu był obecny również w Niemczech — większość 
europejskich stacji telewizyjnych poświęca temu wydarzeniu sporo czasu. 

Czy tak będzie również 1 sierpnia? Czy Europa wreszcie dowie się całej prawdy o 
wydarzeniach sprzed 60 lat w Warszawie? 

Zabiegajmy o tę wiedzę! 

Szczególnie gdy widzimy tak kontrowersyjne. jak to się określa w języku dyplomacji, 
działania tzw. Związku Wypędzonych i jego przewodniczącej. 

Relatywizm w pojmowaniu historii jest zjawiskiem starym jak świat i niestety stanowi stałą 
część polityki. Przeniesienie tej metody na grunt oceny Powstania Warszawskiego i próba 
tworzenia paraleli między losami powstańców i ludności Warszawy. a losami niemieckich 
przesiedleńców musi budzić głęboki sprzeciw. 

Jestem przekonana, że dla Czytelników „Odkrywcy”, miłośników historii oraz poszukiwaczy 
prawdy historycznej te oceny są jednoznaczne. 

1 sierpnia poświęćmy chwilę refleksji i zadumy należnej Warszawie i jej bohaterskim 
powstańcom. 

Gorąco zachęcam do zapoznania się z najnowszym numerem naszego czasopisma! 


Izabela Kwiecińska 


Konstytucyjnego niezgodności ustawy o ochronie zabytków i ustawy: 


sami Konstytucji RP. Napłynęło już mnóstwo listów. Bardzo dziękujemy 
rzy poparli tę inicjatywę. Czekamy na więcej. 
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Grupa Rekonstrukcji Historycznej 
„Normandia 1944” 
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Operacja „Bałtyk” 

W ostatni week- 

end czerwca 

w Darłowie, 

już po raz 

szósty, odbył 

się Między- 

narodowy Zlot 

Historycznych 

Pojazdów Militarnych. Do nadmorskiej 
miejscowości przybyły setki pojazdów 
z różnych okresów historycznych. 
„Historyczna” defilada 

| Ogólnopolski Zlot Grup Rekonstrukcji 
Historycznych. 

POSZUKIWANIA 


Archiwum Stanislawa Siorka — praw- 

da czy mit? 

Złoto Wrocławia i fabryka zbrojenio- 

wa w Lubiążu — dzięki tym tematom 

zasłynął w środowisku poszukiwaczy. 

Nieżyjący już major wrocławskiego 

kontrwywiadu SB zostawił ponoć prze- 

bogate archiwum... 

Tajemnica zamku „Bronsart” 
Sensacyjne odkrycie 
archiwum 4. Armii 
Wehrmachtu. 


12 Krosnowice 


Tym razem Wojtek Stojak ruszył śladami 
swojego przyjaciela Lecha Zwirełło 
i odwiedził Krosnowice koło Kłodzka, 
a raczej okolice góry Czerwoniak. Oto 
jego wspomnieniowa relacja. 


14 Helskie „działa Nawarony” 


Nie trzeba jechać do Grecji ani na 
słynny Wał Atlantycki. aby przekonać 
się o istnieniu gigantycznych armat, 
zdolnych do zatopienia każdego okrętu. 
Wystarczy wychodząc z Helu w stronę 
Jastarni, skręcić w prawo, w las, zaraz 
za budynkiem dawnej wartowni. 


16 Pan z widelcem ukryty w sianie 


Neptuna Rosjanie nie znaleźli. Ukryty 
w stodole pod sianem bóg morza, 
przeleżał część wojny i kilka pierwszych 
lat powojennych. Wiele innych skarbów 
gdańskich nie miało takiego szczęścia. 
Albo zostały zniszczone. albo wpadły 
w ręce ludzi z dowodzonej przez ppłka 
Leontija Denisowa brygady trofiejnej 
Armii Czerwonej. 


18 90 lat minęło... czyli Tannenberg 


1914-2004 
Czyżby koniec historii o poszukiwaniu 
skarbów Samsonowa? 


22 Las brzozowych krzyży 


Las pro- 
wizo- 
rycznych 
krzyży 
skleco- 
nych 
z gałęzi 
brzozy 
nad masowymi mogiłami anoni- 
mowych ofiar — widok taki zapada 
w pamięć, przywołując skojarzenia 
z Katyniem czy Miednoje. Opis odnosi 
się do Bornego Sulinowa. gdzie obec- 
nie zabezpieczane są groby jeńców 
wojennych więzionych w niemieckim 
Oflagu Il D Gross-Born. 


0 MINIKONKURS 


25 Nagrody dla Odkrywców 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W SIERPNIU 


sta 
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RAPORT 
26 Śladami Powstańczej Warszawy 


Spacerując ulica- 
mi Warszawy trudno 
jest nie zauważyć licz- 
nych tablic i pomni- 


ków upamiętniających miejsca walk 
i męczeństwa z okresu okupacji. Zdecy- 
dowanie przeważają jednak te z czasów 
Powstania Warszawskiego. Szczególne- 
go znaczenia nabierają w obliczu 60 
rocznicy jego wybuchu. 

31 PAST-a — powstańcze Monte Cassino 
Ośmiopię- 
trowy, solid- 
nie zbudowa- 
ny. górujący 
wysokością 
nad całą 
dzielnicą 
północnego 
Śródmieścia 
gmach 
PAST-y, był jednym z głównych nie- 
mieckich punktów oporu. Tkwił jak 
cierń w środku walczącej Warszawy. 


BATALIE I POTYCZKI 


35 Bitwa o Godów — 20 sierpnia 1919 r. 

38 Bóg wojny w okopach 
Na przełomie lipca i sierpnia 1914 roku 
mocarstwa powiązane systemem wza- 
jemnych sojuszy znalazły się w stanie 
wojny, która ze względu na niespoty- 
kany dotąd rozmiar działań nazwana 
została wielką lub światową. 


FORTYFIKACJE 
40 Tajemnice reduty Kozioiek 


GP" KOLEKCJONERSTWO 
43 Znaki tożsamości policji niemieckiej. 
i Waffen-SS 1939-1945 
48 Obozowa kolekcja pulkownika Le- 
opolda Ż. 
Kiedy w latach 70. emerytowany płk 
WP otrzymał zbiór nietypowych znacze 
ków pocztowych, nie zdawał sobie. 
do końca sprawy z faktu, że stał się 
właścicielem niezwykle cennej kolek- 
cji. Oryginalność znaczków podkreślał 
stempel informujący o miejscu powsta- 
nia — Oflag II D Gross-Born. 
50 „Tarcza Lorient" 
Niemieckie odznaczenie bojowe „Lo- 
rientschild”. 
52 Czekolada Wehrmachtu 
Puszkowana czekolada o charaktery- 
stycznej nazwie Scho-ka-kola 
produkowana specjalnie dla 
żołnierzy niemieckiej armit 
4, to obiekt poszukiwań ko- 
| lekcjonerów pamiątek 
Wehrmachcie na całym 
świecie. 
53 Znakowania na amunicji produk 
amerykańskiej (cz. 1) 
ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 
55 Echa naszych publikacji 


LISTY CZYTELNIKÓW 


55 Listy 
GIEŁDA INTERNETOWA 
56 Allegro.pl 
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Glinnik — czerwiec 2004 roku. 


ak prezentuje się grupa rekonstrukcji 
IEC" „Normandia 1944", 

Mimo, że jednymi z pierwszych rekon- 
struktorów w Polsce są członkowie Kompanii 
G, 2 Batalionu, 5 Pułku Piechoty Morskiej, 
odtwarzający amerykańskich Marines z okre- 
su konfliktu wietnamskiego, to armia amery- 
kańska z wcześniejszego, Il wojennego okre- 
su cieszy się w naszym kraju dużo mniejszą 
popularnością. GRH „Normandia 1944" 
jest właściwie jedyną formalnie istniejącą 
grupą odtwarzającą jednostki US Army z lat 
40. XX wieku. W jej składzie znajdują się 
spadochroniarze 101 dywizji powietrzno- 
-desantowej, Rangersi i okazjonalnie inne 
formacje amerykańskiej piechoty z m.in. 3, 4 
129 DP oraz 2. Dywizji Pancernej. Grupa liczy 
7 stałych członków i kilku stowarzyszonych 
dołączających przy okazji zlotów i spotkań. 
Pochodzą z różnych miast Polski: Lublina, 
Legnicy, Wrocławia i Łodzi. 

W chwili obecnej jest to jedna z najlepiej 
wyposażonych sprzętowo grup w kraju. 
Dysponuje MB Willis, M-16 Half-Trackiem ze 
sprzężonymi „50”tkami (unikat w skali euro- 
pejskiej, jego właściciel i członek grupy Ire- 
neusz Hryniak z Legnicy otrzymał niedawno 
puchar za najlepiej odrestaurowany pojazd 
na majowym zlocie w Odolanowie), cięża- 
rówką GMC oraz motocyklem Harley w wer- 
wojskowej z 1942 r. Każdy z pojazdów 
na pełnym „chodzie” i w 
doskonałym stanie. Można 
się było 
o tym 
przekonać 
osobiście 


REKONSTRUKCJE HISTORYCZN 


„Marzy nam się polskie Beltring ale do tego trzeba innych przepisów i sporo... pieniędzy.” 
- spadoóchroniarz z „Normandii 1944” 


na zlotach w Glinniku i Odo- 
lanowie. Tam zresztą w maju 
podjęto decyzję o powstaniu 
GRH „Normandia 1944" 
Było to jedynie oficjalnym 
potwierdzeniem statusu gru- 
py. która istnieje w praktyce 
od dwóch lat. a sami jej 
członkowie dysponują bo- 
gatym już dorobkiem 
rekonstrukcyjnym 

W ramach fascyna- 

cji historią i sprzętem 
amerykańskim pochodzącym 
zll wojny światowej, wymieniali się informa- 
cjami oraz doświadczeniami, w międzyczasie 
biorąc czynny udział w imprezach rekon- 
strukcyjnych w kraju i za granicą. Przede 
wszystkim w największym w Europie „The 
War 6. Peace Show” w Beltring, gdzie według 
Piotra Godziny (101. Dywizja Powietrzno- 
-Desantowa) „Kto nie był, widział z reenac- 
tingu niewiele”. Bez ogródek przyznają, że ta 
forma rekonstrukcji, połączona z dynamiczny- 
mi inscenizacjami jest dla nich najbardziej 
atrakcyjna. Taką też zamierzają w Polsce 
kontynuować. Na przeszkodzie stoi niestety 
restrykcyjne prawo dotyczące użycia broni 
pozoracyjnej i efektów pirotechnicznych, co 
jest bolączką wszystkich miłośników rekon- 
strukcji na terenie naszego kraju. 

Podczas pobytu w Normandii członkowie 
grupy odwiedzili wiele z miejscowości znanych 
z walk amerykańskich oddziałów w Europie 
i nawiązali 


Grupa Rekonstrukcji 
Historycznej 
„Normandia 1944” 


ŁUKASZ ORLICKI 


Kilkunastu amerykańskich żołnierzy na Half-Trac- 
ku. Sprzężone karabiny maszynowe Browning 
groźnie sterczą w niebo. Uśmiechnięte twarze, 
w kąciku ust papierosy. Piechota, spadochroniarze, 
Rangersi. Żywcem wyjęci z filmów „Szeregowiec 
Ryan” i „Kompania Braci”. 


kontakt z weteranami walczącymi 60 lat 
wcześniej w Europie Zachodniej: „Są to! 
staruszkowie, którzy jednak trzymają się 
wspaniale, dziarscy, chodzą w bluzach woje 
skowych z epoki, chętnie pozują do zdjęć iisą. 
naprawdę w świetnej kondycji, wszyscy powyżej 
osiemdziesiątki - wspomina członek grupy 
— Normandia w tym roku była wspaniałym 
przeżyciem związanym z odwiedzanierm miejsć 
historycznych (Ste Mere Eglise — będąca 
mekką spadochroniarzy, plaża Utah, plażą 
Omaha, Pointe Du Hoc — słynne z akcji Range- 
rów na „nieistniejącą” baterię dział; cmentarz 
amerykańskich żołnierzy w Coleville (10000, 
krzyży, m.in. generała T. Rosevelta), a przede 
wszystkim słynny z akcji brytyjskich spadochrog 
niarzy z 6. Dywizji Powietrzno-Desantowej, 
most Pegasus na kanale Orne niedaleko Caen. 
W najbliższych planach członkowie 
GRH „Normandia 1944" zamierzają 
przeprowadzić wspólną inscenizację 
z zaprzyjaźnionymi „Niemcami” z grup 
„Pomerania 1945" i 1. Fallschirmjager Regis 
ment. „Zielone Diabły”. Całość ma powstać 
przy współudziale wojskowych pirotechnis 
ków i bazować na dynamicznym scenariusz 
potyczki amerykańsko — niemieckiej. Tami 
też ma wejść do akcji najnowszy nabytek 
grupy, model bazooki znakomicie imitujący 
prawdziwą pancerzownicę rakietową. 
Fot.: Grzegorz Godzina 
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PIOTR MASZKOWSKI 


hrzęst gąsienic. huk potężnych 
(Gi wszechobecne błoto i pył 

wypełniły nadmorskie powietrze 
już i tak dostatecznie przesiąknięte za- 
pachem paliwa. Teren zlotu podzielony 
został na dwie strefy. Na pierwszej. 
ogólnodostępnej rozstawiono liczne sto- 
iska, na których każdy przybyły gość mógł 
dokonać zakupów zgodnych ze swoimi 
militarnymi zainteresowaniami. Asorty- 
ment był wielce urozmaicony i obejmował 
przede wszystkim różnego rodzaju umun- 
durowanie i wyposażenie. Członkowie 
grup rekonstrukcyjnych, bardzo wyczu- 
leni na szczegóły, mogli zaopatrzyć się 
w oryginalne i sygnowane uniformy 
oraz oporządzenie z różnych okresów. 
Uzupełnić je można było dostępnymi 
u sprzedających odlewami bądź kopiami 
broni strzeleckiej. Gdzieniegdzie widać 
było dezaktywowane pistolety, a także 
karabiny uświetniające wygląd każdego 
re-enactora. Sporą ofertę zaprezentowali 
kolekcjonerzy. Przedstawili bardzo wiele 
przedmiotów, chociaż zdania na temat ich 
atrakcyjności były podzielone 


W ostatni weekend czerwca w Darłowie, już po raz szósty, odbył 
się Międzynarodowy Zlot Historycznych Pojazdów Militarnych. Do 
nadmorskiej miejscowości przybyły setki pojazdów z różnych okre- 
sów historycznych. Mimo kapryśnej aury, możliwość obejrzenia 
różnego sprzętu wojskowego zgromadziła tłumy zwiedzających. 


Po dwóch dniach zlotu trudno było 
odróżnić uczestników od zwykłych 
odwiedzających. gdyż licznie zgromadzony 
tłum stanowił wielobarwną. plamiasto. 
-oliwkową masę. Szczególnie komicznie 
na tym tle wypadały wystrojone ko- 
biety i brzuchaci turyści, obowiązkowo 
uzupełniający swój wakacyjny ubiór 
elementami wojskowymi ą 

Surowy, militarny cha- oj 
rakter imprezy 
nie został jednak 
w żadnym 


komercyjnym wymiarem zlotu. Właściwy 
duch imprezy gościł w oddzielonej od reszty 
drugiej strefie, zajmowanej przez uczestni 
ków i właścicieli pojazdów. W większości. 
przypadków pieczołowicie odrestau- 
rowane obiekty prezentowane są 
statycznie z obawy przed nieprzewi- 
dzianymi usterkami. W Darłowie 
jednak większość wehikułów 
ożywała, dając pokaz swoich 
możliwości tereno- 
wych, a ich kie- 
rowcy kunsztu 


wypad- prowadzenia 
ku przy- W pełnej kra- 
ćmiony sie pojazdy 
typowo zaprezento- 


wały się pod- 
czas parady 
chociaż rów 
nie widowisko- 
we były indywidualne 
jazdy po bezdrożach 
poligonu. Kawalkada 
czołgów, transporte- 
rów opancerzonych 
ciężarówek, wozów te- 
renowych i motocyk 
przejechała przez okolic 
wzbudzając ogólny 
chwyt. Przeważały po- 
jazdy powojenne, choć 
gdzieniegdzie trafiał 


Arena główna. 


Kilka generacji pojazdów terenowych. ? 


Na-pierwszym plan 
Ferret Mk 2 


się drugowojenne rarytasy. Sporo samochodów zaprezentowali 
uczestnicy zlotu z Niemiec. przywożąc ze s 0 spotyka- 
ne u nas egzemplarze. Moc drzemiąca w kilkunastotonowych 
maszynach została zaprezentowana podczas pokazu miażdżenia 
zużytych samochodów. Pod naporem icowego transpor- 
tera pływającego PTS-M zardzewiałe karoserie pękały niczym 
bańki mydlane. 

Uczestnicy zlotu rozmieszczeni byli w namiotowym miastecz- 
ku, nieopodal piaszczystego poligonu. Właśnie tam odbywały się 
próby terenowe pojazdów, dochodziło do transakcji i wymiany 
doświadczeń. Gościem honorow tu był Witold Waluś. 
kolekcjoner polskiego pochodzenia. posiadający w Republice 
Południowej Afryki pokaźną kolekcję pojazdów wojsk 
Szczególnie upodobał sobie Dodge'e, które — w wielu wersja 
— stanowią podstawę jego zainteresowań. Jego pasja do m. 
rozpoczęta się jeszcze w Polsce (z której wyjechał w latach 70.) 
kiedy w jego ręce trafił Dodge w wersji sanitarnej. Odbył nim 
rzadko w ówczesnych latach podejmowaną podróż po Europie 
Wschodniej. Pan Witold zjawił się na zlocie. aby uzupełnić swoją 
kolekcję o jny egzemplarz Dodge'a. będ. 
organizatora zlotu Mariana Laskowskiego. 

Liczba uczestników, jakość odrestaurowan wehikułów 
i skala przedsięwzięcia może świadczyć o tym. że ruch militarny 
powoli zaczyna wychodzić z cienia. Trwająca od kilku lat moda na 
wojsko znajduje swoje odzwierciedlenie w tego typu imprezach 
co potwierdza olbrzymie zainteresowanie ze strony turystów 
i wczasowiczów, chętnie biorących udział w przygotowanych 
przez organizatorów atrakcjach. 

Podczas zlotu licznie zaprezentowały się również grupy 
rekonstrukcyjne, barwnie i efektownie uzupełniając charakter 
imprezy. Szczególne słowa uznania należą się p. Marianowi 
Laskowskiemu, organizatorowi zlotu. Dzięki jego wytrwałości 
i ogromnej pracy możemy co roku spotykać się na największej 
imprezie tego typu w Polsce. E 


i: Piotr Maszkowski, Łukasz Orlicki 


Świetnie radzący sobie w terenie Schwimmenwagen. 


Pokaz siły. 


Sp 
Przed paradą. 
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AKTUALNC3CI/WYDARZENIA 


Ogólnopolski Zat Grup m 
Rekonstrokcji Historycznej 


ŁUKASZ ORLICKI 


Płyta lotniska w Glinniku k. Tomaszowa Ma- 
zowieckiego, 19 czerwca br. Po zakończonej 
defiladzie pododdziałów Wojska Polskie- 
go i szwadronów kawalerii, przed oczami 
zdumionej publiczności przemaszerowali 
członkowie formacji historycznych znanych 
większości jedynie z filmów wojennych i kart 
książek. 


z okresu Wiosny Ludów (rozmowa z nimi może sprawić 

trochę trudności, wszyscy są bowiem Węgrami!). Za nimi 
przejeżdżają i defilują oddziały odtwarzające armie z całego 
świata. Króluje okres Il wojny światowej. Żołnierze z września 
1939 roku, Rosjanie, Amerykanie, Polacy z PSZ i Legioniści 
Między nimi, ciasno upchana na pancerzu SdKfz 251, niemiecka 
piechota i spadochroniarze z powagą pozdrawiający 
widownię. Kolumnę zamyka grupa amerykańskich 
żołnierzy z Wietnamu i operacji „Pustynna Burza”. 
Wśród maszerujących krok defiladowy nie zawsze jest 
perfekcyjny, mylą się czasem nogi (w końcu nie są to 
zawodowcy), ale przed trybuną wywołują entuzjazm 
i burzę braw. Razem z piechotą przetaczają się pojaz- 
dy i motocykle. 

Defilada 
przed trybuną 
honorową była 
kulminacją I Ogól- 
nopolskiego Zlotu 
Grup Rekonstruk- 
cji Historycznych. 
Odbył się on 
dzięki pomocy 
Wojska Polskie- 
go. przy okazji 
święta 25. Brygady Kawalerii Powietrznej. 

Zlot rozpoczął się 18 czerwca. Gdy nocą dziennikarze „Odkryw- 
cy” borykając się z trudnościami logistycznymi dotarli ma miejsce, 
gdzie zakwaterowani byli uczestnicy zlotu. zobaczyli wyjątkowy 
widok. W pełni umundurowani uczestnicy, odtwarzający wrogie 
sobie historycznie formacje, przy blasku ogniska rozmawiali ze sobą. 
śpiewali, dzielili się doświadczeniem i wrażeniami. dotyczącymi 
rzadkiej jeszcze w Polsce fascynacji „żywą historią”. Przez całą noc 
na teren zlotu przybywali kolejni entuzjaści, znacznie przekraczając 
założoną przez organizatora liczbę uczestników. Mimo przeciągnięcia 
się części integracyjno-towarzyskiej do samego świtu. o godzinie 
7.00 wszyscy rekonstruktorzy byli już na nogach. Wokół zbierających 
się za polem namiotowym grup, przez kilka minut w Willysie uwijali 
się spadochroniarze Sosabowskiego porządkujący szyk. Następnie 


G:: otwierają barwnie umundurowani polscy żołnierze 
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I Ogólnopolski Zlot Grup Rekonstrukcji Historycznych 


„Historyczna 


cała kolumna karnie przemaszerowała na teren jednostki wojsko- 


wej i lotniska. gdzie odbyła się defilada oraz pokazy wyszkolenia 
szwadronów kawalerii, zarówno tej odtwarzanej, złożonej z konnych 
oddziałów. jak i dzisiejszej wykorzystującej śmigłowce. 

Od jakiegoś czasu tematem dyskusji między członkami 
wielu grup. jest cel i sposób rozwoju rekonstrukcji historycznej 
w kraju. Niektórzy dążą do odejścia od publicznych pokazów, 
na rzecz bardziej elitarnych 
inscenizacji urządzanych przez. 
rekonstruktorów i dla rekon- 
struktorów. Ten spór dopiero 
się zaczyna, ale obserwując 
niezmienne zainteresowanie 
ze strony „cywili”, z jakim 
przy okazji każdej inscenizacji. 
spotykają się rekonstruktorzy, 
nie można nie zdawać sobie 
sprawy z faktu, jak ogromną 
rolę edukacyjną pełnią ta- 
kie właśnie publiczne pokazy. Podczas zlotów, spotkań można 
podejść do odtwarzających i z bliska dokładnie obejrzeć np. 
doskonale umundurowanego polskiego szeregowego piechoty 
z 1939 roku. Do tego uzyskać odpowiedzi na pytania dotyczące. 
wyposażenia i historii formacji, która jest rekonstruowana. Takiego 
doświadczenia nie zastąpi najlepsza nawet książka czy film. 

Tegoroczny zlot. miejmy nadzieję, że pierwszy z wielu 
spełnił swoje założenia. Środowisko rekonstruktorów poznało się 
i wymieniło doświadczenia. 

Jedynym mankamentem był brak inscenizacji (poza improwizowa: 
nym atakiem na Sd.Kfz za pomocą PIAT-a i granatów). Szkoda, że z wie- 
lu niezależnych od siebie powodów nie udało się dogadać z kawalerią 
w sprawie zorganizowania wspólnego pokazu. Przeprowadzona przez 
szwadrony jazdy szarża odbyła się w „puste”. Gdyby zamiast szczerego. 
pola znajdowała się tam grupa Niemców. stanowiłoby to ukorono- 
wanie całego zlotu. Jednak i bez tego impreza na długo pozostanie 
w pamięci zarówno uczestników, jak i obserwatorów. Organizatorow: 
p. Jackowi Dziedzieli z 1 SBS należą się gratulacje za upór, wytrwałość 
i owocną pracę, jaką włożył w przygotowanie zlotu, a przede wszyst 
kim za odwagę, żeby się do tego zabrać. s 

Zdjęcia: Piotr Maszkowsk 
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Archiwum Stanisława Siorka 
— prawda czy mit? 


JOANNA ORŁOWSKA 


Złoto Wrocławia i fabryka zbrojeniowa w klasztorze w Lubiążu 
— dzięki tym tematom zasłynął w środowisku poszukiwaczy. 
Nieżyjący już major wrocławskiego kontrwywiadu SB zostawił ponoć 
przebogate archiwum, które... zaginęto? Tyle, w skrócie legenda. 
„Czas ją zweryfikować ” — twierdzi były współpracownik majora. 


Oto jego opowieść. 


o, co powiem. Stanisława Siorka 
IEC odbrązowi - mówi były 

współpracownik majora. — Aby jed- 
nak zrozumieć całą sprawę, należy znać 
mechanizmy rządzące dawniej w resorcie 
i obowiązujące zasady. Strukturę służb można 
porównać, nieco upraszczając, do organizacji 
wojskowych. Jeżeli ktoś niższy szczeblem 
zebrał ciekawe informacje, to prędzej czy 
później „góra” o tym wiedziała. „Ciekawostki” 
tego typu natychmiast docierały w tamtych 
latach do „towarzysza premiera” i I sekre- 
tarza. Warto też wiedzieć, że resort chciał 
być wszędzie pierwszy. Nawet w drobnej 
sprawie, która potencjalnie mogłaby być 
głośna i przysporzyłaby mu splendoru. Tak 
właśnie rzecz miała się ze sprawą tzw. złota 
Wrocławia. Ówcześni notable byli początkowo 
chętnymi słuchaczami Stanisława Siorka. 
Sprawą zainteresowany był również Minister 
Spraw Wewnętrznych — gen. Czesław Kiszczak, 
(w latach 80. zaufany Wojciecha Jaruzel- 
skiego — ówczesnego I sekretarza KC PZPR 
- przyp. red), który oddelegował oddziały 
wojska do pomocy przy poszukiwaniach 
w Lubiążu — tłumaczy mój rozmówca. Siorek 
stał się wielkim znawcą tematu z racji pełnionej 
funkcji. Był zastępcą naczelnika najważniejszej 
komórki — Wydziału ll Wojewódzkiego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych. Zajmował się 
kontrwywiadem związanym ze sprawami nie- 
mieckimi. Z racji tego miał wgląd w protokoły 
przesłuchań m.in. kapitana Herberta Klosego 
(jedynego znanego, domniemanego zresztą 
świadka ukrywania depozytów bankowych 
i ludności cywilnej podczas oblężenia Fe- 
stung Breslau — przyp.red.). Siorek osobiście 
nie przesłuchiwał Klosego. Nie było tego typu 
praktyk, żeby ktoś z tego pionu miał to robić. 
Mógł posłużyć się wyznaczonym pracowni- 
kiem. Choć niewykluczone, że Stanisław Siorek 
rozmawiał z Klosem, co prawdopodobnie nie 
znalazło odbicia w służbowych protokołach 
| notatkach — dodaje były współpracownik 
majora. 

Major był człowiekiem bardzo ambitnym, 
gotrafił ładnie mówić i jeszcze ładniej pisać 
= kontynuuje mój rozmówca. Dlatego ra- 
Porty z początkowego okresu poszukiwań były 
Sardzo obiecujące. Wydawało się, że złoto jest 


w zasięgu ręki. Mając taki materiał wyjściowy, 
resort powiadomił instancje wyższe, które 
podchwyciły historię. Tok rozumowania tych 
ludzi był następujący: „drążyć i mamy sprawę 
jak na patelni”. I Siorek drążył. wykorzystując 
wszelkie możliwe sposoby i środki, którymi 
dysponowały służby. Po dłuższym czasie 
oczekiwania „Chłopcy” zaczęli pytać „gdzie 
efekty?”. Nie doczekali się. Stanisław Siorek 
szukał 25 lat i... nie znalazł. 

Nigdy nie wierzyłem w te „skarby” 
— mówi rozmówca. — Uważałem, że ta- 
ka zabawa jest bezsensowna. Z tego też 
powodu, gdy Siorek, mój ówczesny szef, 
zaproponował mi współpracę, odmówiłem. 
Wówczas. co podtrzymuję do dzisiaj, byłem 
przekonany, że jeśli Niemcy nie dostarczą 
nam konkretnych planów. to możemy, jak 
dotychczas, od czasu do czasu liczyć na 
drobne sukcesy, wynikające przede wszyst- 
kim z przypadku, W wyniku nagłośnienia 
całej sprawy, wielu mocodawców czekało na 
efekty pracy Siorka — kontynuuje dawny 
współpracownik majora. — Major natomiast 
coraz bardziej angażował się, czując ogromną 
presję „z góry”. Praca zawodowa oraz pasja 
poszukiwawcza absorbowały go do tego stop- 
nia, że zrezygnował niemal zupełnie z życia 
towarzyskiego. Negatywnie odbijała się też na 
jego życiu rodzinnym. tym bardziej, że jego 
zainteresowań rodzina nie podzielała, a na 
dodatek zaczęło mu szwankować zdrowie. 
Nie miał też przyjaciół. 

W pewnym momencie pojawił się temat 
gratka — Lubiąż — porusza nowy wątek mój 
rozmówca. Od pewnego czasu chodziły 
pogłoski na temat podziemnej fabryki wy- 
budowanej w okolicach klasztoru cystersów. 
Opowiadano o dużym obozie filtracyjnym, 
zorganizowanym przez Rosjan tuż po wojnie 
w tym miejscu. Siorek zaczął tę sprawę badać 
i zbierać coraz więcej informacji. W klaszto- 
rze odbył się zlot Luksemburczyków, którzy 
podczas wojny pracowali tam przymusowo. 
Opowiadali o wyznaczonych zonach, co 
najmniej jednej windzie...0 zakamuflowa- 
nych zjazdach do podziemi. To był „kamień 
milowy” w dochodzeniu Stanisława Siorka. 
Opowieści Luksemburczyków oraz rozmowy 
z Niemką, która rzekomo w czasie wojny 


pracowała w Lubiążu były bodźcem do zin- 
tensyfikowania poszukiwań. Raporty Siorka 
dotyczące nowego tematu zrobiły swoje. Zle- 
cono wykonanie zdjęć lotniczych terenu, któ- 
re wykazały pewne anomalie, wskazujące, wg 
Siorka na istnienie podziemnych korytarzy. 
Ktoś jeszcze donosił, że w Lubiążu ulokowa- 
no... część złota Wrocławia. Słynny ówcześnie 
różdżkarz Tomala przeprowadził także w tym 
miejscu badania. Namierzył ponoć tunel, 
prowadzący do komory ze skarbem. Major 
bardzo serio potraktował nowe dowody 
w sprawie. Zamierzał Lubiążem „przebić” 
sprawę wrocławskiego złota. „Więc mamy 
skarb” — myśleli zaangażowani i wprowadzeni 
w temat. Nie pozostawało nic innego, jak 
tylko dokonać odkrycia — mówi rozmówca. 
Była pierwsza połowa lat 80. Resort MSW, 
nie dysponujący odpowiednimi środkami 
technicznymi, zwrócił się o pomoc do wojska. 
Wojsko dało sprzęt i zaczęło kopać. Szukali 
podziemnych korytarzy, fabryki i depozy- 
tów. Operator koparki wykopał duży dzban 
z monetami. Popełniono sporo błędów przy 
ich inwentaryzacji. Część monet prawdopo- 
dobnie zaginęła, część próbowano sprzedać 
na Zachodzie, fragment kolekcji podobno już 
na miejscu został rozkradziony — na moment 
mój rozmówca przerywa swą opowieść, 
jakby zastanawiał się nad konsekwencją 
tego stwierdzenia. Skarb przewieziono 
następnie do Warszawy. Sęk tkwił w tym, 
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że odkrycie zdyskontowało wojsko. Sukces 
przypadkowy, jednak wpisany na cudze 
konto i... to załamało majora Stanisława 
Siorka. Od długiego czasu był pod olbrzymią 
presją „góry”, która czekała na efekty. 
Myślał też zapewne, że uda mu się przy 
okazji upiec własną pieczeń — kontynuuje. 
Na początku wszyscy wierzyli, że sukces jest 
blisko, że to tylko kwestia czasu. Stopniowo 
jednak, począwszy od pracownika, który mu 
bezpośrednio podlegał po najwyższe czynniki, 
zaczęli się niepokoić, a potem żądać sukcesu, 
w końcu myśleć... że Siorek zwariował. Idea 
fix, mrzonki, Bóg wie co... Częstymi gośćmi 
w jednostce w której pracował major byli 
towarzysze radzieccy. Oni także wiedzieli 
o całej sprawie. Obserwując jego prace, dziw- 
nie się uśmiechali, jakby chcieli powiedzieć: 
„Szukaj sobie chłopie, szukaj, my i tak swoje 
wiemy!”, 

Biorąc wszystkie te elementy pod uwagę, 
proszę sobie wyobrazić, jak trudno było 
Siorkowi przez 15 lat pracować w takiej at- 
mosferze! - mówi. Wielu próbowało z niego 
zrobić osobę chorą psychicznie. Słowa już 
wkrótce przemieniły się w czyn. W 1986 
r., Stanisława Siorka pod przymusem od- 
wieziono na badania psychiatryczne. W tym 
czasie planowano kolejny etap poszukiwań 
w dolnośląskim klasztorze. Nie doszło do 
tego. 

Po tym incydencie,wyprowadzono” go 
z resortu. Wszystkie działania skupione wokół 
osoby majora spowodowały, że musiał odejść 
na emeryturę (od 1 lipca 1987 r. — przyp. 
red). Jeżeli władza stwierdza, że ktoś jest 
niespełna rozumu, to można albo walczyć 
udowadniając, że tak nie jest, ale jest to 
walka z wiatrakami, albo działać na własną 
rękę. Dlatego Siorek postanowił walczyć 
dalej, mimo, że gdy odszedł z pracy był 
w bardzo trudnej sytuacji psychicznej i fizycz- 
nej — wspomina dawny współpracownik. 
— Chciał udowodnić, że nie jest chory, jak 
mu wszyscy, bardziej lub mniej dosadnie, 
sugerowali. 

Wcześniej byłem podwładnym Siorka. 
Szanowałem go jako fachowca — kontynuuje. 
Nasze relacje były poprawne, ale służbowe. 
Gdy odszedł z resortu, czuł się oszukany 
przez wszystkich. Najbardziej zawiódł się 
na swoich pupilkach, których „wychował”. 
Wtedy, w tym trudnym okresie, zbliżył się do 
mnie. Bywał w moim mieszkaniu, siadywał 
na tym samym krześle, na którym Pani teraz 
siedzi. Długo rozmawialiśmy. Major żali się. 
Powiem szczerze — rozmówca ścisza głos 
—że pod koniec jego życia byłem jedyny, który 
choć nie wsparł go w jego poczynaniach, nie 
zawiódł. Major powiedział kiedyś, że zależy 
mu na tym, by wszystkim nos utrzeć. Już nie 
chodziło o depozyty. Zamierzał zdemaskować 
zbrodnie towarzyszy radzieckich. Był przeko- 
nany, w oparciu o dotychczas prowadzone 
dochodzenie, że Lubiąż kryje 10 tys. trupów 
byłych żołnierzy pomordowanych podczas 
pobytu w obozie filtracyjnym. Przypuszczał 
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też, że w zamurowanych korytarzach pod- 
ziemnej fabryki leżą szkielety jeńców przy- 
musowych. Swe hipotezy opierał na wiedzy 
zdobytej w pracy w Służbie Bezpieczeństwa 
oraz w toku działań związanych z jego pasją 
eksploracyjną. Pod koniec życia całą swoją 
energię skoncentrował na poszukiwaniach 
w Lubiążu. Nie chwalił się tym przed swymi 
nowymi współpracownikami oraz „oficjalnymi 
czynnikami”. Czekał na odkrycie, bo wówczas 
racja byłaby znów po jego stronie. 

Nie udało się. Nikt mu w tym nie chciał 
pomóc. Jego możliwości były praktycznie 
żadne: skończyły się kontakty, możliwości 
i środki... 


„Explorator” i Polskie Towarzy- 
stwo Eksploracyjne 


Stanisław Siorek, po przejściu na emeryturę, 
stał się postacią medialną. Chętnie udzielał 
informacji dziennikarzom, sam publikował 
w „Exploratorze” — czasopiśmie dla poszu- 
kiwaczy i miłośników tajemnic. Publikacje 
majora można odszukać w archiwalnych 
numerach magazynu. Jak mi tłumaczył był 
w gremium, które doprowadziło do powsta- 
nia pisma — tłumaczy dawny podwładny 
Siorka. — Dołączył do grupy publikującej 
im piśmie, bo nie miał wyjścia, po tym 
7jal stracił wszelkie możliwości. To było jedyne 
forum, gdzie mógł się wypowiedzieć i znaleźć 
wdzięcznych słuchaczy. Tu też miał szansę 
ewentualnego wyłowienia pewnych informa- 
cji, które wespół z innymi, bądź w pojedynkę 
zamierzał sprawdzić i wykorzystać. 
Stanisław Siorek występował też jako 
sekretarz Polskiego Towarzystwa Eksplo- 
racyjnego z siedzibą we Wrocławiu. Kim 
byli jego współpracownicy? — Uwiedzeni 
— to odpowiednie słowo — kontynuuje roz- 
mówaa. — To było narzędzie w osiągnięciu 
wciąż jednego, wyżej wspomnianego celu. 
Niektóre z tych osób lubił. o czym paro- 
krotnie mi wspominał — że „sympatyczny 
i oddany sprawie”. 


Legendarne archiwum 


— Śmiać mi się chce, gdy ktoś mówi o zaginio- 
nym archiwum Siorka — podkreśla rozmówca. 
— Major wszystkie dokumenty miał w dwóch 
szafach pancernych w swoim gabinecie. Nikt, 
oprócz niego, nie miał dostępu do szaf, gdzie 
gromadził materiały dotyczące „poszukiwań 
skarbów”. Wiem, że przestrzegał zasad prze- 
chowywania poufnych dokumentów. Gmach 
urzędu, w którym pracował był strzeżony 
przez służby wartownicze (obecnie zajmuje 
go Komenda Wojewódzka Policji przy 
ul. Podwale we Wrocławiu — przyp.red.) 
Niemal do końca kariery „był na fali" jako 
zastępca naczelnika najważniejszej komórki 


kontrwywiadu, która na dodatek mogła ; 


pochwalić się sukcesami zawodowymi. Ko- 
rzystny układ runął dopiero w momencie, 


gdy usiłowano zrobić z niego człowieka psy- 


i 
chicznie chorego. Niektórzy natomiast, wbrew 
logice, sugerują, że Siorek wyniósł dokumenty 
z biura. W domu nie mógł czuć się bezpiecz- 
nie. Poza tym w małym mieszkaniu w bloku, 
które odwiedzałem, nie było warunków do: 
przechowywania archiwum. Przyjaciół nie 
miał. Obecnie sugeruje się, że „wyprowadził” 
najważniejszą dokumentację. Słyszałem też 
głosy, że komuś coś zabrał, ukradł. Jeśli by 
nawet tak zrobił, to podkreślam — było te 
g... Jestem przekonany, że gdyby miał jakąs 
rewelację, to natychmiast by ją ujawnił. 
przecież wywieraną na siebie presję. Ciśnienie 
z każdej strony. To właśnie go uśmierciło... On 
nie miał nic do powiedzenia. Powodując wiatr. 
— konkluduje były współpracownik majora. 
— wywołał burzę. | 

Czy po odejściu z pracy, miał jeszcze 
dostęp do swych dokumentów? Nie. Moim 
zdaniem nie wziął niczego, bo go od nich 
odcięto. Co stało się więc z dokumentami? 
W takich przypadkach są dwie możliwości: 
albo się nadal nad nimi pracuje, albo zostały. 
ponownie zinwentaryzowane, a następnie. 
zarchiwizowane. Bywa też, że do takich 
materiałów dopuszcza się „koncesjonowanych, 
zweryfikowanych” przez resort publicystów. 
którzy je wykorzystują... 


Tajemnice po niemiecku 


Wszelkie dokumenty dotyczące drugowo= 
jennych tajemnic Dolnego Śląska powstały 
w języku przedwojennych mieszkańców 
tego regionu. Czy zatem Stanisław Siorek- 
władał niemieckim? 
— Ani w ząb — opowiada dawny współ: | 
pracownik. — Miał do dyspozycji tłumacza. 
który tłumaczył dokumenty wiążące się z jego. 
sprawami zawodowymi, a te, które uzyskiwał 
prywatnie, nie tłumaczył w ogóle. Teoretycznie 
mógł mieć dostęp do archiwów niemieckich 
ale nie miał. Jestem pewien, że dokumentów. 
dotyczących tajnych obiektów i operacji tam nis 
ma lub są skrupulatnie ukrywane i nieosiągal) 
dla cudzoziemców. Siorek wierzył, że jeg: 
geniusz w połączeniu z potęgą resortu, ewent 
alnie wsparty sprzętem z Ministerstwa Obra! 
doprowadzi do ujawnienia tajemnic. 
Dlaczego zdecydowałem się mówie 
O umarłym powinno się dobrze mówić ll 
milczeć — tłumaczy były współpracowni! 
—A ja chcę dać świadectwo prawdzie związa: 
zszeroko pojętym tematem skarbów i udzia: 
Siorka w ich poszukiwaniu. Jestem mu to winie 
Zależy mi, żeby wreszcie zapanował spokój ni 
tą trumną. Żal mi tego człowieka. Miał ideę 
Rozumiem go. Jednak zabrnąt w ślepy za 
i..spalił się” w dążeniu do realizacji własnej wii 
Do końca chciał udowodnić, że „Siorek wi 
pokaże”. Zaplątał się w spiralę spraw, 
sam nakręcił. Zmarł, nie osiągnąwszy życio! 
celu, w 1998 r., w wieku około 70 lat. 


POSZUKIWANIA 


Sensacyjne odkrycie dokumentów sztabowych w obwodzie Kaliningradzkim 
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jedyną, która łącząc Królewiec 
z pozostałymi terenami III Rze- 
szy, umożliwiała komunikację 
lądową wojskom niemiec- 
kim. I o ten odcinek toczyły 
się zacięte boje. Pod koniec 


powierzchnię składającą się z tere- 

nów rolnych, zamku, zabudowań 
gospodarczych, parku i dwóch jezior. Część 
tego kompleksu znajduje się obecnie na 
terytorium Polski. 

Majątek Bronsartów po raz pierwszy 
odwiedziłem w 2001 r., gdy dzięki informa- 
cjom uzyskanym 
od dwóch byłych 
oficerów Wehr- 
machtu zacząłem 
prowadzić badania 
nad losami archi- 
wów niemieckiej 4. 
Armii Wehrmachtu, 
dowodzonej przez 
generała Richarda 
von Millera. Nie- 
stety z posiadłości 
właściwie nic nie 
pozostało, a o jego 
dawnej świetności 
przypominały je- 
dynie leśne jeziora, 
zarośnięta dębowa 
aleja, zasypana studnia i zniszczony zabyt- 
kowy cmentarz. 

W marcu 1945 r. miały tu miejsce 
zażarte walki o opanowanie miasta He- 
iligenbeil (obecnie Mamonowo) i ostat- 
niej drogi ewakuacyjnej w kierunku 
Zalewu Wiślanego. Gruntowa droga 
biegnąca wzdłuż Mierzei Wiślanej była 


Povieza obejmowała olbrzymią 


marca 1945 roku nastąpiła 
kapitulacja tyłowych oddziałów 4. armii 
gen. Miillera. Pamiątki po tych forma- 
cjach stanowiły przedmiot moich badań 
w majątku Schettninen. 

W ciągu trzech lat działalności grupa 
poszukiwawcza FORT pod kierownictwem 
mojego wydziału — ds. poszukiwań zaginio- 
nych zabytków. odnalazła ponad 4 tys. eks- 


Grupa poszukiwaczy prezentuje znaleziony moździerz 81 mm. 


ponatów posiadających wartość muzealną. 
Wśród nich można wymienić narzędzia sto- 
larskie, ślusarskie, pomiarowe i kowalskie, 
instrumenty medyczne, uzdy, wędzidła, 
ostrogi i podkowy. a także karabiny. pisto- 
lety, rusznice, granatniki, moździerze, a na- 
wet kompletny węzeł łączności z pełnym 
wyposażeniem. Wszystkie te przedmio- 


amku 


AWENIR PIOTROWICZ OWSJANOW 


Zamkiem Bronsart Niemcy zwykli nazywać rodową 
posiadłość Schettninen, położoną w rejonie Mamonowa, 
nieopodal obecnej polskiej granicy. Majątek ten należał 
do wielkiego pruskiego rodu Bronsartów, którego począt 
sięgają XVI wieku. Wśród jego członków byli znamien 
ministrowie, oficerowie, generałowie a także wybitni 
muzycy. Imieniem jednego z nich Paula Bronsarta von 
Schellenberga, ministra wojny z końca XIX wieku, nazwano 
fort numer 2 twierdzy królewieckiej. 


Maszyna do pisania używana 
przez żołnierzy Wehrmachtu. 


ty przekazano do 
nowego Muzeum 
Fortyfikacji i Techni- 
ki Wojennej, które 
niebawem zostanie 
otwarte w kazama- 
tach królewieckiego 
fortu nr 5 (im. króla 
Fryderyka Wilhelma 
III). Jednak głównym 
celem poszukiwaczy 
było odnalezienie 
i wydobycie nie- 
mieckich archiwów 
sztabowych, które 
według informacji 
dostarczonych przez byłych niemieckich 
wojskowych. miały znajdować się w pobliżu 
miejsc rozlokowania punktów dowodzenia 
| rzeczywiście miejsce ukrycia dokumentów 
zostało odkryte w połowie czerwca 2004 
roku. 

Początkowo wskazany przez uczest- 
ników na mapie teren wydarzeń z mar- 
ca 1945 roku byt bardzo rozległy 
i obejmował kwadrat o wymiarach 5 
na 1,5 km. Przeprowadzona przez nas 
analiza struktury rozlokowania jednostek 
tyłowych niemieckiej 4 armii pozwoliła 
zawęzić obszar poszukiwań do kwadratu 
o bokach I na 2 km. Mimo wszystko 
nadal był zbyt rozległym do poszukiwań 

terenem. Sytuację komplikowało do- 
datkowo to, że rzeźba terenu uległa 
ogromnym zmianom przez ostat- 
nie 60 lat. Zarośla zmieniły się 

> 


w wielkie drzewa, zniknęły 
okopy i ziemianki. Jedynie 
miejsca rozmieszczenia schro- 
nów i umocnień z na wpół 
przegniłymi stropami z drew- 
nianych brewion pozostały 
niezmienione. Po długim okresie 
poszukiwań udało nam się znacznie 
ograniczyć przypuszczalny rejon roz- 
lokowania sztabu. Stało się tak dzięki 
temu. że na niewielkiej głębokości 10- 
-15 cm zaczęliśmy odnajdować liczne 
charakterystyczne przedmioty takie jak: 
dziurkacze. frag- 

menty teczek. 
nożyczki. pió- 
ra i spinacze 
Na obszarze 
kilkuset metrów 
kwadratowych 
przeprowadzi- 
liśmy bardzo 
dokładne po- 
szukiwania przy 
pomocy detek- 
torów meta- 
lu. Oczywiście 
zdawaliśmy sobie sprawę, że urządzenia 
nie będą reagować na papier, ale mieliśmy 
nadzieję. że w obliczu nadchodzącej 
kapitulacji wraz z dokumentami scho- 


Akcesoria medyczne. 


/Aleksandi r Borsfków i Aleksan- 
der Razinkow oglądają wydobyte 
z' ziemianki radiostacje, 


wano metalowe przedmioty. Z drugie; 
strony z wcześniejszych doświadczeń 
wiedzieliśmy, że na szczeblu armijnym 
Niemcy często korzystali z metalowych 
skrzyń. Okazało się, że mieliśmy szczęście 
Przyrządy zareagowały na metal, któ- 
rym okazały się dwie setki niemieckich 
odznaczeń, a dokładniej mówiąc ich frag- 


Fragment drzwi od Willysa wbity w drzew 


menty. pokryte korozją i częściowo zni 
czone. A pod nimi w wilgotnym grunt 
bez jakiejkolwiek osłony leżały dokument 
w teczkach, w górnej części każdej z nich 
widniał napis: „Nur fiir den Dienstge* 
brauch!” (do użytku służbowego) 
Zgodnie z prawami fizyki, właśnie 
wilgoć uratowała dokumenty przed zniź 
czeniem. Zmienna temperatura, osusza 
i inne zmiany warunków przechowywał 
już dawno by je zniszczyły. Co prawda wies 
le arkuszy w teczkach było posklejanyc? 
i sprasowanych, niemniej jednak część de= 
kumentów można było od razu przeczytać 


Materiat okazat 
się niezwykle 
interesujący dla 
historyków. Są 
to dokumenty 
szczególnej wagi, 
opatrzone gry- 
fem „sonder”, 
przekazywane 
tylko i wyłącznie 
ludziom zaufa- 
nym. Zawierają 
dane o ugrupowa- 
niach wojskowych 
walczących po stro- 
nie wojsk niemiec- 
kich, składających 
się z obywateli li- 
tewskich, łotewskich, estońskich, ormiań- 
skich i azerskich, a nawet o formacjach 
Kozaków Dońskich. Szczegółowo informują 
m.in. o wyposażeniu sprzętowym 4. 
armii, rodzajach niemieckich odznaczeń 
i medali, stratach. Zawierają listy jeńców 
wojennych. wojskowe rozkazy, zalecenia, 
instrukcje, przepustki, zaświadczenia, listy 
uwierzytelniające oraz rzeczy osobiste ofi- 
<erów prawdopodobnie zakopane w 1945 
roku. podczas odwrotu Wehrmachtu 
z obszaru ówczesnych Prus Wschodnich. 
Wiele dokumentów podpisanych jest przez 
wodzów faszystowskich Niemiec. Część 
z nich pisana jest po włosku, co zdaniem 
historyków świadczy o tym. że pod Kró- 
lewcem stacjonowały również oddziały 
armii włoskiej. 


Odkrywcy i ich znaleziska. 


Po wydobyciu dokumentów musiałem 
odpowiedzieć sobie na wiele pytań, 
np. jak zabezpieczyć dokumenty? Jak 
rozdzielić sprasowane arkusze, tak, aby 
w przyszłości przetłumaczyć je na język 
rosyjski? Jak i gdzie je konserwować? Nie- 
stety okazało się. że w Kaliningradzie nie 
ma odpowiednich specjalistów w zakresie 
konserwacji i restauracji. Wydobyte ze 
schowka dokumenty trafiając do innego 
środowiska mogły bardzo szybko ulec 
zniszczeniu na skutek działania proce- 
sów fizycznych. obecności tlenu. zmiany 
temperatury i wilgotności. Musiałem się 
spieszyć, tym bardziej. że część doku- 
mentów zaczęła pokrywać się czarnymi 
plamami. Czas zaczęliśmy liczyć na doby. 
| wówczas podjąłem decyzję o umieszcze- 
niu dokumentów w środowisku wilgotnym 
i przewiezieniu ich do Moskwy w celu dal- 
szej obróbki w Centralnym Laboratorium 
Federalnej Służby Archiwalnej Rosji. | tak 
się właśnie stało. Moskiewscy specjaliści 
przystąpili do konserwacji, wzmocnienia 


esp 
"móżliwóżć wroto 


Niemieckie odznaczenia znale- 
zione razem z dokumentami. 


i rozdzielenia sprasowanych arkuszy. 
A my wróciliśmy do dalszych poszukiwań, 
gdyż mamy nadzieję, że nie był to ostatni 
schowek z dokumentami 4. Armii generała 
Millera. 2 

Zdjęcia: archiwum Autora 


ni oczekiwań 


U 8 dni sd sróymomc zi Hora 
Śreą 


= 


0 "a* 


ObkRywca 8/2004 11 


POSZUKIWANIA 


Moje trzy grosze... 


Krosn 


WOJTEK STOJAK 


W zeszłym roku Lech Zwirełło 
(pamiętacie, to ten gość z War- 
szawy co od lat próbuje coś 
znaleźć he, he) napisał artykuł 
„Co jest w tej górze?”. Tą górą 
jest Czerwoniak w Krosnowi- 
cach koło Kłodzka. Pokrótce 

rzypomnę o co chodziło, ale naj- 
lepiej sięgnijcie po „Odkrywcę” 
nr 7-8 z ubiegłego roku. 


badacza Hansa Waltera Wicherta 

zatytułowanej „Decknamenverzeich- 
nis deutscher unterirdischer Bauten des 
zweiten Weltkrieges”, co w tłumaczeniu 
można przełożyć jako „Wykaz kryptonimów 
niemieckich budowli podziemnych II woj- 
ny światowej”. Pozwolę sobie zacytować 
fragment artykułu Leszka: „Na stronie 147 
tego wykazu, przy kryptonimie „Willemit” 
podano następującą lokalizację — „Roter Berg 
bei Rengersdorf/Glatz, co w tłumaczeniu 
oznacza „Czerwona Góra w Krosnowicach 
koło Kłodzka”. Powyższe świadczy o tym, że 
w opisanej górze, ukryty jest podziemny 
obiekt, o którego funkcji i przeznaczeniu nic 
jeszcze nie wiemy — oprócz jednego, że jest to 
sztolnia wykuta w czasie ostatniej wojny. Skąd 
o tym wiemy? Wynika to z kryptonimu, który 
został jej nadany. W 1944 roku, wszystkie 
obiekty podziemne na terenie III Rzeszy i kra- 
jów ościennych, podzielono na kilka grup. przy 
czym do każdej z nich, w zależności od funkcji 
jaką spełniały wyszczególnione w niej obiekty. 
przypisywano określoną grupę nazw własnych, 
które jednocześnie były kryptonimami. 
Ulrich Brunzel, autor wydanej w Niemczech 
w 1990 r. książki „Hitlers Geheimobjekte 
in Thiiringen" („Tajne obiekty hitle- 
rowskie w Turyngii”) podaje (str. 247) 
następującą klasyfikację podziemnych 
obiektów i ich przyporządkowanie 
określonym grupom nazw własnych: 
Naturalne jaskinie — Monety 
Kopalnie — Zwierzęta 
Stare sztolnie — Ryby 
Nowe sztolnie — Minerały 
Twierdze — Kwiaty 
Głębokie piwnice — Imiona 
żeńskie 
7. Bunkry — Imiona męskie 
8. Tunele — Ptaki 

Kryptonim „Willemit”, to zara- 

zem nazwa minerału — krzemianu 
cynku, a to oznacza wg powyższej 
listy, że w Górze Czerwoniak jest 


E oparł się na pracy niemieckiego 


EEK SA ET 
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ukryta, wykuta w czasie ostatniej wojny sztol- 
nia! (nowa sztolnia)”. 

Stwierdziwszy to Lech pojechał w te- 
ren na wizję lokalną. Oględziny terenu 
niewiele właściwie wniosty. Może sztolnia 
była i została wysadzona? A może jest 
niedostępna pod kamiennymi piargami? 
A może jej nigdy nie było? Więc Lesiu 
pomachał do nas rączką u „wlotu do tajem- 
niczego wąwozu” (patrz fotografia w cyto- 
wanym artykule) i wrócił do swojej Warsza- 
wy, zostawiając nam — Dolnoślązakom wiel- 
ki znak zapytania zamiast rozwiązania. 

Jeszcze przed wyjazdem Lecha w te- 
ren, toczyliśmy zażarte boje nad różnymi. 
możliwymi sposobami rozwiązania tajem- 
nicy Roter Berg bei Rengersdorf, w których 
najłagodniejsze epitety „głupi”. „kretyn” 
i „idiota” ledwie się wybijały ponad wrzask 
ogólny — nierozpoznawalny co do treści. Nie 
wiem oczywiście co wywrzaskiwał wtedy 
Lesiu, bo go w ogóle nie słuchałem, ale 
pamiętam racje, które sam wywrzaskiwałem 
(on swoje wyłożył w artykule). Optowałem 
za następującym tokiem badań kameral- 

nych i terenowych. opartym na 
8 założeniu, że w Rengersdorf była 
fabryka zbrojeniowa (vide H.W. 
Wichert): 
* gdzie była. a jeśli ustalenie jest 
niemożliwe, gdzie mogła być zlokali- 
zowana fabryka? Ustalenie lokalizacji 
dawnej niemieckiej fabryki w dzisiejszych 
Krosnowicach możliwe jest tylko w oparciu 
o ludzką pamięć. bo nie sądzę, żeby udało 


się trafić na jakiś ślad pisany. Możliwe, to 
nie znaczy, że się uda. Może ktoś pamięta, 
że z jakichś budynków wywożono maszy- 
ny i amunicję, a może nikt. A jeśli jeszcze 
żyje ktoś, kto pamięta, to znalezienie go 
i skłonienie do wspomnień może być trud- 
ne. Ale wywiad wśród ludności Krosnowic, 
to jedna z dobrych dróg. Jeśli nic nie da, 
trzeba podjąć próbę ustalenia lokalizacji 
w oparciu o niemiecką mapę topograficzną 
w skali 1:25 000, w oparciu o założenie, 
że przecież nawet w drugiej połowie wojny, 
gdy produkcja zbrojeniowa uległa rozpro- 
szeniu, nie umieszczono produkcji amunicji 
w zwykłej chłopskiej stodole, Ale chociaż 
na dwudziestkachpiątkach jest naniesiona 
każda szopa. to ta droga jest również nie- 
pewna. Dlaczego? Bo mapy topograficzne: 
są aktualizowane co jakiś czas, ale wcale nie 
często, bywało, że jakiś arkusz nie był aktu-. 
alizowany nawet lat kilkanaście, np. arkusze 
przedstawiające Karkonosze nie były w ogó- 
le aktualizowane od czasu ich sporządzenia 
tj. od roku 1889. No bo co może się 
zmienić w Karkonoszach? Najwyżej jakas 
leśna przecinka lub kawałek drogi. czyli 
mało istotne elementy treści mapy. Śnieżka 
na pewno jest tam, gdzie była przedtem 
Więc na arkuszu 3295 (wg starej numera- 
cji) nasza fabryka (o przepraszam, fabryka 
Lesia) może po prostu nie być naniesiona 
nawet jeśli nasz arkusz był wydrukowany 
w 1944 roku (Ausgabe — wydanie). Na nie- 
mieckich Messtischblattach 1:25 000 date 


„AML. OROROWY " 


TE—I 


Einzelne Nachtrage (ostatnich naniesień, 
czyli aktualizacji) najczęściej nie jest właśnie 
naniesiona. Mało tego, jeśli nasza fabryka 
była od początku obiektem militarnym, to 
nie będzie w ogóle naniesiona, bo do tych 
map mimo klauzuli poufności (nur fiir Dien- 
stgebrauch! — tylko do użytku służbowego!) 
miało dostęp 
mnóstwo specja- 
listów z różnych 
branż ze szpiegami 
włącznie. 

* skorelować 
poszczególne wa- 
rianty lokalizacji 
z relacją polskiego 
robotnika przymu- 
sowego omówioną 
w artykule Lecha 
Zwirełło. cytuję: 
„W lipcu 2000 
roku byłem obecny 
przy rozmowie te- 
lefonicznej mojego 
znajomego z jego wujem, który w latach 
wojny przebywał na robotach przymuso- 
wych w Kłodzku i okolicach. Na moją prośbę 
znajomy zapytał wujka o to, gdzie konkret- 
nie pracował i co robił. Ten odpowiedział, 
że pracował w miejscowości Rengersdorf koło 
Klodzka przy produkcji amunicji. Na pytanie, 
czy pracował w sztolni w górze Roteberg 
odparł — nie. — Pracowałem w zakładzie, który 
mieścił się po drugiej stronie szosy. W górze 
był magazyn wyrobów gotowych (amunicji). 
Dwa dni później, polecony wcześniej przez 
znajomego, zadzwoniłem do jego wujka, chcąc 
uściślić informacje na temat owego magazynu. 
W odpowiedzi usłyszałem, że o niczym takim 
nie, mówił...”, 

Wczesną wiosną tego roku zaniosło 
mnie w tamte strony i gdy na szosie 
mignął drogowskaz KROSNOWICE 2 km 
— skręciłem, choć nie było ich w moim pro- 
gramie podróży. Zgodnie z wcześniejszymi 
założeniami szukałem budynków, w których 
można by ulokować produkcję zbrojeniową. 
Znalazłem jeden taki obiekt. Widoczną po 
lewej stronie fotografii nr 1 potężną fabrykę, 
jak wynika z niemieckiej dwudziestkipiątki 
(patrz strzałka) — włókienniczą. zbudowaną 
grubo przed wojną, która mogła być, moim 
zdaniem. zaadaptowana w czasie wojny 
na wytwórnię amunicji. Poza tym jednym 
obiektem nie znalazłem w Krosnowicach 
żadnego innego, który spełniał by nawet 
najskromniejsze wymogi stawiane takiej 
produkcji. Wszystkie pozostałe budynki 
to budynki gospodarcze i domostwa 
mieszkańców Rengersdorf — Krosnowic. 
Gdy jadąc wolno, mijałem fabryczny kom- 
pleks, z tyłu, za nim mignęła mi jakby jakaś 
góra. Skręciłem i po dwustu może metrach 
drogę zagrodziła mi, ciągnąca się na tyłach 
zakładu, wysoka, stroma skarpa — typowa 
krawędź terasy zalewowej. Fabryka została 
zlokalizowana na obrzeżach doliny Nysy 


Kłodzkiej i Białej Lądeckiej, które właśnie 
w Krosnowicach łączą się w jedną rzekę. 
Spójrzcie na fot. 2. gdzie tą potężną 
krawędź widać wyraźnie. Jej wysokość 
sięga 8-10 metrów (stup energetyczny. 
„aówka” średniego napięcia widoczny na 
zdjęciu, jest mniej więcej równy z górną 


powierzchnią skarpy). 
Widoczna w głębi góra 
to właśnie Roter Berg 
— Czerwoniak, odległa 
stąd o około jeden kilo- 
metr. gdzie H.W. Wichert. 
a za nim Lech Zwirełło, 
umieścił podziemny 
obiekt „Willemit”. 

Z góry zawsze można 
coś wypatrzyć. więc 
weszliśmy na skarpę 
obok domku widoczne- 
go w centralnej części fot. 2. Idziemy sobie 
wzdłuż skarpy, wysoko pod samym niebem, 
tak wysoko. że prawie w komin fabryczny 
można zajrzeć, słonko świeci, skowronki 
świergolą. pięknie jest! A cóż to znowu? 
Potężny betonowy mur jest nieprzyjemnym 
zgrzytem w tym sielskim krajobrazie. Ale 
przecież takich właśnie ..zgrzytów”. czegoś, 
<o „nie pasuje” do reszty szukamy. Co tu 
robi ten beton? Jest doskonale widoczny, 
ale tylko wtedy gdy się stoi prawie nad nim. 
Z dołu lub z góry. ale z daleka, nie wybija 
się z tła, może dlatego nikt z „naszych” do- 
tychczas się nim nie zainteresował. Zresztą 
bez relacji „wujka”, opublikowanej przez 
Lecha, ja też bym go chyba zlekceważył. 
Starszy pan plewił grządki w ogródku 
przylegającym prawie do skarpy (widać te 
ogródki na fot. 1). 

— Dzień dobry, co to jest...? Ten beton? 

— No, to taki mur oporowy — padła 
odpowiedź. 

— A kiedy zbudowany? 

— Dawno. Już był jak tu przyjechałem. 

— A kiedy Pan przyjechał do Krosnowic? 

— Dawno. W sześćdziesiątych latach, już 
wtedy był. 

Tyle się dowiedziałem. Nie można 
wykluczyć, że to coś faktycznie zbudo- 
wano po wojnie jako mur oporowy. 


POSZi 


IWA| 


przeciwdziałający spływaniu lub obrywom 
gruntu ze skarpy. Miniony okres obfitował 
w głupkowate decyzje, a cement był na 
wszystko, oprócz budownictwa indywidu- 
alnego. Za jego „powojennością” świadczy 
zła jakość betonu (a jaka niby ma być, jak 
połowa cementu poszła na lewo) i dwu- 
etapowa robota — górna część muru 
została wylana później niż dolna. 
Ale mimo to, nie sposób ogonić się 
od pytań: 

— jeśli nawet skarpa „jechała”, 
to co z tego — najwyżej zniszczyłaby, 
widoczny na fotografii, drewniany 
parkan ogródków działkowych. 

— wały ziemi u podstawy skarpy, 
mogące być efektem obrywu gruntu, 
widoczne są na dużo dłuższym odcin- 
ku — dlaczego mur zbudowano tylko 
na kawałku? 


— wał ziemny na odcinku gdzie zbudo- 
wano mur oporowy nie znajduje się przy 
skarpie, tylko „za murem”, co świadczy, 
że mur zbudowano już PO obrywie gruntu. 
Przecież każdy inżynier, geograf, geolog 
powie, że budowanie muru oporowego PO 
obrywie, nie ma sensu, bo skarpa osiągnęła 
już kąt graniczny dla tego typu zjawisk i dla 
danego typu gruntu. Co miało ze stromej 
skarpy „zjechać”, to zjechało, więc po co 
marnować beton i ludzką pracę? (chyba, 
że mur podpiera skarpę, a wał ziemny 
podpiera mur). Na te wszystkie pytania 
nie ma logicznej odpowiedzi, chyba, że jest 
tak, jak na moim schematycznym rysunku. 
Bo taki „mur oporowy”, zabezpieczający 
przed spływaniem lub obrywami gruntu 
ma sens, ale tylko wtedy gdy osłania wejście 
pod ziemię usytuowane tuż u podstawy 
stromej skarpy. 

Podziemny obiekt, kryjący się pod 
kryptonimem „Willernit”, może nie mieć 
nic wspólnego z fabryką amunicji, o której 
mówi „wujek” — robotnik przymusowy 
w tejże fabryce. Lech Zwirełło połączył 
obie sprawy. Czy słusznie? Nie wiem, więc 
po dodaniu paru znaków zapytania zosta- 
wiam sprawę tak. jak zostawił ją On — bez 
rozwiązania. a 

Zdjęcia i rys.: Wojtek Stojak 
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Helskie „działa Najżeyrom$y” 


MARCIN DUDEK 


Akcja „Dział Nawarony”, tego klasycznego już dzisiaj filmu „akcji”, 
opartego na powieści Alistera MacLeana rozgrywa się podczas II 
wojny światowej w Grecji. Na wyspie Nawarona, w skalnej grocie, 
Niemcy montują potężne armaty (w filmie główną rolę zagrały 2 
armaty kolejowe K5 kalibru 280 mm). Brytyjskie okręty płynące na 
odsiecz żołnierzom, jak tylko znajdą się w ich U. są zatapiane. 


Aby zniszczyć działa, na Nawaront 
w skrócie przedstawia się akcja fi 


wyrusza grupa komandosów. Tak 


mu, który jest co prawda zręcznie 


opowiedzianą bajką, jednak jak w każdej bajce jest w nim odrobina 
prawdy. Gigantyczne armaty, zdolne do zatopienia każdego okrętu 


naprawdę istniały. 


cale nie trzeba jechać do Grecji 
ani na słynny Wał Atlantycki. aby 
się o tym przekonać. Wystarczy 


wychodząc z Helu w stronę Jastarni, skręcić 
w prawo w las, zaraz za budynkiem dawnej 
wartowni. Po kilku minutach spaceru stanie- 
my przed ogromną budowlą. Jest to właśnie 
stanowisko takiej gigantycznej armaty. 

Każdego lata wczasowicze tłumnie 
odwiedzają Hel. Przez dwa letnie miesiące 
tłumy turystów zapełniają wąskie uliczki 
i wspaniałe plaże tego sennego, przez 
pozostałą część roku miasteczka. Liczne ka- 
fejki, fokarium, Muzeum Rybołówstwa, rejsy 
statkiem po zatoce to najważniejsze atrakcje, 
które co roku cieszą się niesłabnącym powo- 
dzeniem i nie wymagają reklamy. Jednak 
prawdziwe, znane na razie tylko nielicznym 
atrakcje, czekają nieco dalej od gwarnego 
centrum. Wystarczy skręcić z utartych szla- 
ków w las, aby napotkać ukryte pomiędzy 
wydmami żelbetowe schrony. Jeszcze kilka 
lat temu było to praktycznie niemożliwe. 
Jednak w miarę jak wojsko pozbywa się 
niepotrzebnych terenów i znikają kolejne 
płoty z przeżartego rdzą drutu kolczastego, 
coraz więcej ludzi przybywa, aby zobaczyć 
na własne oczy niemych świadków historii 
— helskie fortyfikacje. 

Hel jest jedynym miejscem w Polsce, 
gdzie oprócz wielu stanowisk związanych 
z historią artylerii nadbrzeżnej Polskiej 
Marynarki Wojennej wraz ze słynną 
Baterią Cyplową im. Heliodora Laskow- 
skiego, można również zobaczyć schrony — 
działobitnie niemieckiej baterii kalibru 406 
mm — helskie „działa Nawarony”. Dzisiaj 
niepotrzebne i opuszczone, w przyszłości 
mogą stać się największą (dosłownie) 
atrakcją turystyczną na Helu. 

Interesujące odkrycia przychodzą często 
niespodziewanie. Pierwszą wzmiankę 
w postaci krótkiej, zawartej w jednym 
zdaniu informacji, znalazłem w wydanej 
w 1985 r., obszernej, i jak na tamte cza- 
sy znakomicie opracowanej. monografii 
uzbrojenia okrętów wojennych napisanej 
przez |. Campbella. Autor przy opisie nie- 
mieckich armat okrętowych kalibru 406 
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mm wspomniał, że jedna bateria została 
ustawiona koło Gotenhafen. Już chwila 
zastanowienia wystarczyła, aby moje 
myśli skierowały się w stronę Helu. Jednak 
musiało upłynąć jeszcze sporo czasu, zanim 
stanąłem przed stanowiskiem przeznaczo- 
nym dla takiej armaty. Połowa lat 80. nie 
była okresem, który sprzyjał prowadzeniu 
jakichkolwiek badań terenowych, zwłaszcza 
na Helu. Nie był to jednak czas zupełnie 
stracony, ponieważ gromadziłem wszystkie 
dostępne informacje i teczka z napisem 
„406” powoli pęczniała. 

Również przepytanie znajomych i ko- 
legów, którzy z tych, czy innych powodów 
bywali lub mieszkali na Helu dało pozytyw- 
ne rezultaty. Przełom nastąpił w 1992 r.. 
gdy otrzymałem formalną zgodę dowódcy 
9. Flotylli Obrony Wybrzeża i stanąłem 
wreszcie na stanowisku. Myślę. że każdy, 
kto po raz pierwszy widzi taki obiekt 
przeżywa to samo. Najprościej można to 
porównać z reakcją dziecka. które na py- 
tanie czy podobała mu się wycieczka do 
Z00. odpowiedziało — nie! A dlaczego? 
Bo słoń był za duży! Zaraz potem prawie 
każdy skłonny będzie zadać sobie pytanie: 
Co skłoniło Niemców do umieszczenia tak 
ogromnych armat właśnie na Helu? 

Przejęcie kontroli nad południowym 
Bałtykiem, zwłaszcza zdobycie nowocze- 
snego portu w Gdyni, której nazwę na- 
tychmiast zmieniono na Gotenhafen i wraz 
z przyległymi akwenami przekształcono 
z tętniącego życiem portu handlowego 
w największą bazę niemieckiej marynarki 
wojennej na Bałtyku, wymagało zapew- 
nienia skutecznej obrony od strony morza. 
Walki stoczone w tym rejonie we wrześniu 
1939 r.. zwłaszcza pojedynki ogniowe 
jedynej polskiej, nowoczesnej baterii 
nadbrzeżnej kalibru 152.4 mm z niemiec- 
kimi pancernikami „Schleswig Holstein” 
i „Schlesien”, która pomimo przygniatającej 
przewagi wroga pozostała zdolna do 
prowadzenia walki. utwierdziły Niemców 
w przekonaniu, że Półwysep Helski jest 
idealnym miejscem do ustawienia artylerii 
nadbrzeżnej. 


Przy planowaniu obrony Zatoki Gdań- 
skiej Niemcy przyjęli założenie, że helska, 
najcięższa bateria artylerii nadbrzeżnej 
powinna mieć, zarówno pod względem. 
kalibru. jak i zasięgu ognia, parametry 
przewyższające uzbrojenie potencjalnych 
przeciwników. Radziecka Flota Bałtycka 
posiadała w tym czasie 2 pancerniki. 
każdy uzbrojony w 12 dział 305 mm i 2 
ciężkie krążowniki z 9 działami 180 mm. 
ale następne duże okręty z działami 381 
mm a nawet 406 mm znajdowały się już 
w fazie projektu lub budowy. O planach: 
tych Niemcy wiedzieli, bowiem Rosjanie 
korzystając z ocieplenia wzajemnych 
stosunków, planowali zamówić u nich 
przynajmniej część uzbrojenia dla swoich 
okrętów w Niemczech. 

Kolejnym potencjalnym przeciwnikiem 
była flota brytyjska, która już podczas 
| wojny światowej czyniła przygotowania do 
wpłynięcia na Bałtyk, a nawet do wysadze-. 
nia desantu na Pomorzu, na tyłach Niemców 
0 krok od Berlina. | choć w realiach kończ 
1939 i początku 1940 r. takie posunięch 
było mało prawdopodobne, choćby z rat 
niemieckiego panowania w powietrzu, 
jednak brano je zapewne pod uwagę pi 
wyborze armat dla nowej baterii. 

Rozpoczęcie wojny we wrześniu 19. 
roku zmusiło niemiecką Kriegsmarine 
rezygnacji z ambitnego planu rozbudo 
floty oznaczonego kryptonimem „Z”. | 
istotną część stanowiło 6 pancerników ti 
„H” uzbrojonych w 8 armat kalibru 


mm umieszczonych w 4 wieżach (4x1II). 
W październiku 1939 roku prace przy bu- 
dowie wstrzymano, a w 1941 r.. rozpoczęte 
kadłuby dwóch pierwszych okrętów zostały 
złomowane na pochylniach. Jednak w maga- 
zynach pozostała pewna część wyposażenia 
przewidzianego do zamontowania na no- 
wych okrętach. w tym 10 luf armat kalibru 
406 mm. Znalazły one zastosowanie w arty- 
lerii nadbrzeżnej, stanowiąc przez cały okres 
|| wojny światowej uzbrojenie 3 najcięższych 
baterii Wału Atlantyckiego. Jednak zanim 
to nastąpiło, pierwszą taką baterię zbudo- 
wano w latach 1939-41 w rejonie Zatoki 
Gdańskiej, na Helu. 

Bateria „Schleswig Holstein" została 
zbudowana w centralnej części cypla 
Półwyspu Helskiego, kilometr na północ 
od dworca kolejowego. Jej najważniejszą 
Część stanowiły 3 stanowiska armat, które 
zostały wykonane jako jedno kondygnacyj- 
ne schrony żelbetowe o zmiennej grubości 
(do 2,5 m) ścian i stropów o wymiarach 
64 x 31/39 metrów. Schron mieścił w sobie 
wszystkie elementy niezbędne do funk- 
cjonowania działa i zapewniał jego pełną 
autonomiczność. Oddzielną, pomocniczą 
część stanowiska stanowiła estakada 
niezbędna do montażu wieży i podczas wy- 
miany lufy. Pod względem funkcjonalnym 
obiekt został podzielony na 3 odrębne stre- 
fy. W centralnej znajdowało się stanowisko 
armaty w wieży pancernej. zapewniające 
prowadzenie ognia w pełnym zakresie 3607, 
a po jego przeciwległych stronach — komory 
amunicyjne i część koszarowo-techniczna. 
Wieża armaty zamontowana na stanowisku 
była konstrukcją przeznaczoną specjalnie 
dla artylerii nadbrzeżnej. Całkowita waga 
wieży dochodziła do 400 ton. Przed 
odłamkami, podmuchem, zasypaniem 
ziemią. a nie bezpośrednimi trafieniami 
ciężkich pocisków wieża była osłonięta 
pancerzem o grubości do 5 cm. Jej obsługę 
stanowiło 55 ludzi (zapewne wraz z załogą 
komór amunicyjnych). Miała dwa pozio- 
my, z których dolny był przeznaczony na 
wyciągi do transportu amunicji na poziom 
górny, silnik elektryczny z przekładnią do 
podnoszenia lufy, pompy hydrauliczne 
itp.. a górny służył jako platforma do 
ładowania i obsługi działa. Uzbrojenie 
stanowiła armata kalibru 406 mm typu 
SK C/34 (Schiffskanone — model z 1934 
roku). zwana też niekiedy „Adolf” i będąca 
przebudowaną wersją armaty okrętowej. 
Armaty zostały wyprodukowane w firmie F 
Krupp. z przeznaczeniem dla podwójnych 
wież okrętowych. Fakt, że dwie armaty 
baterii były „prawe” (praworęczne) a jedno 
„lewe” wyraźnie to potwierdza. Moder- 
nizacja 


polegała na powiększeniu komory nabo- 
jowej. a tym samym możliwości zasto- 
sowania większego ładunku miotającego 
i dzięki temu, że stanowisko umożliwiało 
większy kąt podniesienia w stosunku do 
wersji okrętowej, uzyskiwano znacznie 
większy zasięg. Wymiary koszulki i rury 
płaszczowej wskazują, że brano pod uwagę 
ich późniejsze przekalibrowanie na 420 
mm. jednak żadne z dział nie zostało w ten 
sposób zmodyfikowane. 

Używano cztery rodzaje pocisków: 
przeciwpancerne z zapalnikiem w podsta- 
wie, odłamkowe z zapalnikami z przodu 
i w podstawie pocisku, wszystkie o po- 
dobnym zasięgu (43 km przy prędkości 
wylotowej 810 m/s) i wadze około 1030 
kg oraz pociski odłamkowe lekkie o wadze 
600 kg i zapalnikami w przedniej i tylnej 
części pocisku. Osiągały one zasięg do 56 
km przy prędkości początkowej 1050 m/s, 
a żywotność lufy wzrastała do 290-300 
pełnych ładunków. Ładunki miotające 
składały się z dwóch części. Główne, 
umieszczone w łusce ważącej 91 kg wy- 
konanej z mosiądzu, a później z miękkiej 
stali, ważyły 130 kg, a ładunek przedni 
164 kg dla pocisków cięższych i 205 kg dla 
pocisków lżejszych. 

Niemniej ważnym obiektem jest wieża 
kierowania ogniem o wysokości 25 m. 
w której znajdowały się oczy i mózg baterii. 
Najej szczycie znajdował się dalmierz o bazie 
optycznej 10.5 m. Poniżej stanowisko kiero- 
wania ogniem z zachowaną do dzisiaj kopułą 
pancerną. Pozostałe kondygnacje w części 
cylindrycznej mieściły pomieszczenia załogi 
a dwie dolne — stanowisko dowodzenia baterii 
i część techniczną z maszynownią, kotłownią 
centralnego ogrzewania i urządzeniami 
wentylacyjnymi. 

Rozpoczęcie wojny z Rosją Radziecką 
i zablokowanie jesienią 1941 roku okrętów 
Floty Bałtyckiej w Leningradzie. postawiło 
pod znakiem zapytania potrzebę istnienia na 
Helu baterii dużego kalibru, a rozpoczynająca 
się właśnie forsowna budowa Wału Atlantyc- 
kiego spowodowała demontaż i przeniesie- 
nie ich w nowe miejsce. Dla baterii „Schle- 
swig Holstein" wybrano miejsce położone 
w najwęższej części Kanału, na zachód od 
Calais. W listopadzie 1942 roku z dział ba- 
terii odpalono pierwsze pociski w kierunku 
brytyjskiego miasta Dover. 


Bateria „Lindemann”. 


Wraz ze zmianą lokalizacji. zmianie 
uległa również nazwa baterii. Początkowo 
otrzymała nazwę .Gross Deutschland”. 
W 1942 roku na cześć dowódcy pancer- 
nika Bismarck, poległego wraz ze swym 
okrętem. jej nazwa została 

zmieniona na „Lindemann” 

i pod nią weszła do histo- 

rii jako symbol fortyfikacji 
Wału Atlantyckiego. Pomiędzy 
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listopadem 1942. a wrześniem 1944 roku 
każda z trzech armat baterii wystrzeliła 
około 130 pocisków. Nowe stanowiska 
posiadały 3 kondygnacje i ze względu na 
stałe zagrożenie nalotami zostały zbudo- 
wane w najwyższej kategorii odporności 
„A”. Jednak konieczność przykrycia de- 
likatnej wieży stropem spowodowało, 
że jej poziomy kąt ostrzału musiał zostać 
ograniczony do 1207. Ściany zewnętrzne 
i stropy miały 3,5 m grubości. Teren ba- 
terii został otoczony pasem przeszkód, 
licznymi stanowiskami broni maszynowej 
i armat przeciwlotniczych. Ponad dwa lata 
służby baterii „Lindemann” wypełniały 
pojedynki ogniowe z podobnymi bateriami 
brytyjskimi po przeciwnej stronie Kanału 
i strzelania do sporadycznie pojawiających 
się celów morskich. Jako największa bateria 
Wału Atlantyckiego pełniła również rolę 
propagandową, stanowiąc cel wycieczek 
wyższych dowódców sił zbrojnych Ill Rzeszy 
oraz będąc ulubionym tematem licznych 
reportaży fotograficznych zamieszczanych 
w niemieckich czasopismach i kronikach fil- 
mowych, mających stanowić przekonujący 
dowód potęgi fortyfikacji Wału Atlantyc- 
kiego. 

Okresy względnego spokoju były 
przerywane coraz częstszymi nalotami. 
Największy, przeprowadzony 20 września 
1944 r. przez amerykańskie „latające 
fortece" podczas którego zrzucono 5600 
bomb o wadze 250 i 500 kilogramów. 
i choć każde ze stanowisk zostało trafione 
kilkanaście razy, nie spowodował przebicia 
stropów i zniszczenia dział. Zrównał jednak 
z ziemią teren baterii i mocno nadszarpnął 
morale jej załogi. Co ciekawsze, podobno 
załoga baterii podczas nalotów, wolała 
schronić się w solidnych kazamatach armat, 
niż w zbudowanych w sąsiedztwie schro- 
nach przeciwlotniczych. 

3 września celny pocisk brytyjskiego 
działa uszkodził mechanizm podnoszenia 
lufy w wieży Bruno. Teren baterii został 
zdobyty przez oddziały kanadyjskie 25 
września. Podczas szturmu zastosowano 
m.in. czołgi torujące i czołgi-miotacze 
ognia. Po walce teren i obiekty baterii 
zostały bardzo dokładnie zinwentaryzo- 
wane przez brytyjskich saperów, dzięki 
temu zachowała się bogata dokumentacja. 
Następnie armaty i stanowiska zostały wy- 
sadzone w powietrze. 

Na początku lat 90. obiekty baterii 
demann” zniknęły z powierzchni ziemi, po- 
grzebane pod zwałami urobku wydobytego 
podczas budowy tunelu pod dnem kanału 
La Manche. Jedną z niewielu zachowanych 
do dzisiaj pamiątek jest fragment pancerza 
bocznego wieży „Ceasar” z namalowanym 
„dziennikiem” działań bojowych. z poda- 
nymi datami strzelań i liczbą odpalanych 
pocisków, ustawiony na głównej promena- 
dzie Dover jako trofeum wojenne. a 

Zdjęcia: archiwum Autora 
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Pan z widelcem 


ukryty w sianie (cz. 1), 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Neptuna Rosjanie nie znaleźli. Ukryty w stodole pod sianem bóg 
morza przeleżał część wojny i kilka PieczYSD lat powojennych. 
Wiele innych skarbów gdańskich nie miało takiego szczęścia. 
Albo zostały zniszczone, albo wpadły w ręce ludzi z dowodzonej 
przez ppłk Leontija Denisowa brygady trofiejnej Armii Czerwonej, 
operującej na Pomorzu, lub w ręce ich kolegów z innych brygad. 
Na słynny „Sąd Ostateczny” Hansa Memlinga Rosjanie natknęli się 
w Turyngii. Do Polski wrócił dopiero w 1956 roku. Sporo innych 
skarbów gdańskich nie wróciło do dzisiaj... 


dańsk się dopalał. W pierwszych 
(Gos maja 1945 roku nad mo- 

rzem ruin starego centrum miasta 
panowała grobowa cisza, mącona tylko 
sykiem szalejącego jeszcze tu i ówdzie ognia 
oraz czasami rumorem walących się ścian. Tę 
ciszę zakłócał jedynie warkot silnika samo- 
chodu, przedzierającego się przez zawalone 
gruzem ulice. Kilkuosobową grupą żołnierzy 
radzieckich dowodził człowiek w mundurze 
majora Armii Czerwonej. Nie był to jednak 
zawodowy wojskowy, a przebrany w mun- 
dur wybitny archeolog i numizmatyk, 
w cywilu kustosz Państwowego Muzeum 
Sztuk Pięknych im. Puszkina w Moskwie. 
Nazywał się Lew Charko i wchodził w skład 
znajdującej się w Gdańsku od miesiąca tzw. 


Zabytkowe rzeźby zdobią jeden z bocz- 
nych ołtarzy w gdańskim Kościele 
Mariackim. Takie dzieła sztuki Niemcy 
ukrywali głównie w samym Gdańsku lub 
jego okolicach. 


brygady trofiejnej Komitetu do spraw Sztuki 
przy Radzie Ministrów ZSRR, dowodzonej 
przez ppłka Leontija Denisowa i operującej 
na tyłach wojsk 2. Frontu Białoruskiego. 
Czteroosobowa brygada trofiejna De- 
nisowa na terenach zajętych przez wojska 
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marszałka Konstantego Rokossowskiego 
znalazła się w końcu lutego 1945 roku, 
a więc w tym samym czasie, co brygady 
operujące na tyłach wojsk innych frontów ra- 
dzieckich. „Ponieważ sami nie dysponowaliśmy 
wyposażeniem i możliwościami transportowy- 
mi, byliśmy całkowicie uzależnieni od komen- 
dantów wojskowych i robiliśmy tylko to, na 
co nam pozwalali" napisał później Lew 
Charko, dodając, że „nie wszyscy komendanci 
rozumieli naszą rolę i rozdzielali zadania, które 
nie miały nic wspólnego z naszą specjalizacją”. 
Czyli dodajmy, zabezpieczaniem, a faktycz- 
nie rabowaniem skarbów kultury. Brygada 
Denisowa działała jednak w specyficznych 
warunkach, ponieważ częściowo operowała 
na ziemiach, które do września 1939 roku 
znajdowały się w granicach Polski, gdy 
tymczasem swe brygady trofiejne Komitet 
ds. Sztuki wysyłał na ziemie III Rzeszy. Za 
niemiecki uznano także Gdańsk. 

Zanim Armia Czerwona zajęła Danzig, 
ludzie Denisowa byli m.in. w Bydgoszczy 
i Toruniu. Jak wspominał Charko, w Byd- 
goszczy otrzymali rozkaz zabezpieczenia 
i wysłania do ZSRR zrabowanych z Kijowa 
zbiorów Instytutu Nauk o Ziemi Ukraińskiej 
Akademii Nauk, a w Toruniu — biblioteki 
z Pskowa. Byli również w Elblągu, którego 
już nie oszczędzano, bo według przyjętych 
w Moskwie zasad było to miasto niemiec- 
kie. Pobyt w zniszczonym Elbingu dał też 
ludziom Denisowa przedsmak tego, co 
czekać ich będzie w Gdańsku. 

W tym miejscu cofnijmy się o trzy lata. 
W 1942 roku Wielkoniemiecka Rzesza 
Adolfa Hitlera była u szczytu swej potęgi. 
A jednak we władzach tego totalitarnego 
państwa znaleźli się ludzie, którzy odważyli 
się na takie przedsięwzięcie. Partyjni dema- 
godzy mogli bowiem z łatwością oskarżyć 
ich o szerzenie defetyzmu i niewiary w osta- 
teczne zwycięstwo, a na takich czekał już 
Najwyższy Trybunał Ludowy i niechybny 
wyrok. Nawet kara śmierci. Zabezpieczono 
się więc argumentem o konieczności ochrony 
skarbów kultury niemieckiej, które mogłyby 


zostać zniszczone podczas terrorystycznych 
— jak je określano — bombardowań przez lot- 
nictwo wroga. Hans Heinrich Lammers, szef 
Kancelarii Rzeszy często zastępujący Hitlera 
w niektórych obowiązkach szefa rządu, nie 
miał nic przeciwko takiemu rozwiązaniu 
Nic już nie stało na przeszkodzie wysłaniu 
z Berlina odpowiednich poleceń do kon- 
serwatorów zabytków poszczególnych pro- 
wincji Ill Rzeszy. Reszta zależała od inwencj 
lokalnych władz. 

Doktor Erich Volmar, konserwator za- 
bytków w Reichsgau Danzig-Westpreusser 
(Okręgu Rzeszy Gdańsk-Prusy Zachodnie) 
wolał dmuchać na zimne. O przygoto- 
wywanej akcji poinformował hitlerow= 
skiego wielkorządcę okręgu, namiestnika 
Rzeszy i jednocześnie miejscowego gau- 
leitera NSDAP Alberta Forstera, by ten 
nie storpedował lub nie opóźnił akcji 
Honorowy obywatel Gdańska (tytuł ter 
nadano Forsterowi w 1933 roku) przyjął te. 
informację do wiadomości. Doktor Volma” 
miał więc wolne ręce. 

Ówczesny Danzig, stary gród hanzeatyc- 
ki i port nadbałtycki, to miasto z bogats 
historią. która pozostawiła nad Motławe: 
wyjątkowo wiele materialnych pamiątex 
Czasy świetności Gdańska, co propagancz 
hitlerowska ukrywała lub minimalizowałe: 
przypadły na lata przynależności do Polsk: 
bo przywileje nadane przez króla Kazimie- 
rza Jagielończyka skutkowały niebywały” 
w dziejach miasta rozwojem gospodarczym - 
Mecenat władz miasta i patrycjatu oraz te” 
lerancyjny stosunek wobec emigrantów re 
ligijnych sprzyjał osiedlaniu się w Gdańsx= 
zwłaszcza w XVI i XVII wieku, tysięg 
znamienitych twórców i rzemieślnike: 
z Zachodu. To dzięki nim powstały najprzs 
niejsze dzieła, jakich nie miały inne mias 
europejskie. I je właśnie doktor Volmar m 
zabezpieczyć przed zniszczeniem. 

O podobnej akcji, w 1942 roś 
rozpoczętej na Dolnym Śląsku i prowadz 
pod kierownictwem tamtejszego konse! 
tora zabytków, profesora Giinthera Gru 


Współczesna panorama starego 
centrum Gdańska, 


manna, wiadomo sporo. Wiedzę tę uzyskano 
tuż po zakończeniu Il wojny światowej, gdy 
pod ruinami budynku urzędu konserwator- 
skiego w polskim już Wrocławiu znaleziono 
dokumenty pozostawione przez Grund- 
manna, w tym zaszyfrowany spis miejsc 
ewakuacji najcenniejszych skarbów kultury. 
Ponieważ szyfr nie był zbyt skomplikowany. 
Polacy rychło wiedzieli, gdzie szukać, 

Późnym latem 1945 roku można było 
się tylko domyślać, że podobne akcje pro- 
wadzono w innych miastach. które były 
stolicami niemieckich prowincji: w Szczeci- 
nie i właśnie w Gdańsku. Dopiero w latach 
70. XX wieku pewien Niemiec przekazał 
Polakom zachowaną dokumentację zabez- 
pieczania skarbów gdańskich. Był nim syn 
Jakuba Deurera. któremu doktor Volmar 
powierzył kierownictwo akcji. W Gdańsku 
zebrano ekipę fachowców, wśród których 
byli architekci, historycy sztuki, konserwa- 
torzy oraz studenci miejscowej politechniki. 
Przez kilka miesięcy fotografowali lub 
rysowali szczegóły wnętrz najcenniejszych 
budowli zabytkowych głównie Gdańska: 
13 najwspanialszych kościołów, Dworu 
Artusa, Ratusza Głównomiejskiego. domów 
Uphagena i Steffensów, kamienicy Góbelów 
i im podobnych. Zanim, np. zdemonto- 
wano i złożono do skrzyń słynne organy 
z kościoła świętej Katarzyny, sporządzono 
ich szczegółową dokumentację fotograficzną 
oraz rysunki nawet najmniejszych elemen- 
tów. które ponumerowano, by nikt później 
nie mógł się pomylić przy ponownym 
składaniu organów. Podobnie postępowano 
przy wielu innych zabytkach, zwłaszcza tych. 
których nie można było rozebrać i wywieźć. 
W warunkach wojennych grupa Deurera 
wykonała kawał dobrej roboty. 

Opisane, utrwalone na zdjęciach i ry- 
sunkach skarby wywożono z Gdańska, 
umieszczając je w małych miejscowościach, 
najczęściej wioskach. Wybierano pałace, 
zamki, kościoły, plebanie i stodoły na Ka- 
szubach, Kociewiu oraz Żuławach. Część 
zabytków trafiła też w okolice Świecia, a na- 
wet Bydgoszczy. Renesansowe kafle z Dworu 
Artusa wywieziono do Kartuz. a stojącą 
obok fontannę Neptuna zdemontowano 


i ukryto w stodole w wiosce Hopowo. Sporo 
zabytków przewieziono do Grabiny Zamecz- 
ku koło Pruszcza Gdańskiego, cenne obrazy 
umieszczono w pałacach w Rusocinie i So- 
bowidzu, a w zamku w Rzucewie koło 
Pucka — rzeźby z gdańskich kościołów. Wy- 
korzystano też rozległe piwnice i podziemia 
obiektów w samym Gdańsku, m.in. Ratusza 
Staromiejskiego i Wielkiej Zbrojowni. 

Ta faza ewakuacji skarbów gdańskich 
charakteryzowała się tym, że dobra kultury 
nie opuszczały jeszcze okręgu Gdańsk-Prusy 
Zachodnie. Wkrótce jednak nadejdzie czas, 
gdy część magazynów depozytowych zo- 
stanie opróżniona. Wybrane skarby trafią 
w głąb Rzeszy. przede wszystkim eksponaty 
ze Stadtmuseum (Muzeum Miejskiego). 
w tym słynny tryptyk Hansa Memlinga 
„Sąd Ostateczny”. 

Latem 1944 roku Armia Czerwona 
stanęła u wrót Prus Wschodnich, podejmując 
wówczas nieudany, bo kosztem wielu ofiar, 
odparty przez Niemców atak na prowincję 
tzw. Starej Rzeszy. W Gdańsku musiano 
zdawać sobie sprawę, że koniec jest już bli- 
ski i trzeba ratować to, co uratować jeszcze 
można. Na gdańskie skarby władze Rzeszy 
wyznaczyły zamek Reinhardsbrunn koło 
Gothy w Turyngii. Ten sam. w którym być 
może przez kilka tygodni 1945 roku prze- 
chowywano ewakuowaną przez Niemców 
z Królewca słynną Bursztynową Komnatę. 
Na przełomie lat 1944-45 do Reinhards- 
brunn wywieziono z Gdańska wiele najcen- 
niejszych obrazów. m.in. „Ukrzyżowanie” 
Antona van Dycka i „Ruiny” Jacoba van 
Ruisdaela, rysunki i grafikę oraz sporo rzeźb, 
w tym ołtarz z kościoła świętej Elżbiety. Tam 
też przewieziono skrzynie zabytkowych szat 
liturgicznych i gobelinów, cztery skrzynie 
wyrobów z bursztynu oraz trzy duże ba- 
rokowe szaty gdańskie. Niektóre wyroby 
rzemiosła artystycznego ze srebra, w tym 
część ewakuowanych wcześniej do Grabiny 
Zameczku, we wrześniu 1944 roku wysłano 
do Bósenburga koło Halle i ukryto w pod- 
ziemnych wyrobiskach nieczynnej kopalni. 

Czy część skarbów gdańskich Niemcy 
ukryli również w podziemiach Międzyrzeckie- 
go Rejonu Umocnionego. gdzie urządzono 
zlokalizowane pod ziemią magazyny na do- 
bra kultury pochodzące głównie z okupo- 
wanego Poznania? Major Siergiej Sidorow 
z brygady trofiejnej działającej na tyłach 
wojsk 1. Frontu Białoruskiego (dowodzonej 
przez ppłka Andrieja Biełokopytowa, który 
w połowie marca 1945 roku natrafił na ten 
zamaskowany skarbiec), wiele lat po wojnie 
w tekście o charakterze publicystyczno- 
-propagandowym twierdził, że wśród 
wyciągniętych stamtąd i wywiezionych do 
ZSRR dzieł sztuki były też skarby z Gdańska. 
Jednak uważna analiza tekstu wskazuje, 
że Sidorow wymienił Gdańsk — obok Kra- 
kowa, Poznania i Warszawy wraz z pałacem 
wilanowskim — w szerszym kontekście, jako 
jedno z miast, z których pochodziły dobra 
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kultury zabezpieczone przez Rosjan na zaj- 
mowanych ziemiach Ill Rzeszy i wywiezione 
do ZSRR. Sidorow twierdził także, że po 
konserwacji wróciły one do Polski w 1956 
roku. A więc pochodziły one z różnych 
miejsc, a nie tylko z zamaskowanych przez 
Niemców magazynów w systemie pod- 
ziemnym Ufortyfikowanego Frontu Łuku 
Odry-Warty, czyli MRU. 

W zachowanych w archiwach rosyjskich 
dokumentach mowa jest bowiem tylko 
0 444 skrzyniach z najcenniejszymi ekspo- 
natami, ukrytymi w podziemiach fortyfikacji 
międzyrzeckich przez dyrekcję Kaiser-Frie- 
drich Museum (Muzeum Cesarza Fryderyka) 
w okupowanym Poznaniu i o znalezionych 
tam przez Rosjan 87 skrzyniach archiwaliów 
z Reichsarchiv Posen, czyli przedwojenne- 
go Archiwum Państwowego w Poznaniu, 
które okupanci włączyli w skład Pruskiego 
Tajnego Archiwum Państwowego w Berlinie- 
-Dahlem. Mowa jest także o 93 skrzyniach 
z dziełami sztuki ze Szczecina i Stargardu 
Szczecińskiego. Te ostatnie major Aleksiej 
Biełousow, ze wspomnianej brygady tro- 
fiejnej Biełokopytowa znalazł w zamku 
Pansin (Pęzino) koło Stargardu i przywiózł 


w okolice Meseritz (Międzyrzecza), gdzie 
w ostatniej chwili przed odjazdem wojsko- 
wego pociągu specjalnego nr 177/4162 do 
Moskwy dołączono je do transportu skar- 
bów wyciągniętych z podziemi MRU. 

W czasie. gdy major Siergiej Sidorow 
przygotowywał znalezione w podziemiach 
MRU skarby do transportu, w Gdańsku 
dobiegał ostatni akt dramatu. Płonące 
miasto zdobywali czerwonoarmiści, którym 
w końcowej fazie walk pomagali polscy 
pancerniacy z brygady imienia Bohaterów 
Westerplatte. Cdn. [u] 

Zdjęcia autora, archiwum 
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Zakończenie historii poszukiwań kasy Samsonowa? 


90 lat minęfo... czyli 
Tannenberg 1914-2004 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Zdyszany podoficer z największym wysi 
nianej skrzyni spoczywającej na wozie. 
żołdem. Ująwszy w dłonie po kilka sztu 
Plusk wrzucanych w nurt worków mieszał się z szumem pi 
przekleństw. Noc skoywamh stojącego nieopodal 
odznakę swojego pułku, aby wrzucić ją do rzeki. 


oficera. 


uciekającej w popłochu wielkiej armii. 


Mokry skarbiec 


Pewien redaktor. pracujący w latach 70. 
w telewizji polskiej, realizował reportaż 
o architekcie restaurującym pałac Branic- 
kich w Białymstoku. Inspiracją do realizacji 
materiału było odkrycie, że jedno z po- 
piersi zdobiących zabytkowy budynek, to 
wizerunek znanego architekta. Dlatego też 
zapragnął uczynić z niego głównego bo- 
hatera swojego reportażu. Jak się okazało 
architekt rzeczywiście pozował artyście. 
Miała to być swoista rekompensata za 
pominięcie go w rozdawaniu przez 
wierchuszkę nagród dla zasłużonych 
budowniczych. Przy spotkaniu 
architekt oświadczył zdumionemu 
redaktorowi, że ma lepszą historię 
do opowiedzenia. „Mój wuj. wie Pan. 
był kasjerem armii generała $amsono- 
Wa... . 


Kompozytor Ludomir Chmie- 
lewski mieszkał przed | wojną 
w Białymstoku. Dumnie nosił 
epolety kapelmistrza lokal- 
nej orkiestry pułkowej, kiedy 
wybuchła Wielka Wojna. Jak 
wielu innych. zmobilizowano 
go i. jako godnemu zaufania 
obywatelowi przesławnego miasta, 
powierzono funkcję kasjera całej 
2. Armii... Jak się można domyśleć, 

w efekcie także on uczestniczył w odwro- 
cie i ucieczce rosyjskich oddziałów przez 
bezdroża i lasy wraz z dowództwem jed- 
nego z korpusów. Do końca oczekiwał na 
rozkazy przełożonych w kwestii powierzo- 
nych mu zasobów. Tymczasem po zdjęciu 
tzw. aparatu Hughes'a przy pomocy któ- 
rego głównodowodzący porozumiewał się 
dotychczas ze swoimi oficerami. generał 
Samsonow pozbawił się możliwości ko- 
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munikowania z resztą wojsk i udał się z Ni- 
dzicy na pole walki. wprost do sztabu XV. 
Korpusu w Nadrowie. Pragnął własnym 
autorytetem wesprzeć walczących w i tak 
już przegranej kampanii. Niedługo potem 
padł rozkaz wycofania się. W tym czasie 
znajdująca się gdzieś na tyłach wojsk 
skrzynia z rublami, przewożona na arty- 
leryjskim jaszczu wraz z wielką kolumną 
wycofujących się spod Olsztynka rozbitych 
oddziałów XIII. Korpusu. znajdowała się 
pod opieką Ludomira Chmielewskiego. 


Odziały zmierzały w kierunku bronionego 
silnie przez Rosjan przesmyku pomiędzy 
dużymi jeziorami. Była to jedyna droga 
odwrotu na południe. Drogi prowadziły 
tu także groblami, często zniszczonymi 
przez masy uciekających wcześniej wojsk. 
Na jednej z takich grobli wybuchła pani- 
ka. Powstało zamieszanie i jaszcz. który 
uprzednio utknął na wąskiej zabagnionej 
drodze został po prostu zepchnięty do 
pobliskiej wody. Skrzynia wraz z jaszczem 


kiem odbił w końcu mosiężny, zamykany na klucz zamek drew- 
Wewnątrz leżały zaplombowane worki z nigdy niewypłaconym 
k, pędem rzucił się w kierunku rzeki. Za nim biegli już następni. 
rzepływającej wody i cicho wypowiadanych 
Właśnie zdarł z munduru epolety i odkręcił 
Nie wiedział czy trafił. Uniosła go następna kolumna 


nieszczęśliwie pociągnęła za sobą do je- 
ziora jednego z woźniców i konia. Drugi 
woźnica i kasjer przeżyli. Po kilku latach 
kompozytor powrócił do Białegostoku 
gdzie mieszkał do roku 1922. Swoje: 
wspomnienia niezwykłych przygód roku 
czternastego przekazał zaś siostrzeńcowi 
czyli przyszłemu architektowi Bukowskie- 
mu. Tymczasem część oddziałów XIII 
Korpusu nie przedarła się na południe 
w kierunku przesmyków między jeziorami 
otwierających drogę dalszej ucieczki 
Zostały one przyparte do jed- 
nego z dwóch dużych jezior 
znajdujących się na trasie ich 
odwrotu. 


Niemiecka propaganda jeszcze 
wiele lat później przedstawiała 
na rocznicowych czy okazjonał- 
nych pocztówkach, uciekających de 
wody. przerażonych i tonących car- 
skich żołnierzy. Powstało też 

kilka mniej lub bardzie 


udanych obrazów, na 

które dzisiaj możne 

trafić przy okazji stu- 
diowania tematu. Stąć 
doskonały pomysł, aby 
wypocząć w pobliże 
wody i przy okazji zagłębie 
się w „mokre” ślady tej h= 
storii sam się nasuwa. Po kilku wyjazdach 
w miejsca. które wg relacji okolicznyć 
mieszkańców obfitowały w przypadko! 
znaleziska, kieszenie zapełniały się... re 
czej łuskami. W końcu jednak, pojawi 
się „płaszczyzna” kontaktu z minionyre 
Obfitość „bączków” z żołnierskich czapi 
poparta klamrami artylerii i medalar 
starych wiarusów jak za „Interwencj 
w Chinach” (tłumienie Powstania Bokse! 
w latach 1900-1901). zasygnalizował 


że w tym miejscu niedobitki przyparto do 
wody i pruska propaganda nie kłamała. 

W szuwarach i nieco dalej nurkowali 
swego czasu poszukiwacze z nieodległego 
klubu płetwonurków. Osiągnięciem 
zadziwiającym wszystkich stał się wydo- 
byty na powierzchnię artyleryjski jaszcz... 
Innym razem płetwonurkowie poszukiwali 
pozostałości mostu spalonego przez Niem- 
ców w 1914 roku, aby uniemożliwić Rosja- 
nom ucieczkę przez odnogę tego jeziora. 
Dzisiaj dukty w okolicznym lesie są suche. 
Kiedyś podobno było inaczej, jako że po- 
ziom wody stojącej w pobliżu był wyższy. 
a teren przez to podmokły. W innym je- 
ziorze, po zaciętych całonocnych walkach, 
Prusacy po zdobyciu ciężkich rosyjskich 
taborów. zatopili znaczną ilość rosyjskiego 
wyposażenia w postaci skrzyń z amunicją. 
bronią itp. Podobno sami Rosjanie wpro- 
wadzali konie do wody i wywracali wozy 
z zaopatrzeniem. Potwierdzeniem tego są 
regularnie odkrywane przez płetwonurków 
skrzynie z amunicją karabinową, czy znane 
nam już skądinąd wojskowe rewolwery 
typu Nagant. 

Pewien pasjonat tematu, który bawił 

w tej okolicy, wędrując tropem przypar- 
tych do wody oddziałów. natknął się na 
wyjątkowe miejsce. W listowiu leżało kilka 
odznak pułkowych tej właśnie grupy wojsk. 
Odznaczenia 142. i 144. Pułku Piechoty 
jasno opowiadały kto tu był tamtego dnia. 
Te właśnie pułki zamykały tyły XIII. Kor- 
pusu w czasie odwrotu i nie udało im się 
w konsekwencji wcześniej zaplanowanych 
manewrów, przebić na południe. Droga 
biegnie tu po grobli. Po obu stronach jest 
spore rozlewisko, a znajdujące się nieopo- 
dal jezioro połyskuje pomiędzy drzewami. 
Zdaniem okolicznych mieszkańców, z groblą 
wielokroć były problemy. Przerywały ją 
wiosenne roztopy, jesienią grzęzły w niej 
koła wozów. Niejeden musiał salwować się 
ucieczką, gdy jego pojazd niebezpiecznie 
zsuwał się na mokry brzeg nasypu... 


„Ja panu pokażę gdzie ojciec schował carskie 
szable — rzekł sympatyczny pracownik leśny. 
— Widzi pan, tutaj przed wojną przyjeżdżał 
jeden, co zbierał wszystko po bitwie do takie- 
go własnego muzeum. Kiedyś ojciec znalazł 
w jeziorze skrzynię z szablami i jemu właśnie 
sprzedał, ale kilka zostawił na „inne czasy”. 
Nie wiem, w którym dokładnie miejscu w zie- 
mi to jest, ale pokażę panu niewielki teren”. 
Zawinięta w papę szabla nie chciała dać 
się odwinąć. Papa stwardniała przez te 
kilkadziesiąt lat. Kiedy Milicja w latach 60. 
odbierała takie „obiekty” miejscowym. ta 
się ostała zapobiegliwie schowana w czymś 
na kształt lisiej nory. Niedaleko zaś pojawiła 
się jeszcze artyleryjska piękna klamra. 

„Tego jest więcej, musi pan dokładnie 
szukać!”. 


Gruby i Chudy także 
dyskutowali, tym razem 
nad splątanymi w okrąg 
płaskimi „drutami” 
w srebrnawo-burym 
kolorze o misternych, 
ciekawych ornamen- 
tach. Czyżby jakiś kozak 
w ostatniej chwili ukrył 
wojenne zdobycze, aby 
po wzięciu do niewoli 
nie być posądzonym 
o rabunek? Jezioro 
było wszak tuż, tuż, 
a feralny XIII. Korpus 
właśnie odsłaniał swoje 
tajemnice i choć wod- 
ny skarbiec pełen hi- 
storii w dalszym ciągu 
Skrywał skrzynię Ludo- 
mira Chmielewskiego, 
to odkrycia dokonane w tym miejscu 
były niezwykle interesujące. Znalezione 
właśnie 3 medale i kilka pozłacanych gu- 
zików oraz klamry artylerii, potwierdzały 
obecność tych oddziałów w okolicy. Były 
także dowodem wielkiego zamieszania 
towarzyszącego wydarzeniom tamtych dni. 
Saperki i okucia szabel oraz wszechobecne 
porzucone pod starymi drzewami tódki 
pełne rosyjskiej amunicji. wymieszane 
ze „strzelonymi” łuskami niemieckich 
karabinów potwierdzają domysły. Grupa 
zastanawiających, ni to chromowanych 
pokręteł, ni to wieloczęściowych konden- 
satorów opatrzonych literami greckiego 
alfabetu, wymieszanych z mosiężnymi 
śrubkami i zwojami miedzianego drucika, 
w żaden sposób nie dała się zidentyfikować. 
Być może są to szczątki aparatu Hughes'a 
jak wciąż myśli Gruby... 


Okrążenie 


„W drodze z Nidzicy do Nadrowa otrzymałem 
meldunek (...). Korpus silnie ucierpiał, 
zwłaszcza 4. Dywizja Piechoty. osłabiona 
fizycznie i moralnie. Według opowiadania 
oficera, świadka naocznego. korpus cofał 
się w nieporządku. Jadę do Nadrowa, gdzie 
podejmę decyzję, co do nacierających korpu- 
sów. Tylko co otrzymałem meldunek dowódcy 
XV. Korpusu. We wczorajszym jego meldunku 
zaszła omyłka. Mielno nie zostało zajęte. Dzi- 
siaj toczy się walka o opanowanie go. Generał 
Martos donosi o wielkim wyczerpaniu korpu- 
su i niemożności kontynuowania natarcia”. 
Ten meldunek dał generałowi Samsono- 
wowi wszelkie dane do zorientowania się 
w grozie położenia 2. Armii. Jej skrzydła 
były już w tym czasie całkowicie unice- 
stwione. Centrum armii było kompletnie 
wyczerpane i niezdolne do jakiegokolwiek 
natarcia. a bardzo wątpliwe było także, 
czy wytrzymałoby rozwijające się właśnie 
i doskonale zorganizowane pruskie na- 
tarcie. W tej sytuacji jedynym rozumnym 


POSZUKIWANIA 


wyjściem był natychmiastowy odwrót, bo- 
wiem kolejne stracone godziny zagrażały 
okrążeniem wszystkich oddziałów. Generał 
nie zdecydował się jednak na podjęcie 
decyzji. Dosiadł konia i wraz z nieliczną 
ochroną pojechał do Nadrowa. Tam 
odebrał raport dowodzącego XV. Korpu- 
sem generała Martosa i właśnie wtedy 
osobiście udał się na pole walki, aby 
samodzielnie przekonać się o położeniu 
walczących oddziałów. Droga z Nidzicy do 
Nadrowa zabrała mu sporo czasu, który 
bezpowrotnie stracony odebrał możliwość 
wyprowadzenia armii z tworzącego się 
właśnie kotła. Wieczorem. tego samego 
dnia. położenie carskiej armii było już 
beznadziejne. XIII. Korpus nie pojawił 
się na spodziewanym w ogólnej roz- 
grywce miejscu. |. Korpus wycofał się do 
Mławy. Generał po naradzie z dowódcą 
XV. korpusu zarządził w końcu odwrót. 
Było jednak za późno. Zaplanowane 
linie odwrotu XV. Korpusu zostały już 
obsadzone przez Niemców. Tymczasem 
pruski generał Mackensen, nie doczekaw- 
szy się wieczornego rozkazu dla armii, 
samodzielnie zdecydował o kolejnych 
posunięciach swoich jednostek. Zamknął 
wyloty z lasów pomiędzy Pasymiem i Je- 
dwabnem jedną dywizją, a inną skierował 
do Szczytna i Wielbarka, przecinając tym 
samym drogę tym oddziałom rosyjskim, 
które mogłyby ominąć pierwszą zaporę. 
Nocą 30 sierpnia. jedna z tych dywizji 
doszła do Wielbarka i „podała sobie dłoń” 
z niemieckim |. Korpusem. zamykając 
tym samym stalowy pierścień wokoło 
szczątków 2. Armii. Przed XV. Korpusem, 
a raczej jego smętnymi niedobitkami, do 
Wielbarka była jeszcze długa droga przez 
lasy. Pełna krwi, strachu i bitewnego 
znoju. Noc, zmęczenie i chaos wywołany 
zmianą kierunku marszu, doprowadziły do 
gwałtownego rozprzężenia uciekających 
kolumn. Chwalibogi czy Małga były kolej- 
nymi przeszkodami na drodze do domu. 
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Odpadały kolejne odziały, ginęły w nie- 
równej walce i poddawały się masowo 
Niemcom w różnych miejscach. w których 
swego czasu odkryto „rozbrojeniowe doły” 
pełne strzemion, munsztuków, bagnetów, 
żołnierskich pasów i innego oporządzenia 
czy elementów uzbrojenia artylerii polo- 
wej. Poza położone w centrum obecnych 
lasów wsie, po walkach jakie do reszty 
rozproszyły carskie kolumny. jedyną 
uciekająca dalej na wschód grupą były 
niedobitki XV. Korpusu. Wraz z nimi i ze 
swoim sztabem przemieszczał się generał 
Samsonow. Wydaje się. że wraz z kor- 
pusem dotarł niedaleko Wielbarka, aby 
w pewnym, a dość istotnym momencie, 
odbić na południe w celu przekroczenia 
szosy i torów na wysokości leśniczówki 
Karolinka. Był to ostatni moment bowiem 
wschodnie wyloty z lasu opanowali Niem- 
cy i obsadzili szosę Jedwabno-Wielbark. To 
oznaczało, że Korpus dalej nie przejdzie. 
Tak niewielkiej grupce oficerów łatwiej 
było więc podjąć próbę przedarcia się do 
swoich nie ryzykując niewoli. Wykonali 
więc manewr w kierunku południowym, 
odjeżdżając jednym tylko, znanym już 
nam wozem. No właśnie, a gdzie podziały 
się zaś niedobitki generała Martosa? Nie- 
mieckie publikacje z tego okresu często 
przedstawiają w opracowaniach o Tan- 
nenbergu, mapki z rysunkami wziętych 
do niewoli Rosjan w postaci umownych 
kółek z cyframi. Jedno z nich to 11 tys. 
jeńców „obrysowanych” dokładnie 
przy Wielbarku. Wskazywałoby to na 
obecność Rosjan u wschodnich linii 
niemieckiej blokady. Potem w tym mia- 
steczku utworzono także lazaret dla ran- 
nych, który został umieszczony w kościele. 
Wiele już razy podejmowano próby od- 
nalezienia tam śladów jakiejkolwiek ich 
bytności. Oczywiście łuski dopisywały, ale 
nie było to absolutnie to. czego można się 
spodziewać po takiej dużej grupie wojska. 
zebranej na małej określonej przestrzeni. 
Odkrywcy poczuli się zagubieni w tej 
kwestii i dlatego rozpoczęli poszukiwania 
zupełnie gdzie indziej. Wiedzeni starszy- 
mi odkryciami i zjazdem koleżeńskim, 
powrócili na magiczny leśny dukt, na 
którym regularnie (nie wiadomo skąd) 
pojawiał się (i tajemniczo znikał) starszy 
pan w słomkowym kapeluszu. Okrążenie 
terenu przez działających w radosnej 
atmosferze przyjaciół, traktujących po- 
szukiwania jako dobry wypoczynek, 
powiększyło dukt o wiele więcej niż to 
miało miejsce przy ostatnim spotkaniu. 
Tym razem w dyskusji gdzie się udać, 
dopomógł oczywiście „lokals” wsparty 
o rower i przysłuchujący się rozmowom 
„fachowców”. Przez dłuższy czas wręcz 
emanował oczekiwaniem na pytanie. 
które w końcu padło... „No pewnie, tutaj 
taki jeden często przyjeżdża, o tam dalej, 
tom drogom chodzi i takie różne monetki 
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znajduje”. Przecież to nasza droga! Chu- 
dy nie mógł nadziwić się relacji nowo 
poznanego mieszkańca okolicy. Po kilku 
chwilach byli już na dukcie. Pierwsze 
guziki z wizerunkiem dwugłowego orła 
napawały nadzieją na nowy ciekawy 
dzień. Tymczasem w oddali zamajaczyła 
znajoma sylwetka wsparta na lasce... 


Kaźnia 


Skład XV. Korpusu Rosyjskiego 2. Armii 
stanowiły: 8. Dywizja Piechoty w sile 
dwóch brygad po dwa pułki piechoty 
w każdej oraz 6. Dywizja Piechoty także 
zasilona 2 brygadami po dwa pułki. Na 
brygadę piechoty przypadało po jednej 
brygadzie artylerii polowej, także ósma 
i szósta. Całość zaś była wsparta kawalerią 
ośmiu secin konnych. Jak brzmiały nazwy 
pułków, które dotarły na skraj lasów? Już 
niebawem odkrywcy mogli przekonać się 
o tym osobiście. Po drodze pojawiły się 
kolejne informacje. iż mamy do czynie- 
nia z XV. Korpusem, tym właśnie, który. 


poddał się u wschodnich rubieży lasów. 
Nieśmiertelnik 8. Artyleryjskiej Brygady 5 
baterii, który pojawił się na drodze dużo 
wcześniej, a przy nim pozłacane guziki 
artylerzysty tak małe (przypuszczalnie 
z pagonów), jak i duże, wraz z następnymi 
kilkoma znakami tożsamości należącymi 
do żołnierzy Nizowskiego Pułku Piechoty, 
sygnalizowały obecność ludzi generała Mar- 
tosa. Nieśmiertelniki znajdowały się w nie- 
wielkiej odległości od siebie. Wyglądało to 
tak. jak gdyby oficer czy „starszyna”, który 
niósł je ze sobą upuścił wszystkie w jednej 
chwili. Czas dokonał reszty i „rozciągnął” je 
na pewnej przestrzeni. Odznaki Nizowskie- 
go Pułku Piechoty znalezione w tym miejscu 
sugerują, że niosącym nieśmiertelniki mógł 
być oficer. gdyż takie odznaki to wersje 
dla „wyższych czinow”'. Niedaleko leżał 
piękny nożyk do papeterii i troszkę łusek 
od małego oficerskiego zapewne rewolwe- 
ru. Opieka nad znakami tożsamości, którą 
zgodnie z obowiązkiem roztoczył oficer 


tego pułku, trwała do samego końca i tute 
właśnie została gwałtownie przerwana 
Tymczasem zza sosenek, ni stąd ni zowąć 
wyłonił się znajomy kapelusz... — Jak tam 
są medale śmierci? — starszy pan przywita 
się serdecznie. — W tej okolicy, hm... możn: 
spotkać też monety... Choć liche one jakieś 
takie. Rozsypuje się to w ręku. 


Rzeka leniwie toczyła tu swój nurt 
Obrośnięta szerokim pasem bujnej pokrzy= 
wy, broniona przez armie samic komara. 
zniechęcała do jakichkolwiek poszukiwań 
Upał i zmęczenie także dawały już o sobie 
znać. Pierwsza moneta z pociemniałym pro- 
filem Mikołaja Il gwałtownie naładowała 
i tak już przedburzowe, elektryczne 
otoczenie. Bzyczenie komarów i wysokie 
tony, ścigały się wzajemnie przez resztę 
dnia. Plomba ołowiana z napisem „mo- 
nietnaja pieczat”, pojawiająca się to tu 
to tam, nie pozostawiała już żadnych 
wątpliwości. Zdaje się, że to Gurganow 
i jego współtowarzysze niedoli (bo jak 
to nazwać inaczej, gdy wyrzuca się 
pieniądze w przysłowiowe i dosłowne 
błoto) stali tu ostatnio 90 lat temu 
To tutaj późnym wieczorem, a może 
już nocą 30 sierpnia, w ostatecznym 
momencie zdecydowano o po- 
spiesznym „pozbyciu” się walorów 
być może całego korpusu. Dywi- 
zje generała Mackensena wtedy 
właśnie „podały sobie dłonie” 
blokując Rosjanom drogę uciecz- 
ki. Wydaje się, że nastąpiło to 
w ostatniej chwili. Tak naprawdę 
niewiele brakowało do skutecznego 
opuszczenia leśnego kotła. Pod wieczór 
zebrany „materiał porównawczy” pozwalał 
postawić tezę, czym jeszcze może być 
dokonane właśnie odkrycie, obok zwery= 
fikowanej już tezy o powstrzymaniu w tym 
miejscu ucieczki XV. Korpusu. Rozpadające 
się w rękach drobne, srebrne monetk 
o nominałach 15, 20 oraz 50 kopiejek 
stawiały jednocześnie nowe pytania 
a pięciokopiejkowe i mniejsze miedziak: 
nadawały się doskonale na podkładki 
do gwoździ... Ich rysunek był tak „zje- 
dzony”. że w niczym, oprócz krążka, nie 
przypominały monety. Zniszczyła je czarna 
błotnista maż. Leżały tak przecież 90 lat 
Dlaczego aż tak mocno? Kilka lat teme 
gmina dokonała regulacji kilku strug i rzer 
w tej okolicy. Zmieniono bieg koryta rzek: 
tak, że jej stare dno znalazło się obok dzi 
siejszego. Cała zawartość wylądowała więć 
na wierzchu. Dostęp powietrza dokona 
reszty. Otoczone czarnym, zeskorupiałym 
błotnistym nagarem nijak nie dawał: 
się doczyścić. Przy kolejnych próbace 
rzeczywiście rozpadały się w rękach n= 
kilka części. Podobno jakość srebra użytege 
tuż przed wojną do bicia monet była ba= 


dzo licha lub celowo zaopatrzono armię 
w tak słabe monety, aby w przypadku 
utraty nie była ona zbyt odczuwalna. 
Konkretną informacją zaś jest fakt, iż tych 
tzw. „klepaków” było sporo. Jaka kasa 
została tu zatopiona? Pułkowa, korpuśna 
czy armijna? Po lekturze poprzednich od- 
cinków na pewno sami stwierdzicie, że po- 
danie jasnej 
odpowie- 
dzi będzie 

trudne. 

Można się 

natomiast 
pokusić o twier- 
dzenie, że dość 
ważna dla 2. 
Armii, skoro 
przebyła z jed- 
nym z jej korpu- 

sów całą kampanię oraz drogę ucieczki 
i nie ugrzęzła na grobli, nie wpadła do 
jeziora. nie zakopano jej kilkakrotnie, 
nie wyniesiono z okrążenia na szyi i nie 
znaleziono już dawno temu. Zapytacie 
gdzie złoto? Nie znaleziono ani jednej 
oczekiwanej w przypadku takiego od- 
krycia złotej „świnki”. Armia wypłacała 
żołd, przynajmniej szeregowym, w nie za 
wysokich kwotach. Kilka rubli i parę kopie- 
jek na głowę dla szeregowego sołdata, to 
było wszystko. Jak tu rozmienić 5 czy 10 
złotych rubli, aby honorowo zapłacić za 
chleb, słoninę czy butelkę wódki pełniwszy 
służbę jako frontowy oficer? Są też opinie 
jakoby 2. Armia wybrała się na tę wojnę 
z fałszywymi złotymi rublami. Służyć miały 
one w pozyskiwaniu języka, opłacaniu 
przewodników itp. Podobno gdzieś zna- 
leziono nawet jedną taką monetę. Być 
może część tej kasy w postaci złotych 
monet została faktycznie uratowana przed 
przejęciem przez Niemców i wyniesiona 
z okrążenia lub po prostu ukryta. Innym 
pomysłem jest zastępowanie wypłat 
żołdu w armii przez banknoty, o których 
mówiliśmy wcześniej. Kilkadziesiąt me- 
trów na wprost miejsca, gdzie monety 
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spoczywały rozrzucone na dnie, pojawia 
się wielki, mosiężny zamek od drewnianej 
skrzyni. Odgięty w pośpiechu i „na siłę” 
jakimś mocnym narzędziem. Zaraz dalej 
następny... Tuż obok leży parę pięknie za- 
chowanych drobnych kopiejek. Ponownie 
w takim momencie historia i legenda. wraz 
z wiatrem nadchodzącej burzy, pojawiły 
się na scenie osobiście, jako 

największa nagroda dla 
h wywołującego trzecią 
postać: tajemnicę. Cy- 
fry i guziki z oficerskich 
pagonów, popularne me- 
dale na stulecie Wojny 
Ojczyźnianej. kolejne 

znaki tożsamości wie- 

le ttumaczyły. Dalej 
nie było już gdzie 
uciekać. Prusacy ob- 
sadzili wyloty z lasu ciężkimi karabinami 
maszynowymi wspartymi artylerią. Na nie- 
dobitki XV. Korpusu posypały się pociski. 
Nic nie mogło trafić w ręce wroga. Odznaki 
pułkowe wraz z innymi porzuconymi, 
a ważnymi dla oddziałów elementami 
tożsamości, znaczyły ślady determinacji 
oficerów i żołnierzy w ostatnich chwilach 
przed niewolą. W miejscu rozbrojenia 
znajdowały się znaki tożsamości 6. i 8. 
Brygady Artylerii, 13. Pułku Saperów. 
23. Nizowskiego Pułku, 1. Newskiego 
(XIII. Korpus). odznaki pułkowe 30. 
Połtawskiego. 32. Kriemienczugskiego, 
23. Nizowskiego. 22. Niżegorodskiego, 
21. Muromskiego. Michajłowskiej Szkoły 
Artylerii, Aleksadrowskiej Wojennej Szkoły 
oraz pieczęcie jednostek wojskowych: jak 


13. i 15. rota Kremienczugskiego Pułku 


Piechoty. 1. i 9. rota 24. Symbirskiego, 2. 
rota Nizowskiego, 4. sotnia 21. Kozackie- 
go. Praktycznie większość z członów XV. 
Korpusu generała Martosa pozostawiła tu 
swoje symbole tożsamości. Częściowo za- 
pewne dlatego, aby uniknąć przesłuchań. 
a po części po to, aby nie dostały się one 
w ręce Niemców. Dzięki temu wydarzeniu 
możemy je dzisiaj oglądać... 


CENY od400zł 
Sprzedaż * na próbę” 


POSZUKIWANIA 


Sporo lat minęło od tego czasu i tylko 
działania pasjonatów takich jak Wy, po raz 
kolejny ocaliły namacalne okruchy pewnej 
historii od doszczętnego zniszczenia ich 
przez nawozy, wodę czy wiatr oraz od za- 
pomnienia. Własny czas i środki pozwoliły 
na ponowne zebranie ich razem po 90 la- 
tach. W ten sposób, aby pomogły zarówno 
w rozjaśnianiu historii, jak i kolejnej próbie 
zgłębienia ciekawej i wiecznie żywej tajem- 
nicy generała Samsonowa. Legenda o tym 
skarbie zdaje się teraz w pewien sposób 
potwierdzać. Gdy minie lat 100, być może 
zdarzy się następne ciekawe odkrycie. Nie 
możemy mieć jednak pewności, czy nie 
będzie to już tylko bitewny pył... A może 
jednak? 


— Gdzie że kaznia?* 

— Ujechali w lies, 2 cziasa tamu nazad! 

Dwóch podoficerów wykopało tymcza- 
sem w gęstym lesie spory dół, gdzieś na 
południowy zachód od słynnego z niegdy- 
siejszego pobytu cesarza Francuzów miasta 
Willenberg. 

— Nu, gospoda, paszli. Dub maguczij, 
budiet stał jesczio mnoga liet... 


Było tuż przed południem 30 sierpnia. Me- 
taliczny potwór z szumem zaparkował w cie- 
niu wielkiego dębu. W ręku wysiadającego 
z samochodu kierowcy, połyskiwał w słońcu 
czarny neseser... Cdn? a 

Zdjęcia: zbiory prywatne Autora 


Przypisy: 
' Wyższych czinow — wyższych stopni. oficerów. 
Kaznia — Kasa 


A 
W naszej ofercie również 


wykrywacze renomowanej firmy 


GARRETT 


ODKRYWCA 8/2004 21 


POSZUKIWANIA 


Las brzozo 


Rrzyży 


IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


Las 


RA do Bornego Sulinowa, 
zal 


rowizorycznych krzyży skleconych 
z gałęzi brzozy nad masowymi mogiłami 
anonimowych ofiar — widok taki zapada w 
pamięć, przywołując skojarzenia z Katyniem 
czy Miednoje. Opis ten jednak odnosi 
dzie obecnie 


ezpieczane są groby jeńców wojennych 
więzionych w niemieckim Oflagu II D Gross-Born. Prace 
ławrecwei są od kilku lat = zespół archeologów 


niwersytetu Toruńskiego pot 
Andrzeja Koli. 


kolice Bornego Sulinowa oficjalnie 
O pojawiły się na mapie Polski dopiero 

1993 roku, a dokładnie 5 czerwca. 
gdy nastąpiło uroczyste, oficjalne otwarcie 
miasta. Wówczas to rozpoczął się nowy. po 
raz pierwszy w historii Bornego Sulinowa, 
cywilny etap zasiedlania i zagospodarowy- 
wania objawionego nagle, pustego 33 ha 
miasta, 18 tys. hektarów przyległego poli- 
gonu i leżącej na jego południowym skraju 
miejscowości-widmo Kłomino. Wcześniej 
teren zajmowała Armia Czerwona, która po 
zakończeniu Il wojny światowej ulokowała 
tam jedną z najlepiej strzeżonych baz 
Północnej Grupy Wojsk. Dlatego też od 
zakończenia wojny miasto teoretycznie nie 
istniało. Obszar ten, przez 50 lat figurował 


jako tereny leśne i był w rzeczywistości 
wyjęty spod polskiej jurysdykcji, wycięty 
ze struktury terytorialnej kraju. 

Dla wojsk radzieckich było to miejsce 
idealne. Oprócz gęstych lasów istniała pełna 
infrastruktura, gdyż w 1936 r. Niemcy 
stworzyli w Gross-Born olbrzymi kompleks 
militarny z rozległym poligonem, z przezna- 
czeniem dla szkoły Artylerii Wehrmachtu. 
Właśnie tutaj nastąpiła koncentracja kor- 
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kierownictwem profesora 


pusu pancernego Guderiana 
przed wrześniowym atakiem 
na Polskę. Na sztucznie zro- 
bionej pustyni, na terenie 
poligonu. przygotowywały 
się oddziały Afrika Korps pod 
dowództwem późniejszego 
„lisa pustyni” Erwina Rommla 
przed batalią afrykańską. 
Historia obozów w Gross- 
-Born rozpoczyna się około 
roku 1936. kiedy Niemcy 
utworzyli w pobliżu obóz 
pracy przymusowej na potrzeby rozbu- 
dowy zaplecza i infrastruktury miasteczka 
garnizonowego. Po Kampanii Wrześniowej, 
w październiku 1939 r.. hitlerowcy w jego 
miejsce utworzyli obóz przejściowy (Du- 
lag). w którym przetrzymywano ok. 2300 
cywili pochodzących w większości z Po- 
morza Zachodniego. W listopadzie 1939 
r. przekształcono go w obóz dla jeńców 
szeregowych (Stalag) gdzie uwięziono Po- 


a zu. 
J_ pianicfacalg 


laków. Istniał do VI.1940 r. Jego miejsce 
zajął następnie Oflag II D Gross-Born, do 
którego zaczęto zwozić oficerów francuskich. 
Obóz znajdował się na wschodniej części 
wzgórza zwanego Psią Górką w pobliżu 
miejscowości Westwalenhof (dzisiejsze 
Kłomino) na południowym krańcu poligonu. 
Do maja 1942 r.. wg źródeł francuskich. 
miało przebywać tam ok. 3500 jeńców, wg 
niemieckich ok. 5000 osób. Po wywiezieniu. 
Francuzów do Choszczna w połowie 1942 r 
na ich miejscu osadzono ok. 2800 polskich 
oficerów, których liczba systematycznie 
wzrastała, szczególnie po upadku Powstania 
Warszawskiego. Stan liczebny jeńców ulegał 
ciągłym zmianom. W sumie przetrzymywa= 
nych w tym obozie oficerów szacuje się na 
ok. 5500. 

W październiku 1941 roku w pobliskie; 
Kłominie powstaje tzw. obóz dolny, gdzie 
Niemcy uwięzili ok. 26 tys. żołnierzy Arm* 
Czerwonej. dla których nie przewidzia- 
no podziału na szeregowych i oficerów 
W obozie dolnym panowały nieludzkie 
warunki, choroby i głód zbierały śmierteli 
żniwo. W ciągu pięciu miesięcy (od X.1947 
r. do 11.1942 r.) pozostało przy życiu zale- 
dwie 8 tys. ludzi. 18 tys. jeńców zosta 
wymordowana śmiercią głodową. Ro 
później, pozostałych przy życiu wywiezio! 
w nieznanym kierunku. Przez komple 
obozowy Gross-Born w okresie Il woj 
światowej przewinęło się między 50 a 
tys. jeńców wojennych. Po wojnie terer 
obozów weszły w skład wspomnia! 
wcześniej bazy wojsk radzieckich. 


W 1948 roku Francuzi i komisja Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża prowadziła na 
tym terenie prace ekshumacyjne, które 
jednak dość szybko zostały przerwane 
przez Rosjan. Przez ponad 50 lat rejon. 
w którym znajdują się mogiły, używany był 
jako poligon. Dopiero w 1993 roku kiedy 
Borne Sulinowo wróciło pod administrację 
polską, możliwe było ponowne przebada- 
nie terenu pod kątem znajdujących się tam 
masowych mogił. 

Impulsem do rozpoczęcia badań ar- 
cheologicznych były liczne sygnały od 
mieszkańców okolicznych miejscowości, 
którzy spacerując po lesie napotykali co jakiś 
czas ludzkie szczątki oraz nieśmiertelniki. 
W 2000 roku Rada Ochrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa oraz Urząd Gminy Borne Suli- 
nowo zleciły dokładne przebadanie i zabez- 
pieczenie mogił znajdujących się na terenie 
byłych obozów. Prace te powierzono arche- 
ologom z katedry archeologii Uniwersytetu 
im. Mikołaja Kopernika w Toruniu. którzy 
pod kierownictwem profesora Andrzeja 
Koli mieli za zadanie ustalić wielkość mogił 
zbiorowych przy Oflagu II D. Profesor Kola 
jest uznanym autorytetem w swojej dzie- 
dzinie. Prowadził prace ekshumacyjne m.in. 
w Charkowie, Jedwabnem. Katyniu. 

Michał Siemiński, student archeolo- 
gii Uniwersytetu im Mikołaja Kopernika 
był w 2001 roku członkiem pierwszej 
ekipy badawczej. — Cały teren był za- 


chwaszczony i porośnięty gęstymi zaroślami. 
Musieliśmy dokładnie go oczyścić. Wstępnie 
przeprowadziliśmy odwierty sondażowe. aby 
zlokalizować zasięg cmentarza. Po 10 dniach 
natrafiliśmy na pierwszą mogiłę zbiorową, 
w której znajdowało się ok. 60 szkiele- 
tów, nieśmiertelniki oraz fiolki ebonitowe 
zawierające karteczki z danymi żołnierza. 
W następnych latach kontynuowaliśmy naszą 
pracę uszczegułowiając badania — wspomina 
przyszły archeolog. 

Cmentarz podzielony jest na dwie 
części. W południowej znajdują się mniejsze 
mogiły, które zawierają szczątki 10-12 osób, 
w północnej z kolei występują duże zbioro- 
we groby mieszczące od 20 do 60 zmarłych. 
- Wwyniku prowadzonych prac ustaliliśmy jak 
przebiegają linie grobów. Wzdłuż nich kopie- 
my metrowy sondaż i zaznaczamy 4 narożniki. 
Następnie wszystkie ustalenia nanosimy na 
sporządzane przez nas plany. W miejscu gdzie 
zostały odnalezione zarysy grobów. usypujemy 
mogiłę żeby zaznaczyć jej zasięg. Ostatnim eta- 
pem prac jest postawienie krzyża — ttumaczy 
Dominika Siemińska, archeolog z Torunia. 
Świeżo odkrywane groby poznawane są po 
wyróżniającej się, na jego zarysie, jaśniejszej 
barwie gleby. — Biały zarys to negatyw jamy, 
ukazujący wykopany grób. Ciemniejszy kolor 
wokół, wskazuje nadeptaną przez kopiących 
ziemię. Identyfikacja taka jest jednak możliwa 
maksymalnie do 20 cm w głąb gruntu. Niżej 
poszczególne warstwy zacierają się. Z tego też 
powodu prace ograniczają się w większości 
wypadków do oznakowania grobów bez 
ewentualnej ekshumacji szczątków — wyjaśnia 
Dominika Siemińska. Zespół profesora Koli 
przebadał 350 grobów z ok. 660. Obecnie 
trwają prace przy Stalagu i dwóch innych 
cmentarzach. W sumie prawdopodobnie 
we wszystkich grobach znajduje się 8500 
żołnierzy. 

Archeolodzy bazują na dosyć dobrze 
opracowanej dokumentacji opisującej 
obozową infrastrukturę. Nieodzowną 
rolę w całym przed- 
sięwzięciu pełni pan 
Tomasz Skowronek, 
leśnik z Nadleśnictwa 
Borne Sulinowo. 
z zamiłowania pasjonat 
historii miejscowych 
terenów. Przez ponad 
„ IOostatnich lat zgłębiał 

mroczne tajemnice 
miejscowych lasów. 


Z racji wykony- 
wanego zawodu 
zna praktycz- 
nie każdy ich 
zakątek, który 
miał cokolwiek 
wspólnego 

z przetacza- | 
jącym się przez 
te rejony kołem 
dziejowym. 
Tematem jego 
szczególnej 
fascynacji są 
tragiczne losy 
umiejscowio- 
nych w okoli- 
cach obozów je- Część kolekcji Tomasza Sko- 
nieckich. Obec- wronka. 

nie porośnięte 

gęstwiną ślady po nich są widoczne tylko 

dla wprawnego oka znawcy tematu jakim 

jest niewątpliwie pan Tomasz. Korzystając 

z jego uprzejmości udajemy się w miejsce, 
gdzie przed laty znajdował się Oflag II 

D Gross-Born. Nasz przewodnik zwraca 
uwagę na zarośnięty i częściowo zako- 
pany dzisiaj wykop. charakterystycznie 
wyróżniający się w okolicznym terenie. 

— Jest to na 3 metry głęboki poprowadzony 
dookoła obozu wykop antypodkopowy zbu- 
dowany przez Niemców po ucieczkach Fran- 
cuzów. Widoczne są również pozostałości po 
drucie kolczastym, po którym w dalszym ciągu 
można zorientować się gdzie szło ogrodzenie 

i jaki był obrys obozu. 

Na terenie obozu są jeszcze widoczne, 
choć niezbyt wyraźnie, obrysy baraków 
i gdzieniegdzie prowadzące do nich mu- 
rowane schody. Można znaleźć również 
pozostałości po ceglanych klepiskach. 
Widoczne są natomiast resztki swoistego 
rodzaju tarasów, na których umieszczane 
były baraki. 

Z okresem pobytu w obozie jeńców 
francuskich związana jest ciekawa historia 
licznych ucieczek. — Przebywający w obozie 
jeńcy francuscy zrobili wykop, który prowadził 
do lasu obok obozu. Jednej nocy uciekło 37 
francuskich oficerów — mówi Tomasz Skowro- 
nek. Podkop miał długość 1 17 m. Był dobrze 
oświetlonym, oszalowanym i wentylowa- 
nym korytarzem. Gdy przy trzeciej próbie 
ucieczki, tunel zawalił się Niemcy odkryli 
ten fakt i wybudowali wspomniany wcześnie 
wał. — Francuzi, aby Niemcy nie zorientowali się 
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o ich planach, zrobili manekiny. Na porannym 
i wieczornym apelu, pozostali jeńcy trzymali 
pomiędzy sobą kukły ubrane w płaszcze, czapki 
i szaliki, tym samym liczba więźniów zawsze 
się zgadzała. - opowiada Tomasz Skowro- 
nek. Polacy mimo, że Francuzi zostawili 
informacje o możliwościach podkopu, nie 
korzystali z tej drogi, rezerwując ją jako 
miejsce ewakuacji w razie likwidacji obozu. 
Pan Tomasz dysponuje pokaźną kolekcją 
pamiątek zebranych z terenów, na których 
rozmieszczeni byli jeńcy. Do najcenniejszych 
należy odnaleziony niedawno komplet map. 
sporządzonych podczas zajęć prowadzonych 
przez obozowe koło leśników. „W Oflagu Il 
D powstała konspiracyjna organizacja wojskowa 
pod dowództwem płka Witolda Dzierżykraj- 
-Morawskiego (...) Do współpracy został 
zwerbowany Maksymilian Kreutzinger, którego 
zadaniem było dostarczanie map wojskowych 
z terenów i przechowywanie ich. Działalność 
ta była możliwa dzięki współpracy podoficera 
niemieckiego z obsługi obozu, Ernesta Heima 
— niemieckiego leśnika z Mazur, który swoją 
współpracę z polskimi oficerami przypłacił 
życiem”.' Ernest Heim dostarczał mapy 
sztabowe z Abwehry i po odrysowaniu 
odnosił je z powrotem. Mapy pozwalały 
uciekającym zorientować się w okolicy, aby 
nie trafili oni na tereny zajęte przez wroga. 
Dwie mapy przedstawiają fragment od 
Nadarzyc, czyli od terenu obozu do Nakła. 
Inna to fragment okolicy Włocławka i Płocka 
wzdłuż Wisły. Trzecia. to plan poligonu. 

To nie wszystko z bogatej kolekcji p. 
Tomasza. W związku z prowadzoną przez 
polskich oficerów na terenie oflagu II 
D Gross-Born bogatej działalności zarówno 
konspiracyjnej, jak i kulturalnej, oświatowej 
czy też sportowej, pozostało sporo śladów 
będących obecnie w posiadaniu pana 
Tomasza. Do najciekawszych z pewnością 
należy papierowy medal pochodzący 


z igrzysk olimpijskich jakie zostały zorga- 
nizowane w 1944 roku na terenie oflagu. 
Wrażenie robi kilka egzemplarzy książek 
z obozowej biblioteki, która liczyła ponad 
20 tys. pozycji, a także spora ilość kore- 
spondencji zarówno wewnątrz obozowej 
jak i zewnętrznej. Niesamowite wydają się 
banknoty nie tylko lager marki, ale i „Pia- 
sty” emitowane przez obozowy bank. rów- 
ne 100 groszom , którego równowartością 
było 20 papierosów. Z każdym eksponatem 
wiąże się historia, przesycona tragicznymi 
losami jeńców. którzy mimo skrajnych wa- 
runków, starali się żyć godnie, jak przystało 
polskim oficerom. 


Nieopodal Bornego Sulinowa, oprócz 
opuszczonej w 1993 roku bazy wojsk ra- 
dzieckich, można natrafić na miejsce nie- 
samowite, a zarazem tajemnicze. W środku 
lasu znajduje się ukryte osiedle wojskowe 
wybudowane w 1972 r. na potrzeby rodzin 
żołnierzy stacjonujących w pobliskich ba- 
zach. Po wojnie miasteczko weszło w skład 
garnizonu Armii Czerwonej i nosiło nazwę 
Gródek. Nazwa Kłomino jest powrotem 
do nazwy miejscowości z okresu przed- 
rozbiorowego. Prace trwały bez przerwy 
przez sześć lat. Teren otoczono wysokim 
płotem i zasiekami z drutu kolczastego pod 
napięciem. Obszar patrolowali uzbrojeni 
żołnierze. Nikt nie mógł zbliżyć się do ściśle 
tajnej bazy. Nie znajdziemy dzisiaj zbyt 
dużo danych na temat okresu „radziec- 
kiego” w historii Kłomina. Był to teren 
szczelnie zamknięty. wyjęty spod jurysdykcji 
polskiej. Ze stanu miasteczka po przejęciu 


go przez władze polskie, możne 
wywnioskować, że znajdowała 
się tam m.in.: brygada rakietowa 
rakiet taktyczno-operacyjnych 
pułk zmechanizowany i bata- 
lion rozpoznawczy. Miasteczko 
było samowystarczalne. Na jego! 
terenie znajdowało się wszystko, ce: 
potrzebne jest do normalnego funkcjo- 
nowania, a więc budynki administracyjne. 
koszarowe, hydrofornia, sklepy, bloki 
mieszkalne, a nawet kino. Dzieci dowożone 
specjalnymi autobusami do szkoły w Bor- 
nem Sulinowie. W tej elitarnej jednostce 
stacjonowało ok. 300 żołnierzy oraz ofice- 
rowie z rodzinami. 

Obecnie nie ma nic. Okoliczni mieszkańcy. 
„pozyskujący” na terenie bazy surowce 
wtórne zabrali wszystko. Nawet włazy 
od studzienek kanalizacyjnych. Okolica 
przypomina znane z telewizji krajobrazy 
z Groznego w Czeczeni, czy też z opuszczo- 
nego rejonu Czarnobyla. Znane każdemu 
z nas bloki z płyty, zieją pustką oczodołów 
wybitych okiennic i w każdej chwili grożą 
zawaleniem. Gdzieniegdzie odnaleźć można 
charakterystyczne dla wystroju obiektów 
Armii Czerwonej malowidła przedstawiające 
nieustraszonych krasnoarmiejców. Swoisty 
powrót do czerwonej przeszłości, skansen 
z którym nie bardzo wiadomo co zrobić. 
Tereny te bowiem nie nadają się do zamiesz- 
kania czy zagospodarowania, systematycznie 
dewastowane od 10 lat, najpierw przez 
opuszczających je Rosjan, następnie przez: 
miejscowych. Jak na razie chyba najwięce/ 
pożytku z tego terenu mają fani paintballa 
znajdujący tam wymarzone tereny do wszel- 
kiego rodzaju rozgrywek. 

Na stronie 48 „Odkrywcy” prezentu 
jemy artykuł opisujący obozową kolekcje 
znaczków pocztowych pochodzących z Ofla: 
gu II D Gross-Born. u 
Zdjęcia: P, Maszkowskć 


| Obozowe mapy. 


| 
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wojny światowej”, Warsza! 
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MINIKONKURS 


Nagrody dla Odkrywców 


Pojemnik ze zrzutu 


Marzeniem każdego poszukiwacza 
jest posiadanie dobrego sprzętu. Na 
spełnienie naszego czekaliśmy parę lat. 
W międzyczasie hasaliśmy ze zwykłym [| 
Pl. Nie ma co narzekać, ale kto 

miał taki sprzęcior wie o czym 
mówię. Po przejrzeniu sterty 
ofert wybraliśmy Fischera. 
W pół godziny po rozpako- 
waniu byliśmy na działkach 
przylegających do Cytadeli 
w celu wypróbowania to- 
waru. Zajadając papie- 
rówki i leżąc na leżakach 
dokonywaliśmy rekone- 
sansu terenu. Centralnym 
miejscem wszystkich działek 
jest plac. naprzeciwko niego 
jest działka naszego dziadzi 
(byłego żołnierza AK na zie- 
miach wileńskich). Dziadek 
wielokrotnie opowiadał 
o ciężkich walkach na terenie 
działek, bój toczył się o każdą 
altankę. Faktycznie cały teren roił 

się od łusek mauserowskich i od pepeszki, 
no ale nie będziemy ryć dziadkowi w kwia- 
tach, idziemy na plac. Ustawiliśmy sprzęt 
i po kilku minutach mamy silny sygnał. 
Pod dużą lipą na głębokości ok. 20 cm 
odsłania się wyprofilowany kawał metalu 
z rączką i zatrzaskami. Pierwsza myśl: jakaś 
skrzynka? Nie zważając na przechodzących 
działkowiczów kopiemy dalej. Pojemnik 
okazuje się bardzo długi na dodatek 
przechylony w głąb ziemi. Trzeba rozryć 
dookoła. Po kilku minutach natrafiamy na 
pierwszą przeszkodę, niewypał artyleryj- 
ski obok pojemnika i na dodatek sąsiad 
idący w naszym kierunku „(...) co skarb 
wykopujecie, a podzielicie się ha, ha (...)". 
Czas nagli. Z naszych oględzin wynika, 
że jest to segment pojemnika zrzutowego 
typ 250 bez dna, ale co jest w środku nie 
wiadomo, nie można zajrzeć od tyłu bo 
jakieś żelastwo i piach, otworzyć też się 
nie da, bo zardzewiałe i stawia zbyt duży 
opór no i to cygaro obok. Cholera co jest 
w środku? Broń? Materiały wybuchowe? 
Konserwy? Robi się nerwowo, cygaro idzie 
na bok, staramy się we dwójkę podnieść 
pojemnik ale jest tak ciężki, że ani drgnie. 
Obkopujemy bardziej. „(...) To jest pewnie 
jakieś zrzutowisko wszelkiego towaru wy- 
zbieranego z okolicy (...)”. Z bólem serca 
stwierdzamy. że w tych warunkach (zapadał 
Już zmierzch) bez latarek nie damy rady. 
Zakopujemy. Wierzcie mi, uczucie okropne 
ale co zrobić, nie byliśmy na to przygoto- 
wani. Po powrocie do domu kolacja nie 


wchodziła, a następny dzień w pracy to 
była katorga. myślami już kopałem. Jed- 
nak nie ma tego złego. co by na dobre nie 
wyszło, i już po południu pełni entuzjazmu 
i nowych pomysłów odkopywaliśmy po- 

jemnik. ale zaczynając od tyłu. Po wy- 


kilkanaście kilo płytek chodnikowych 
maskę p.gaz., resztki puszki, menażkę, 
pędzle, lampę naftową i inne .ge- 
mele"”. Obkopaliśmy go dookoła 
i wytargaliśmy na zewnątrz, był 
w dobrym stanie, blacha była zbyt 
gruba żeby ulec przedziurawie- 
niu. rączki chodziły bez zarzutu, 
w niektórych miejscach były ślady 
oryginalnej farby. Szpic pojemni- 
ka był zmiażdżony po kontakcie 
z ziemią. Po konsultacji z dziad- 
kiem stwierdziliśmy, że pewnie 
była w nim żywność lub broń dla 
broniącej się Cytadeli. jednak z po- 
wodu silnych podmuchów wiatru 
pojemnik został zniesiony na teren 
ogródków działkowych. 

Bracia „Be” 


Niemieckie pojemniki zrzutowe, służące do 
zaopatrywania oddziałów walczących na ziemi, 
tak zwane Versorgungsbomben, mogły być 
zrzucane nawet z komór bombowych Heinkel 
He-111. Najczęściej stosowano jednak do tego 
zadania Ju-52, gdzie wyrzucano je po prostu 
przez drzwi samolotu. Istniały dwie wersje tych 
pojemników. mniejsza miała długość około 
170 cm i średnicę 40 cm. Znalezisko jest naj- 
prawdopodobniej mniejszą wersją pojemnika. 
Przy brakującej dolnej części znajdowały się 
stabilizatory aerodynamiczne. Rączki umiesz- 
czane przy kontenerze. dla 
niemieckich zasobników, umożliwiają szybki 
naziemny transport. 

Btw Ztene Autor listu p. Piotr 
Babiński otrzymuje 
książkę Edwarda Zim- 
mermanna pt. „Skar- 
szewski ślad skarbów 

Bazyliki Mariackiej 
i Landesmuseum 
Danzig”. Gratuluje- 
my! 


Plastikowa odznaka 


zrani sd sa 
= Basią 


Kilkadziesiąt lat temu. znajomy znalazł nad 
brzegiem Jeziora Miejskiego w Złotowie 
niemiecką odznakę, po czym dał ją moje- 
mu Tacie. Przez długi czas leżała na półce 
czekając na odkrycie swojej tajemnicy. 
Od roku jestem czytelnikiem „Odkrywcy”. 
Zainteresował mnie dział poświęcony po- 


waleniu kawałków blach wyciągnęliśmy ) 


mocy w identyfikacji znalezisk. Tajemnica 
odznaki nurtuje mnie od długiego czasu. 
teraz postanowiłem zwrócić się z prośbą 
o pomoc do redakcji. 


Odznaka swym wyglądem przypo- 
mina sztandar. jest w kształcie kwadratu, 
o boku 2.7 cm, (dłuższy bok — drzewiec 
sztandaru wynosi 2,9 cm). Na środku 
awersu odznaki widnieje hitlerowski orzeł 
trzymający w szponach swastykę, całość 
jest otoczona wieńcem. Wszystko jest na 
czerwonym tle, widoczne są także cztery 
białe paski (wychodzące spod orła. po 
przekątnych kwadratu) ze swastykami na 
zakończeniach. Na rewersie odznaki jest 
napis: „Luftnachrichtentruppe 11 BA,”, na 
środku widać miejsce najprawdopodob- 
niej po igle, za której pomocą odznaka 
przymocowana była do munduru. Naj- 
bardziej ciekawe w odznace jest materiał, 
z którego została wykonana, a wykonana 
jest z plastiku! 

Uprzejmie proszę o pomoc w identyfi- 
kacji znaleziska. 

Dawid Wojtuń 


Jest to odznaka propagandowa wręczana 
za pieniądze i ubrania przekazywane przez 
Niemców w ramach tak zwanej zimowej po- 
mocy dla żołnierzy Wehrmachtu, walczących 
na wschodnim froncie. W podobnych seriach 
wydawano słynne osobistości z historii 
Niemiec, uzbrojenie plemion germańskich. 
sztandary wojskowe, znaki drogowe oraz po- 
stacie z grup zawodowych i baśni. Materiał 
2 jakiego została wykonana może dziwić ale 
dla nich jest właśnie typowy. Poza plasti- 
kiem, odznaki były wykonywane z ołowiu, 
szkła oraz z porcelitu. Jest to jedna z od- 

znak pomocy zimowej 
JAGĘEL W wersji sztandaru 
Korpusu Łączności 
4 | Wojsk Lotniczych. 

Autor listu p. 
Dawid Wojtuń 
otrzymuje książkę 
Svena Hassela pt. 

„Widziałem jak 
= umierają”. Gratu- 
lujemy! 
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Warszawy 


imi Powstańcz 


PIOTR MASZKOWSKI 


Spacerując ulicami Warszawy trudno jest 
nie zauważyć licznych tablic i po- 
mników upamiętniających miejsca 
walk i męczeństwa z okresu oku- 
pacji. Zdecydowanie przeważają 
jednak te z czasów Powstania 
Warszawskiego. Szczególnego 
znaczenia nabierają w obliczu 
60 rocznicy jego wybuchu. | 
Co prawda żywych miejsc pamięci pozostało już niewiele, jednak stanowią 


E_ 
e Tol 


ieżący rok obfituje w okrągłe rocz- 

nice związane z wydarzeniami Il 

wojny światowej. 1 sierpnia mija 
60 lat od wybuchu Powstania Warszaw- 
skiego, zrywu, który zmienił na zawsze 
losy stolicy. płacącej do dzisiaj najwyższą 
cenę za próbę odzyskania wolności. 
Powstanie Warszawskie jest tematem 
wielowątkowym. gdzie przeplatają się 
tragiczne losy mieszkańców, działania 
bojowe poszczególnych oddziałów, akcje 
pojedynczych bohaterów na tle wielkiej 
polityki, której miasto padło ofiarą. Cena 
zaś była straszliwa — Warszawa praktycznie 
przestała istnieć. nigdy nie odzyskując 
pierwotnego kształtu. Skutki rozkazu 
unicestwienia miasta widać do dzisiaj, 
a raczej nie widać, gdyż obecny wygląd 
aglomeracji w niczym nie przypomina 
już dawnej Warszawy. która w wyniku 
zniszczeń na zawsze straciła swój przed- 
wojenny klimat, stając się nieokreśloną 
mieszanką architektoniczną. Niemniej 
jednak, każdy odwiedzający to 
miasto zwróci uwagę na 
liczne tablice 
czy pomniki 
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podczas całej wojny w 80%, 
Jednym z symbolicznych pomostów łą 
okresem Powstania Warszawskiego s. 
rzystanie odegrało olbrzymią rolę w łączności, zaopatrzeniu i ewakuacji 
powstańczych oddziatów. 


upamiętniające miejsca związane z pow- 
stańczymi walkami i choć przez chwilę 
zastanowi się nad skalą i wymiarem 
wydarzeń sprzed 60 lat. Jest to jednak 
trudne do wyobrażenia. gdyż większość 
z tych punktów istnieje wirtualnie pośród 
zupełnie zmienionego układu ulic i wybu- 
dowanych po wojnie budynków. „Odkryw- 
ca” dotarł do najciekawszych miejsc, które 
są wciąż żywym świadectwem gehenny 
jaką Warszawa przeżywała podczas tam- 
tych. pamiętnych dni. 

Powstanie Warszawskie jest wydarzeniem 
historycznym nierozerwalnie związanym 
z tradycją walk narodowowyzwoleńczych, 
które naród polski zmuszony był prowadzić 
w obronie własnej wolności. Specyficzne 
położenie na mapie geopolitycznej Europy. 
sytuujące Polskę pomiędzy dwoma agre- 
sywnymi mocarstwami. sprawiło, że los 
naszego kraju od wieków uzależniony był 

od wielkiej polityki, prowadzonej 
przeważnie bez naszego w niej 
udziału. Społeczeństwo ciemiężone 
przez lata ucisku wypracowało me- 
tody walki, które choć nie zawsze 
skuteczne, napawały nadzieją 
na lepsze jutro. Przykładem 
oczywiście są 
Powstania Li- 
stopadowe 

i Styczniowe, 
mimo że przegra- 
ne przypominały 
światu o istnieniu 
zniewolonego 
pod zaborami 
narodu, który 


one istotne świadectwo tragicznych losów miasta, które zniszczone 
nigdy nie powróciło do dawnej świetności. 

czących teraźniejszość z CZ 
ą stołeczne kanały, których wyko- 


wykazywał wolę przetrwania, choćby 
za cenę wzmożonych represji i prześla- 
dowań. Dzisiaj heroizm zniewolonych 
przodków w przewartościowanym świecie 
konsumpcji jest trudny do zrozumienia 
Jednak analiza poszczególnych zrywów 
niepodległościowych. wykazuje, że tego 
typu działania wymykają się często racje 
nalnej klasyfikacji. Mimo przeważających 
sił wroga, groźbie sankcji i suchej kalku= 
lacji zawsze istniał czynnik determinujący 
naród do zbrojnego wystąpienia. Nie 
inaczej było w przypadku Powstanie 
Warszawskiego. którego plany wybucha 
i realizacji były dalekie od perfekcji, opty: 
mistycznie zakładające 3 dni walk przez 
słabo uzbrojonych powstańców. Improw= 
zowany przebieg działań wymagający ela= 
stycznej reakcji na nieustająco zmieniające 
się sytuację. determinował walczących dz 
dalszej walki o osiągnięcie wyznaczony? 
celów. W nierównej walce powstańców 
z niemieckim okupantem, stawką byłe 
przyszłość całego narodu, wtedy juz 
uzależniona od dalszych postępów Arm 
Czerwonej. Przetrwanie Polski w jej daw= 
nym kształcie. po konferencji Wielki 
Trójki w Teheranie było niemożliwe, je 
nak istniała jeszcze szansa na kontynuac 
ustrojową i polityczną w przedwojenny: 
ramach. Gwarantował ją emigracyj 
rząd w Londynie w przypadku usankcji 
nowania swej władzy w momencie wk 
czania wojsk radzieckich do Warsza: 
Warunkiem tego była jednak stolica 
Niemców, wyzwolona siłami Armii Ka 
jowej. przyjmująca wkraczających Ros; 
jako gości, a nie wyzwolicieli. Wiara i 


przygotowania 
poszczególnych 
rejonów Warsza- 
wy do walki, który 


dzieje z tym związane potęgowały opór zbrojnych od samego 
powstańców i mieszkańców Warszawy początku brało pod 
chcących przetrwać i zwyciężyć. Niestety uwagę wykorzystanie 


i tym razem okazało się to niemożliwe. miejskiej sieci kanali- 
zacyjnej do celów ko- według najnow- 
Kanały munikacji. transpor- szych źródeł nie był 


zbyt zaawansowa- 
ny. trzeba zaznaczyć, 
że ze względu na za- 
planowanie działań 
na 3 dni nie przewi- 
dywano eksploatacji 
podziemnych tras przez 
powstańców. Jednak po 


; a 
kanałów M. ST. Warszawy 


tu jak i ewakuacji. 
Kwestia wykorzystania kanałów podczas  Pominąwszy aspekt 
Powstania Warszawskiego jest ogólnie 
znana, głównie za sprawą filmu Andrzeja 
Wajdy „Kanał” oraz licznych opracowań Książka, która 
historycznych dotyczących tego zagadnie- umożliwiła opra- 
nia. Wydawać by się mogło. że dowództwo cowanie tras 
AK podejmując decyzje o podjęciu działań kanałowych. 


3. Ujizdótrskicyfi 


—Q) Trasa Stare Miasto-Żoliborz 
—(3) Trasa Stare Miasto-Śródmieście 
Q)—(4) Trasa Żoliborz-Śródmieście 
6—(6) Trasa pomocnicza Stare Miasto-Śr 
()—Q) Trasa Stare Miasto-Pl. Bankowy 
osc Trasa główna (pod Al. Szucha) Śródmić 
(8—| 

49 


(8) Trasa Śródmieście-Mokotów pod Łazięni 
—(0) Trasa Powiśle-Mokotów 229] 
49)—462 Trasa ul. Wawelska-ul. Prokuratorska 
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upływie kilku dni, podczas których okazało 
się, że walki przedłużą się, a poszczególne 
oddziały zostały zamknięte w odosobnio- 
nych ośrodkach, jednym z priorytetów 
umożliwiających dalszą walkę stała się 
skuteczna komunikacja i łączność pomiędzy 
nimi. 

Doświadczenie wyniesione z wcześ- 
niejszego o rok powstania w getcie 
wykazało skuteczną rolę kanałów jako drogi 
łączności, minimalną jednak w przypadku 
ewakuacji i transportu. W początkowym 
okresie Powstania głównym problemem 
w wykorzystaniu kanałów było prawidłowe 
funkcjonowanie sieci wodnokanalizacyjnej. 
Dopiero w trakcie walk, których skutkiem 
było niszczenie infrastruktury miasta, 
system sieci wodociągowej w Warszawie 
przestał działać. Spowodowało to znacz- 
ne obniżenie poziomu wody i ścieków 
w poszczególnych tunelach, tym samym 
umożliwiło ich praktyczne wykorzysta- 
nie. Był to oczywiście stopniowy proces, 
a możliwości czasowo ograniczane warunka- 
mi zewnętrznymi, takimi jak stopień opadów 
wpływających na poziom wody w kanałach, 
czy też w późniejszym czasie celowym blo- 
kowaniem kanałów przez Niemców. 

Pierwsza wzmianka o wykorzystaniu 
kanałów podczas Powstania Warszaw- 
skiego pochodzi z 4-5 sierpnia. jednak 
wg Tymoteusza Duchowskiego. autora 
monografii poświeconej kanałom, budzi 
ona wątpliwości ze względu na zbyt wysoki 
w tych dniach poziom ścieków. 

6 sierpnia Komenda Główna AK 
przeniosła swoją kwaterę z Woli na Sta- 
re Miasto. Dzielnica ta była już odcięta 
przez Niemców (ze strony Żoliborza 
i Śródmieścia) od pozostałych rejonów mia- 
sta. Koniecznością stało się więc nawiązanie 
komunikacji z walczącymi powstańcami. 
Rozpoczęto poszukiwanie osób mających 
rozeznanie w stołecznej sieci wodnokana- 
lizacyjnej. Udało się odnaleźć pracowników 
Dyrekcji Miejskich Wodociągów i Kanaliza- 


> 
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cji. którzy dotarli do planów kanałów za- 
mieszczonych w opracowaniu „Wodociągi 
i kanalizacja M.St.Warszawy 1886-1936". 
Dzięki temu opracowano poszczególne 
trasy i plany ich wykorzystania. W krótkim 
czasie role koordynatora działań w kanałach 
objęła Komenda Główna, która w miarę roz- 
woju sytuacji sporządziła instrukcje organi- 
zacyjne służby kanałowej zawierające liczne 
szczegóły dotyczące skutecznego i bezpiecz- 
nego wykorzystania łączności specjalnej. 
Opracowano system ochrony włazów oraz 
specjalnych przepustek wydawanych oso- 
bom odmeldowanym do obsługi kanałów, 
które zasiliły Plutony Łączności Specjalnej 
(kanałowej). W większości struktury te 
bazowały na składzie osobowym Zespołu 
Łączności Komendy Głównej I Rzutu, 
których liczebność systematycznie rosła. 
uzupełniana ochotnikami oraz odkomen- 
derowanymi żołnierzami poszczególnych 
oddziałów. 
W początko- 
wym okresie 
nawiązano 
wahadłową 
łączność 
pomiędzy 
grupami 
walczącymi na 
Starym Mieście 
i Śródmieściu. 
Z biegiem cza- 
su rozpoznano 
i opracowa- 
no nowe tra- 
sy ulepszając 
możliwości ich 
wykorzystania. 

Początko- 
wo kanały wy- 
korzystywano 


Przekroje kanałów. 


głównie do celów łączności poprzez 
wysyłanie kurierów z meldunkami, z czasem 
rozpoczęto układanie w tunelach specjalnie 
izolowanych kabli telefonicznych dzięk 
czemu już 15 sierpnia nawiązano łączność 
pomiędzy Starówką i Śródmieściem. System 
ten przetrwał do ewakuacji Starego Miaste 
która nastąpiła 1 września. 

Oczywiście instalacja wodociągowe 
służyła równocześnie jako szlak zaopatrze- 
niowy, którym transportowano walczącym 
powstańcom środki opatrunkowe, żywność 
broń i amunicję. Ewakuowano na tył; 
również rannych, jak i przemieszczane 
poszczególne oddziały. Jak wyglądała oe 
ganizacja łączności kanałowej, najlepie 
oddaje relacja jednego z powstańców 
zamieszczona w książce z serii Warszaw= 
skie Termopile 1944 „Kanały” Tymoteusza 
Duchowskiego i Juliusza Pawałkiewicza 
„(...) Przed wejściem do kanału przewodn* 
powtarza instrukcje: w kanałach pod kare 
śmierci nie wolno głośno rozmawiać, nie wolne 
palić swoich latarek, każdy uważa tylko ral 
osobę przed sobą, w krytycznych sytuacjac?* 
może zażądać odpoczynku. Po żelaznyć? 
klamrach spuszczamy się w dół cementowe 
studni. Ekipa nasza liczy 13 osób: przewodni» 
kilka łączniczek i parę osób cywilnych. M 
dole otrzymujemy drążki długości średnie 
kanału (...). Instrukcja brzmi tak: pochylar% 
się zupełnie nisko, silnie chwytamy z wii 
chu drążek obydwoma rękami, zaczepiar 
go miedzy ścianami kanału i w tej pozy: 
podciągamy jedną nogę. zarzucamy drą: 
drugi raz i podciągamy drugą nogę. I t 
cały czas stosując się do instrukcji odbędzie: 
drogę na Stare Miasto.” 

Aby uzmysłowić sobie skalę trudn 
poruszania się w kanałach należy zwi 
uwagę na ich rozmiary. Najmniejsze tun: 
o szer. 60 cm i 1.10 m wys. praktye 


nie uniemożliwiały poruszanie się nimi. 
Największe z kolei zapewniały stosunkowo 
łatwą komunikację, gdyż wysokość ich 
wynosiła prawie 2 m, a szer. ok. 1,80 
m. W każdym przypadku jednak pod- 
róż przyprawiającymi o klaustrofobię 
kanałami, w całkowitej ciemności i kloacz- 
nej woni przyprawiała o utratę zmysłów, 
zwłaszcza że: „(...) Wszystkie one były 
cuchnące i śmierdzące, pokryte szlamem, 
po których dnie sączył się leniwie albo 
„strumyczek” brudnej, śliskiej mazi, albo 
wartko płynął „górski potok” rynsztokowej 
brei, gotów w każdej chwili zagarnąć za 
sobą każdego nieostrożnego." Powstańcy 
obciążeni 3-5 kilogramowym ładunkiem 
przytwierdzonym do piersi przemieszczali 
się w pół zgiętej, niewygodnej pozycji. 
Pan Tymoteusz Duchowski, współautor 
ww. książki, należał w czasie okupacji do 
Szarych Szeregów. W czasie powstania 
został „Szczurem Kanałowym” jako łącznik 
w Żoliborskim Zespole Łączności Specjalnej 
227 plutonu AK zgrupowania „Żyrafa”. 
Doświadczył tunelowej rzeczywistości na 
własnej skórze, do dzisiaj pamięta wpojone 
przed laty zasady bezpieczeństwa. — Kiedy 
z daleka widać było, że właz jest otwarty, 
należało zatrzymać się jakieś 30 metrów 
przed nim, następnie nasłuchiwać wszelkich 
podejrzanych dźwięków. Jeżeli wszystko było 
w porządku, bardzo ostrożnie dochodziło się 
do samego włazu i spoglądało w górę szybu 
sprawdzając czy jest pusto. Wtedy jednym 
skokiem należało przeskoczyć na drugą stronę 
— wspomina. Problemem pozostała również 
kwestia ubioru, która z czasem ewoluowała. 
Dotyczyło to głównie obuwia i ochrony 
głowy. — Początkowo dano nam kalosze, ale 
szybko okazało się, że jak naleje się do nich 
woda to nie można dalej iść. Jeszcze gorzej 
było w przypadku dostania się do środka ka- 
mieni czy piasku. Rozwiązaniem było wycięcie 
2-3 otworów dzięki czemu woda z buta się 
wylewała, umożliwiając sprawne poruszanie 
się. Dla bezpieczeństwa pierwsze patrole 
nosiły hełmy, jednak szybko okazało 

się, że w przypadku uderzenia nim 
o ścianę tunelu strasznie niosło echo 
zdradzając z daleka nasze pozycje. 
Koniecznym było więc stosowa- 
nie jakiegoś miękkiego nakrycia 
głowy, chociaż własnoręcznie 
szytych beretów było nam szko- 
da. Rozwiązaliśmy ten problem 
obwiązując sobie głowy ręcznikami 
bądź zdobycznymi pelerynami 
Niemców. — wspomina pan Ty- 
moteusz. Tunelowi kurierzy do 
orientacji w ciemnościach używali 
jny. Idący na czele przewodnik 
miał ją przywiązaną do pasa, pozo- 


Tymoteusz Duchowski ps. „Mo- 
tek”, dziś Komendant Oddziału | 

Warszawskiego Stowarzyszenia | 
Szarych Szeregów. ” 


stali zaś członkowie 
grupy trzymali ją 
w rękach. Służyła 
ona również jako 
swoisty sygnaliza- 
tor — w zależności 
od liczby szarpnięć 
prowadzący 
wyznaczał tempo 
przemieszczania się. 
— Nie było to najlep- 
sze rozwiązanie gdyż 
często ktoś potykał 
się naciągając bez- 
wiednie linę co wprowadzało sporo zamętu. 
Poruszanie się po bardziej zalanych kanałach 
ułatwić miały również dętki z opon samo- 
chodowych. jednak wkrótce okazało się, 
że na głębszej wodzie nie są w stanie 
utrzymać człowieka na powierzchni. Wobec 
powyższego pomysł ten zarzucono. 
Niemcy, ignorujący początkowo fakt wy- 
korzystywania kanałów przez Powstańców, 
dość szybko rozpoczęli akcje blokowania 
tuneli, co szczególnie nasiliło się po ewa- 
kuacji Starego Miasta 2 września. Trzeba 
zaznaczyć, że nie jest znany przypadek 
penetracji kanałów przez hitlerowców. 
— Tunele patrolowały dwuosobowe grupy 
powstańców z których jeden wyposażony 
był w pistolet maszynowy, drugi w latarkę. 
Komunikacja była możliwa po wcześniejszym 
ustaleniu sygnału świetlnego. W razie napo- 
tkania w kanale kogoś, kto nieprawidłowo 
odpowiedział na umówiony znak, zasypywano 
tunel gradem kul. System ten był dość skutecz- 
ny. — podsumowuje pan Tymoteusz. Niemcy 
za to stosowali wiele metod mających na 
celu wyeliminowanie poszczególnych tras. 
Używali do tego celu żelaznych sztab wrzu- 
canych przez włazy, a pomiędzy nie worki 
z cementem i piaskiem. które po zetknięciu 
z wodą pęczniały, spiętrzając wodę z jednej 
strony, z drugiej zaś tarasując powstańcze 
szlaki. Często Niemcy wrzucali do kanałów 
karbid, który zawilgocony wydzielał ostry 
i żrący gaz. Niezbyt skuteczne było wle- 
wanie do kanałów benzyny i podpalania 
jej. Płonąca z nurtem paliwo szybko się 
wypalało nie stanowiąc specjalnego 
zagrożenia. — Miałem do czynienia 
z cieczą płonąca żywym ogniem. 
Wtedy padł rekord prędkości od- 
wrotu. Nic na szczęście ani mnie, ani 
moim towarzyszom się nie stało poza 
drobnym osmaleniem — wspomina 
Tymoteusz Duchowski. Częste byty 
też przypadki podkładania przez 
hitlerowców pułapek z odbezpie- 
czonych granatów zawieszonych na 
cienkim sznurku. Powstańcy jednak 
z tego typu zabezpieczeniami dość 
rawnie sobie radzili. 
skali ich wykorzystania może 
iadczyć trudna do wyobrażenia 


i cywili, ewakuowanych z samej 


Starówki na Żoliborz i Śródmieście 
w początkowych dniach września 1944 
roku. Obecnie nie ma możliwości zejścia do 
wnętrza kanałów. można natomiast odbyć 
wycieczkę ulicami wzdłuż poszczególnych 
tras szlakiem jedenastu tablic umieszczo- 
nych w sąsiedztwie włazów. 


Żywe ślady historii 


Chcąc odnaleźć przykłady żywej historii 
Powstania Warszawskiego w dzisiejszej 
stolicy trzeba się nie lada natrudzić. Co 
prawda w mieście niemalże co krok można 
natrafić liczne tablice upamiętniające miej- 
sca walk i męczeństwa, to jednak umiesz- 
czane są w miejscach w niewielkim stopniu 
przypominających arenę powstańczych 
zmagań. Swoistym pomnikiem walk to- 
czonych podczas powstania są do dzisiaj 
z całą pewnością ruiny gmachu Banku 
Polskiego, gdzie na pododcinku „Gozda- 
wy” toczyły się zacięte walki toczone przez 
oddział mjr Gustawa Billewicza ps. „Sosna”. 
Poryte pociskami i odłamkami gmaszysko 
niegdyś potężnego budynku, obecnie daje 
wyobrażenie skali apokalipsy jaką przeszła 
stolica w 1944 roku. Szkoda, że właśnie 
tam nie umiejscowiono siedziby Muzeum 
Powstania Warszawskiego, a przykro robi 
się tym bardziej, kiedy chcąc sfotografować 
ruiny od strony parkingu. stróż niemalże 
wyrywa mi aparat fotograficzny, zabraniając 
wykonywania jakichkolwiek zdjęć. Do dziś 
kwestia własności, czy też dzierżawy budyn- 
ku budzi sporo kontrowersji. 

w obecnym Muzeum Ziemi przy Al. 
Na Skarpie 27, które w czasie Powstania 
Warszawskiego było scenerią zaciętych 
walk z Niemcami, można obejrzeć za- 
chowane plamy krwi powstańca, które 
wsiąknęły w marmurowa posadzkę. Całość 
robi piorunujące wrażenie zwłaszcza, 
że przeprowadzona analiza krwi wykazała 
jej autentyczność. Niestety nie udało się 
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ustalić jej pochodzenia. Być może należała 
do jednego z członków kompani „Reda”, 
bądź plutonu „Torpeda”, które w sierpniu 
i wrześniu 1944 roku broniły tego terenu. 

Ciekawa historia wiąże się z kamienicą 
przy ul. Brackiej 5, gdzie został tuż po 
śmierci pochowany jeden z bohaterów Po- 
wstania Antoni 
Godlewski ps. 
„Antek Rozpy- 
lacz” z batalio- 
nu „Sokół”. Na 
murze budynku 
widnieje napis 
z 1945 roku, 
wykonany 
własnoręcznie 
przez jego 
matkę, infor- 
mujący o prze- 
niesieniu ciała 
na cmentarz 
Powązkowski. 
Napis prze- 
trwał nie za- 
bezpieczony 
47 lat. Dopiero 
w 1992 roku 
został podda- 
ny konserwa- 
cji i osłonięty 
szybą. Dzisiaj 
po latach trzeba się jednak sporo natrudzić, 
żeby znaleźć to miejsce. Przygotowując 
materiał na początku lipca było sporo 
problemów ze znalezieniem tego miejsca. 
Kamienica bowiem jest w trakcie remontu. 
w wyniku czego została odgrodzona płotem 
z blachy. Jedynym sposobem. aby zobaczyć 
i sfotografować to miejsce było wczołganie 
się pod ogrodzeniem. Spotkana na miej- 
scu pani Wanda Bielesz, radna dzielnicy 
Śródmieście oraz inicjatorka zabezpieczenia 
napisu, ubolewa nad przedłużającym się 
remontem w wyniku, którego tak istotna 
pamiątką pozostaje bezsensownie ukryta. 
Zwłaszcza w przededniu 60 rocznicy Po- 
wstania... 

Kolejnym miejscem, żywo przypo- 
minającym o tragicznych dniach powsta- 
nia jest fragment starego muru w Parku 
Kaskada przy ulicy Kolektorskiej. „14. 
IX.1944. W tym miejscu została przez Niem- 
ców rozstrzelana, gdy błagała o litość dla 
pozostałych w schronie, Olga Przyłęcka. Bo to 
była Polka” — głosi napis wykonany czarną 
farbą na jedynej ocalałej ścianie budynku 
pracowników wodociągów miejskich, gdzie 
umiejscowiony był punkt sanitarny, bestial- 
sko zlikwidowany przez Niemców. 

Jeden z bardziej interesujących pomni- 
ków pamięci znajduje się w podwórzu ul. 
Poznańskiej, gdzie 15 sierpnia 1944 roku 
odbyła się zaaranżowana msza polowa dla 
VII Obwodu AK oraz Baonu Zaremba-Pio- 
run, którą poprowadził ks. Mieczysław Pasz- 
kiewicz .„lgnacy”. Niesamowite wrażenie 
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robi pochodzący z tego miejsca krzyż ze 
spalonych belek, który obecnie znajduje 
się w Kościele św. Piotra i Pawła w War- 
szawie. 

Miejsc pamięci godnych obejrzenia 
w stolicy jest olbrzymia ilość, z których część 
funkcjonuje w zbiorowej świadomości Po- 
laków jako symbole 
Powstania Warszaw- 
skiego. Do takich 
z pewnością należy 
pomnik matego 
powstańca umiesz- 
czony na stołecznej 
Starówce. Podobny, 
choć mniej znany. 
który upamiętnia 
udział najmłodszych 
uczestników walk 
znajduje się przy 
ścianie pamięci 
obok kościoła św. 
Stanisława Kostki 


nieznanego 
powstańca. 


przy ulicy 
Hozjusza. 
Nie można 
pominąć 
jednak 
charakteru 
pierwszych 
tablic i po- 
mników z okresu PRL. Oficjalna propa- 
ganda chcąc zdyskredytować wszelką 
działalność Armii Krajowej pomniejszała 
zasługi dowództwa na rzecz bohaterstwa 
pojedynczych oddziałów czy też żołnierzy. 
Uwypuklanie w owym czasie udziału 
najmłodszych uczestników powstania miało 
na celu między innymi ukazanie w złym 
świetle bezwzględnego AK wysyłającego 
na śmierć nawet dzieci. Oczywiście w ta- 
kim kontekście przyjmowali to wyłącznie 
najbardziej zatwardziali komuniści. Cie- 
kawym przykładem i jednocześnie jedną 
z pierwszych prób upamiętnienia powsta- 
nia była socrealistyczna mozaika na jednej 
z głównych arterii Warszawy. Choć skrajnie 
tendencyjna przedstawia powstanie jako 
zryw komunistów. co wydaje się zakrawać 
o farsę. 

Najważniejszym jednak pomnikiem 
pamięci będzie nowo otwarte Muzeum Po- 
wstania Warszawskiego. Z niezrozumiałych 
względów dopiero po 60 latach od 
rozpoczęcia bohaterskiej walki mieszkańców 
stolicy mogło się zrealizować marzenie wie- 
lu pokoleń Polaków. Będzie to muzeum 
niezwykłe, gdyż wykorzystujące najnowsze 


rozwiązania z zakresy prezentacji multime- 
dialnych. potęgujących odbierane przez 
zwiedzających wrażenia. Obok licznych 
eksponatów, bardzo często pochodzących 
z prywatnych zbiorów mieszkańców stoli- 
cy. będą odtworzone fragmenty barykad 
kanałów i ruin. Uświetnieniem ekspozycji 
będzie replika powstańczego wozu bo- 
jowego „Kubuś”. Ważnym elementem 
Muzeum jest 160 metrowy mur, do któ- 
rego przytwierdzone będą tablice z kil- 
kunastoma tysiącami nazwisk poległych 
powstańców. Zamysłem budowy tego dość 
nietypowego muzeum jest zainteresowanie 
jak największej liczby osób tragicznymi 
losami powstańczej Warszawy. Wiele osób 
oddało do muzeum ostatnie pamiątki pe 
najbliższych jakie im pozostały, gdyż według 
nich jest to najlepsze miejsce do tego celu. 
Udostępnianie poszczególnych ekspozycji 
w kilku sektorach muzeum będzie odbywać 
się stopniowo. Na pewno stanie się celem 
większości osób odwiedzających Warszawę 


R. 


4 
listyczńym. 


daniu so 


jak i obowiązkowym miejscem, które wy- 
pada znać mieszkańcom stolicy. a 
Zdjęcia: Piotr Maszkowski 

Maliszewska I. Maliszewski $ 
„Śródmieście Południowe”, [w:] Warszaw= 
skie Termopile 1944, Warszawa 2007 


Autor pragnie złożyć podziękowanie 
za udzieloną pomoc pp. Tymoteuszow | 
Duchowskiemu i Pawłowi Jareckiemu. 
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„Bist du Banditin? — Jestem żołnierzem Armii Krajowej” — (słowa powstańca, robotnicy, 


|DGVSTRA 
— powstańcze 
Monte Cassino 


PAWEŁ JARECKI 


Ośmiopiętrowy, solidnie zbudowany, górujący wysokością nad całą 
dzielnicą północnego Śródmieścia gmach PAST-y, był jednym 


z głównych niemieckich punktów oporu. Tkwił jak cierń w środku 
walczącej Warszawy. Bunkry przy wejściu do budynku 
wydawały się nie do zdobycia, a sama PAST-a została 
przez Niemców zamieniona 
w twierdzę. Wewnątrz 
znajdowała się silnie 
uzbrojona załoga 
SS-manów oraz 
żołnierze Wehr- 
machtu. 


1 sierpnia 1944 r. w okupowanej przez Niem- 
ców Warszawie wybuchło Powstanie podjęte 
przez warszawski okręg Armii Krajowej, dowo- 
dzone przez płk./gen. „Montera”- Antoniego 
Chruściela. Celem militarnym i politycznym 
tego heroicznego zrywu było wyzwolenie 
miasta własnymi siłami, przed wkroczeniem 
Armii Czerwonej, której jednostki podeszły do 
przedmieść Pragi znajdującej się po drugiej 
stronie Wisły. Natarcia na pozycje niemieckie 
dokonało około 25 tys. powstańców. Braki 
w uzbrojeniu, tylko nieliczni mieli karabiny. 
pistolety i granaty, powstańcy nadrabiali 
butelkami z benzyną. Działalność podjęły 
także władze cywilne i wojskowe podległe 
rządowi polskiemu w Londynie. Utworzono 
administrację, służby sanitarne i ratownicze. 
Mieszkańcy Warszawy masowo zgłaszali się 
do oddziałów powstańczych. które wzrosły 
do około 50 tys. 

Niemcy do zdławienia Powstania 
użyli wszystkich dostępnych. najnowo- 
cześniejszych narzędzi wojny, z bronią 


„Blokada” PAST-y przez oddziały powstańcze — stan na dzień 13.08.1944 r. 
(A. pani 5 radiwęywyj mp ARE 


pancerną, artylerią i lotnictwem włącznie. 
Liczba żołnierzy Wehrmachtu. Policji i SS 
uczestniczących w bitwie o miasto doszła 
do około 50 tys. Do Warszawy skierowano 
specjalne oddziały Kamińskiego i Dirle- 
wangera słynne ze swojego okrucieństwa. 
giitler, przebywający w „Wilczym Szańcu” 


wydał drakoński rozkaz nakazując zrówna- 
nie Warszawy z ziemią. Treść rozkazu wodza 
Ill Rzeszy uzupełnił Reichsfiihrer SS, Hein- 
rich Himmler, formułując ją następująco 
„Każdego mieszkańca należy zabić (w tym 
również kobiety i dzieci), nie wolno brać 
żadnych jeńców. Warszawa ma być zrównana 


z ziemią i w ten sposób ma być stworzony 
zastraszający przykład dla całej Europy”. 


PAST-a 


Budynek Towarzystwa Telefonicznego 
„Cedergen” przy ulicy Zielnej 37/39 po- 
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pularnie zwany 
PAST-ą powstał 
w latach 1907- 
-1910, w formie 
średniowiecznej 
wieży wg pro- 
jektu Bronisława 
Brochwicz-Rogó- 
yskiego. Składał 
się z dwóch części. 
oficyny oraz 
przylegającego 
do niej ośmio- 
piętrowego gma- 
chu głównego, 
wówczas naj- 
wyższej budowli 
miasta. Od 1922 r. 
budynek stał się 
własnością Polskiej 
Akcyjnej Spółki Te- 
lefonicznej (stąd 
nazwa PAST-a), a w 1940 r. gmach został 
podporządkowany Niemieckiej Poczcie 
Wschodu, która posiadała w nim centralę 
telefoniczną i główny węzeł łączności na 
zapleczu niemieckiego frontu wschodnie- 
go. Centrala telefoniczna liczyła ponad 90 
tys. abonentów. Przygotowanie do obrony 
PAST-y Niemcy rozpoczęli już w roku 1943. 
Zabetonowano wówczas wszystkie okna 
piwniczne wychodzące na ulicę Zielną 
(oprócz jednego, służącego jako wyjście 
ewakuacyjne ze schronu przeciwgazowego). 
jak też zgromadzono materiał niezbędny 
do barykadowania bram i okien. Przy 
wejściu do wieżowca wybudowano dwa 
bunkry połączone z podziemiem budynku. 
Do ochrony PAST-y przeznaczona została 
załoga Schutzpolitzei, wzmocniona przed 
wybuchem Powstania plutonem Wehr- 
machtu, SS, żandarmerią i pomocniczymi 
formacjami cudzoziemskimi — razem około 
157 dobrze uzbrojonych w broń maszynową 
i wyekwipowanych żołnierzy. Od 1 sierpnia 
1944 r. PAST-a stała się głównym niemieckim 
punktem oporu na zajętym przez oddziały 
powstańcze terenie północnego Śródmieścia. 
Obszar ten miał istotne znaczenie strategicz- 
ne, a jego opanowanie decydowało o sukce- 
sie Powstania w skali nie tylko Śródmieścia, 
ale i całej Warszawy. Ze względu na centralne 
położenie, przez tę dzielnicę biegły kluczowe 
trasy przelotowe i arterie komunikacyjne 
pozwalające na szybkie przemieszczanie woj- 
ska w różne punkty miasta. Potężny budynek 
górujący nad północno-. zachodnią częścią 
Śródmieścia był dla Niemców doskonałym 
miejscem obrony. a jednocześnie stanowił 
ogromne zagrożenie dla ludności cywilnej 
oraz oddziałów powstańczych. Ostrzał z bu- 
dynku paraliżował w ciągu dnia wszelki ruch, 
obejmując swoim zasięgiem nie tylko ulicę 
Zielną, ale rów 
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przepuszczał nikomu, bez 
względu na wiek i płeć”. 


Pierwsze ataki 


Zadanie opanowania gmachu 
PAST-y otrzymały oddziały 
batalionu „Kiliński”. Już 
drugiego dnia Powstania 
batalion podjął przy- 
gotowania do oble- 
gania wieżowca. 
Zajęto dogodne 
do ataku punkty 
w okolicznych 
budynkach 


oraz zabloko- 

- wano bary- 
' stoi kadami uli- 
A T-y ce przyległe 
___ do Centrali 

Telefonów. 


Późnym wieczorem 2 sierpnia rozpoczęto 
ostrzał gmachu, próbując nocą podpalić 
główne wejście do budynku butelkami 
zbenzyną. Bezskutecznie. Użyte bowiem do 
tego celu butelki, nie były samozapalające. 
ale zaopatrzone w knoty. które przed wy- 
rzutem należało zapalić. Płomień zapałki 
i palącego się knota był idealnym celem 
dla niemieckich strzelców wyborowych ulo- 
kowanych na najwyższych piętrach wieży 
„Cedergenu”. Pociski z ich broni zaopa- 
trzonej w lunety, rozbijały butelki jeszcze 
w dłoniach rzucających je żołnierzy AK. 
Oczekiwanego rezultatu nie przyniosło rów- 
nież ostrzeliwanie PAST-y z kilku punktów, 
nie pomogły także wezwania skierowane 
do Niemców o poddanie się. 

W nocy z 3 na 4 sierpnia natarcie 
na PAST-ę rozpoczął oddział z batalionu 
„Kilińskiego” pod dowództwem kpt. 
„Żmudzina” (Bolesław Kontrym) wraz 
z plutonem dywersyjnym im. „Rygla” pod 
dowództwem ppor. „Ryskiego” (Leopold 
Kummant). Około godziny pierwszej w no- 
cy. kobiecy patrol saperski wysadził bramę 
nad częścią wieżową masywnego gmachu 
Centrali Telefonów. To był sygnał do ata- 
ku. W czasie, gdy komp: Żmudzina” 
nacierała od frontu, pluton .. ” usiłował 
przedostać się na teren PAST-y przez 
jurę w murze z sąsiedniej. przyległej 


aby wyżłobić otwór na założenie ładunku 
wybuchowego. Po pół godzinie ładunek 
został odpalony. Zniszczeniu uległa jednak 
tylko ściana sąsiedniej piwnicy, nie dało 
się też skruszyć muru kilofami. W natarciu 
znaczne straty poniósł oddział „Żmudzina”, 
a sam jego dowódca został poważnie ranny. 
W związku z sm dowództwo objął ppor. 

ki”, konty Ę skl od strony bra- 
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niszcząc gniazdo niemieckiego karabinu, 
jednak podczas szturmowania bramy zginął 
pchor. „Kania” (Stanisław Gąsiorowski) a kil- 
ku uczestników ataku (w tym ppor. „Ryski”) 
zostało ciężko rannych. Ostatecznie dwie 
drużyny „Smętka” i „Górala” wdarły się 
do środka budynku opanowując parter i I 
piętro części frontowej. 

— „Smętek” krzyczy za uciekającymi 
w górę po schodach Niemcami „Hande hoch”! 
Uciekający odpowiadają łamaną polszczyzną 
„Pocaluj dupa”! Powstańców ponosi złość, 
gonią Niemców strzelając po ciemku. Na 
drugim piętrze obrzucają wroga granatami 
i zasypują gradem pocisków z peemu. Padają 
zabici i ranni. Niemcy przygwożdżeni mocą 
polskiego ataku, w pewnej chwili przerywają 
ogień, a kilku z nich wychodzi z podniesionymi 
rękami chcąc się poddać. Zbliżaniu się Niemców 
towarzyszą ukraińskie okrzyki „zdajem sia”, 
Nagle z górnych kondygnacji PAST-y lecą na 
głowy Polaków i poddających się Niemców 
granaty. Ginie rtm. „Nałęcz”, ciężko ranni są 
„Góral” i „Smętek”. Wróg odcina powstańcom 
drogę odwrotu, prowadząc morderczy ostrzał 
z ckmu. Leżąc na klatce schodowej otoczonej 
siatką, przygwożdżeni ogniem wroga nie mogą 
o własnych siłach wydostać się na korytarz. 
Wtedy zgłasza się strzelec Bolesław Szenfeld 
„Zielony”, członek Żydowskiej Organizacji Bo- 
jowej. Rzuca granat w sam środek niemieckiego 
stanowiska likwidując ckm. Droga do odwrotu 
jest wolna. Zabrano rannych i poległych”. 

Atak powstańców nie powiódł się. 
Opuszczają budynek o 5 rano 4 sierpnia. 
Załodze PAST-y niewiele brakowało wów- 
czas do przerwania dalszego oporu i pod- 
dania się. Potwierdzają to wzięci do niewoli 
po kilkunastu dniach jeńcy niemieccy. Jeden 
z nich. żołnierz Wehrmachtu, Kurt Heller 
z Monachium zanotował w swoim kalen- 
darzyku kieszonkowym: 
„3 VIII — Urlich padł. Poległ SS Sturmfiihrer 
i wielu innych. 
5 VIII — Rudolf zabity. Prócz niego kilku kole- 
gów. Niedługo będę u kresu sił. Liittewitz padł. 
Holldweg ciężko ranny. 
6 VIII - Zewsząd czyha śmierć, a chciałoby się 
żyć. Trzej koledzy sami się zastrzelili”. 


Udaremniona odsiecz 


Po nieudanej akcji oddziału „Żmudzina”, 


owca posesji. ME zabarykadowali wysadzone główne 
do piwnic i zaczęli kuć osi ._ wejście do budynku. Z pobliskiego Ogro- 


du Saskiego otrzymali amunicję, broń. 
żywność oraz lekarstwa. Czołgi nieprzyja- 
ciela przedzierały się stamtąd ulicą Zielną 
od strony ulicy Królewskiej przez barykady 
powstańcze. docierając aż do oblężonego 
gmachu. Blokująca dojazd do budynku 
6. zdziesiątkowana kompania batalionu 
„Kiliński” była zbyt słabo uzbrojona aby sku- 
tecznie przeciwdziałać takim akcjom wroga. 
pnia. W dniu tym. 
h. zgłosiło się 24 ochot- 
3 i 164 1. kompan 


batalionu „Kiliński”. Otrzymali znaczną ilość 
broni w tym PIAT-a, i postanowili zastawić 
na Niemców pułapkę w opuszczonym bu- 
dynku przy ulicy Królewskiej 16. O zmroku 
zauważono podążającą w kierunku PAST-y, 
liczącą około 200 ludzi, kolumnę niemiec- 
kiej piechoty. Za dwoma czołgami. w szyku 
marszowym szli żołnierze niosąc skrzynki 
z amunicją i żywnością. Kiedy czołgi skręciły 
w ulicę Królewską przejeżdżając obok obsa- 
dzonego przez powstańców domu, ci siłami 
całej grupy szturmowej otworzyli ogień do 
niespodziewających się ataku Niemców. 
Zaskoczenie było całkowite, zdezorientowani 
hitlerowcy nie próbowali nawet odpowiadać 
na strzały Polaków. Część żołnierzy nie- 
mieckich zaczęła uciekać, część kryć się za 
drzewami, wokoło leżeli zabici i ranni. 

Pchor. „Drapacz” ulokowany z PIAT- 
-em na balkonie II piętra, już pierw- 
szym strzałem trafił w gąsienice czołgu 
uszkadzając go. a pchor. „Knyszyn” 
dziesiątkował kolumnę wroga z kara- 
binu maszynowego, inni naśladując 
go strzelali ze swoich Stenów. Drugi 
niemiecki czołg wycofał się do 
Ogrodu Saskiego osłaniając reszt- 
ki uciekającej piechoty. Sukces 
powstańców był ogromny. Niemcy 
stracili kilkudziesięciu zabitych 
i zostali zupełnie odcięci od dostaw 
żywności i broni. 

Pomiędzy 14 a 18 sierpnia nieprzyjaciel 
jeszcze wielokrotnie próbował przedrzeć 
się przez polską linię obrony wzdłuż 
ulicy Królewskiej, usiłując dotrzeć do 
oblężonych w PAŚCI-e. Gdy zwykłe sposoby 
nie odniosły skutku zastosował podstęp. 
Jeden z oddziałów niemieckich, w nocy 
14 sierpnia, chcąc przejść przez pozycję 
powstańców założył na lewe rękawy swoich 
mundurów opaski Armii Krajowej. Polacy 
jednak na polecenie dowództwa kilka 
godzin wcześniej, przełożyli opaski z lewej 
na prawą rękę, tym samym hitlerowcy 
zostali rozpoznani i ostrzałem (w wyniku 
którego stracili pięciu ludzi) zmuszeni do 
wycofania się. 

15 sierpnia do walki ruszyły dwa nie- 
mieckie Goliaty, małe, bezzałogowe pojaz- 
dy na gąsienicach wypełnione materiałem 
wybuchowym o wadze 50 kg. kierowane 
2a pomocą przewodu elektrycznego. Kiedy 
„Goliaty” dotarły w okolice ulicy Królew- 
skiej, młody powstaniec, podczołgał się 
w rejon jadących pojazdów, przeciął kabel 
/ unieruchomił pojazd. Drugi „Goliat” 
eksplodował pośrodku ulicy nie wyrządzając 
Polakom żadnych szkód. 

16 sierpnia powstańcy przerwali dopływ 
*ody oraz prądu do oblężonego gmachu, 
a cztery dni później połączenie telefonicz- 
7e. Broniący się Niemcy, zdali sobie sprawę 
z beznadziejności swego położenia. Kurt 
seller pod datą fi 
d. W nocy ogarnia R 


żonie i o moim chłopcu. który spoczywa w zie- 
mi niedaleko Szczecina. Może i ze mną będzie 
wkrótce to samo.” 


Ostatni szturm 


Na dowódcę nowej akcji opanowania 
budynku wyznaczony zostaje rotmistrz 
Leliwa” (Henryk Roycewicz) z batalionu 
„Kiliński”. Po nieudanych próbach zdobycia 
wieżowca w bezpośredniej walce, „ Leliwa” 
dochodzi do wniosku, że ostatecznym 
sposobem zajęcia bastionu niemieckiego 
oporu, będzie jego podpalenie. W tym celu 
powstańcy sprowadzają dwie motopompy 
strażackie i gromadzą około trzech ton ropy. 
nafty i benzyny w metalowych kanistrach 
i bańkach. Aby uniemożliwić nieprzyjacie- 
lowi wprowadzenie czołgów, tym samym 


W Powstaniu Warszawskim Niemcy 
użyli najnowszego sprzętu wojen- 
nego do zwalczania barykad i redut 


powstańczych. Były to m.in. małe pojaz- 
dy na gąsienicach tzw. „Goliaty”. 


zabezpieczyć akcję, zaminowano wszyst- 
kie możliwe przejazdy od strony Ogrodu 
Saskiego. Drużyny saperów dokonać miały 
wyłomów w murach PAST-y z dwóch stron. 
Drużyna kpt. „Jotesa” od północy. a drużyna 
kpt. „Chewroleta” od południowego-zacho- 
du. Przez zrobione wyłomy uderzyć miały 
plutony szturmowe. 

Niemcy musieli zauważyć wzmożony 
ruch powstańców w okolicy wieżowca, bo 
ostatnia notatka Kurta Hellera sporządzona 
19.08. w kalendarzyku brzmi wobo- 
dzeniu nie ma co myśleć. Dokoia nas Polacy. 
Kto z nas z kolei pójdzie do masowego grobu 
na,dziedzińcu?”. 

z 19 na 20 sie 
250 żołnierzy AK miało pr 
natarcia. Były to m.in. grupy szturmowe 
1,2.3,4.5,6,7,8 i 9 kompanii batalionu 
„Kiliński”, drużyna pod dowództwem por. 
„Zawady” (Romana Rozmiłowskiego). plu- 
ton szturmowy z kompanii sztabowej obsza- 


Na dwie minuty przed godziną 3 kpt. 
„Jotes” odpalił lont i z kpt. „Kmitą” zbiegł 
do piwnic, gdzie zgromadzona była grupa 
szturmowa. Punktualnie o godz. 3 nastąpiła 
potężna detonacja, w wyniku której została 
wybita olbrzymia wyrwa w gmachu PAST-y. 
Przez nią do wnętrza wdarli się żołnierze 
„Koszty”. Równolegle, od południowej 
ściany PAST-y, trwała akcja oddziału sztur- 
mowego pod dowództwem por. „Zawady”. 
Założenie przez powstańców zbyt silnego 
ładunku wybuchowego spowodowało, 
że szczytowa ściana budynku obsunęła się 
i wbrew przewidywaniom wyłom powstał 
nie na parterze, lecz na wysokości Il piętra. 
Zanim przyniesiono drabinę, Niemcy zdołali 
zorganizować obronę i kiedy pierwsi dwaj 
powstańcy, słysząc okrzyki w języku polskim 
„Hej chłopcy chodźcie do nas”, wdarli się 
do wyłomu... padły strzały. Por. „Zawada” 
wstrzymał szturm. Nie powiodło się także 
uderzenie dwóch plutonów AK na 
bramę główną PAST-y od strony 
ul. Zielnej. Niemcy obłożyli ją 
workami z piaskiem tworząc 
rodzaj bunkra z umieszczo- 
nymi wewnątrz stanowiska- 

mi bojowymi. 
O świcie 20 sierpnia we 
wnętrzu Centrali Telefonów 
znajdowała się część grupy sztur- 
mowej kpt. „Kmity” i grupa saperska 
kpt. „Jotesa”. Wiedzieli już, że atak się nie 
udał i za pomocą dynamitu, pod ostrzałem 
Niemców. wybili nowy otwór w murze na 
wysokości | piętra. Kpt „Kmita” wraz ze 
swoimi ludźmi tą właśnie drogą ewakuował 
się. Wtedy zgodnie z wcześniejszymi 
ustaleniami rtm. „Leliwa” rozkazał por. 
„Jarząbkowi” około godz. 8 uruchomić 
motopompę. Postanowiono spalić budy- 
nek, by w ten sposób zmusić Niemców 
do kapitulacji. Zaczęto polewać okna 
i ściany budynku mieszanką benzynową. 
W ciągu kilku minut zużyto 1000 litrów 
ropy i benzyny. Oblano | piętro i parter 
niższej części gmachu. Równocześnie 
oddziały powstańcze rozpoczęły ostrzał 
Centrali Telefonów ze wszystkich stron. 
Masywna konstrukcja budynku nie chciała 
się zapalić. Zniecierpliwiony tym rtm. „Le- 
liwa” rozkazał skierować strumień nafty 
na drugie i trzecie piętro. Po nowym „za- 
u” mieszanki ogień i dym buchnęły 


z wyższych pięter PAST-y, a gmach zaczął 


się palić niczym pochodnia. Pożar wywołał 
wśród żołnierzy niemieckich przerażenie. 
Niektórzy próbowali się ratować, skacząc 
w dół z szóstego piętra z otwartymi prze- 
ciwdeszczowymi parasolami, niektórzy 


ru (.Koszta”) kpt. „Kmity” i specjalny oddział  wybiegali z głównej bramy PAST-y wprost 


wyposażony w motopompę strażacką. 
Patrol saperski kpt. ..Jotesa” wyruszył 
ze swej kwate! ie 21i JE przedo- 


pod lufy powstańczych karabinów. 

Nie mając możliwości skontaktowa- 
nia się z własnymi siłami stacjonującymi 
w W ozaciE Saskim, lemcy, sygnalizując 
ożenia. wystawiali 
a żołnierza, który 
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machając żółtą flagą wzywał pomocy. 
Kiedy nie nadeszła (powstańcy szczelnie 
zablokowali wszystkie ulice otaczające 
Ogród Saski) niemiecka obrona zupełnie 
się załamała. Tymczasem Polacy wdarli się 
do gmachu po drabinach przystawionych 
do okien. Opanowali parter, | i II piętro 
budynku. Niemcy uciekając na wyższe 
kondygnacje Centrali Telefonów powstrzy- 
mywali atak powstańców obrzucając 
ich granatami. Gdy po ośmiu godzi- 
nach, powstańcy dotarli na najwyższe 
piętra ogarniętego pożarem budynku, 
stwierdzili ze zdziwieniem, że nikogo 
tam nie ma. Okazało się. że Niemcy 
zbiegli do piwnic skrajną, żelazną 
klatką schodową. Około godz. 15.00 
do PAST-y weszła prowadzona przez 


/ 4- 


Tablica z marmuru na froń 
£owej ścianie budynku PAST-y 


kpt. „Kmitę” drużyna „Koszty”, z grupą 
żołnierzy „Kilińskiego”. aby przeszukać 
podziemia. Powstańcy zdobyli je osta- 
tecznie przy pomocy miotaczy płomieni. 
Następnie rozpoczęło się poszukiwanie 
ukrywających się żołnierzy wroga. Czterech 
powstańców: pchor. „Mur”, strz. „Guliwer”, 
strz. „Twardy” i strz. „Kubański” z batalionu 
„Kiliński”, wbiegło na sam szczyt gmachu. 
„Mur” kopnięciem otworzył drzwi tarasu 
i żołnierze AK ujrzeli. obok dwóch zamo- 
cowanych pionowo flag, siedzących trzech 
Niemców. Jeden z nich kręcił korbą syreny 
alarmowej a dwóch, rannych i poparzonych 
z nogami obwiązanymi szmatami, siedziało 
opartych o mur. Nie stawiali oporu. Oddali 
broń „Guliwerowi „i „Murowi”. „Twardy” 
w tym czasie zerwał czerwoną flagę ze 
swastyką i drugą żółtą. sygnalizacyjną. 
Zerwanie hitlerowskiej flagi wywołało 
wściekły ostrzał tarasu PAST-y z Ogrodu 
Saskiego. Walka o PAST-ę dobiegła końca. 
i masowo Niemców 
Ó wieżowca, skąd 


wyprowadzano 1 t 
ulicy Jasnej. W sumie wzię oni 
4 
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jeńców. w tym wielu rannych i poparzo- 
nych. Zginęło lub popełniło samobójstwo 
36 żołnierzy niemieckich. Zdobyto około 
50 pistoletów maszynowych z amunicją 
i jeden rkm (czeską zbrojovkę). Ze strony 
powstańców, podczas zdobywania PAST-y 
poległo 25 żołnierzy batalionu „Kiliński” 
i 10 powstańców z innych oddziałów. 
W portierce znaleziono m.in. porzuconego 
Mauzera i hełm z wypisanym wewnątrz na- 
zwiskiem K. Heller, a w stosie rozrzuconych 
papierów kalendarzyk Kurta Hellera. 


Biało-czerwona nad PAST-ą 


Chociaż z III piętra budynku powiewał już 
polski sztandar. rtm. „Leliwa” wydał rozkaz 
zawieszenia jeszcze jednej flagi na szczycie 
PAST-y. Zaszczytne to zadanie otrzymali 
żołnierze 3 kompanii batalionu „Kiliński”: 
pchor. „Zbych Prawdzic” (; Dębski). 
strz. „Or” (Teodor Karczewski) fstrz. „Wiąz” 
(Stanisław Zielaskowski). „Nie było łatwo 

ię na ostatnie piętro Centrali Telefonów" 


dy ich nie widziałem, nie wiem też czy ubrana 
w panterkę dziewczyna robiąca zdjęcia przeżyła 
powstanie” — wspomina pan Dębski. „Po za- 
mocowaniu sztandaru podeszliśmy na chwilę do 
muru okalającego taras i wtedy Niemcy zaczęli 
strzelać do nas z broni maszynowej z Ogrodu 
Saskiego — pan Dębski wyciąga rękę i pokazu- 
je skąd padały strzały — „na szczęście seria nie 
była celna” — kończy swoją opowieść. 


W dwa dni po zdobyciu PAST-y, 
22 sierpnia. sztab 9. armii 
niemieckiej zażądał od gen. 
Stahela, komendanta wojen- 
nego Warszawy sporządzenia 
raportu z „Doświadczeń z po- 
wstania w Warszawie”. Generał 
napisał w konkluzji tego rapor- 
tu, że „niemiecka załoga okazała 
się niedoświadczoną i bezradną 
w walkach ulicznych (pododdziały 
i pojedynczy żołnierze). ” 
Himmler również wypowie- 
dział się na temat powstania, 
stwierdzając, że „jest to najcięższa 
bitwa, jaką toczyliśmy od początku 
wojny. Porównywalna tylko do 
walk o każdy dom w Stalingradzie — równie 
ciężka”. Tym samym Niemcy nieświadomie 
wystawili najwyższe świadectwo warszaw- 
skim powstańcom, porównując ich do do- 
skonale uzbrojonych regularnych oddziałów 
armii sowieckiej, które broniły Stalingradu. 
A przecież chłopcy z AK często zamiast 
karabinów mieli jedynie butelki z benzyną, 
a zamiast czołgów patriotyczne serca. | otym 
należy pamiętać dokonując wszelkich ocen 
powstania. a 
Zdjęcia: Paweł Jarecki 


Autor serdecznie dziękuje za pomoc p. 


i Zbigniewowi Dębskiemu oraz pp. Annie Gro- 


chulskiej i Violetcie Lubacz z firmy „BOOM”. 


| za pomoc w przygotowaniu materiału. 
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niemieckie w 
nia Śląskiego. 
sierpień 1919 


17 sierpnia minie 85 rocznica wybuchu I Powstania Śląskiego, 


które było początkiem długiej walki 
zbrojnej i politycznej o przyłączenie Górnego Śląska do odrodzonej po latach zaborów Rzeczpo- 


spolitej Polskiej. Byt to przykład niezwykłej odwagi, żarliwego patriotyzmu i wojskowej dyscypliny 
Górnoślązaków, którzy po wiekach niewoli, postanowili odzyskać niepodległość. 


| Powstaniu 
Śląskim nie 
było spek- 


takularnych zwycięstw 
militarnych, ale miało 
ono znaczenie stokroć 
większe od wielkich bi- 
tew czy kampanii. po- 
nieważ zwróciło światu 
uwagę na walczących 
gdzieś na krańtach Im- 
perium Niemieckiego 
Polaków. 


Przemysłowy. Tego samego dnia wieczo- 
rem, Józef Grzegorzek, przewodniczący 
Komitetu Wykonawczego PO.W. G.Śl. 
w Bytomiu, zorganizował zebranie ko- 
mendantów i działaczy, na którym to po 
bardzo burzliwej naradzie uchwalono 
rezolucję, cyt.: „(...) Obecni na zebraniu 
w dniu 11 sierpnia 1919 r. w Bytomiu 
komendanci powiatowi i grono wybitnych 
funkcjonariuszy P.0.W. G.Śl., ze względu 
na straszny terror ze strony niemieckiej, 
żądają od Komendy Głównej P.0.W. GŚl., 
ażeby wydała rozkaz rozpoczęcia powst 
nia na dzień 18 sierpnia 1919 r. W ra; 
nie podzielenia tego zdania przez Komel 
Główną. zebrani uchwalają rozwią. 
organizację (...)". 

12 sierpnia 1919 r. Józef 
Grzegorzyk wraz z delegat: 
przybył do Komendy Główni 
aby przekazać dowództi 
uchwaloną przez Komitt 
Wykonawczy rezolucję. W tył 
miejscu należy wspomnieć 
że Komendant Główny PO. 


Alfons Zgrzebniok, Komendant Główny 
P.O.W. G.Śl. w I Powstaniu Śląskim. 


wicach była uznawana za władzę 
naczelną, a Komitet Wykonawczy 
w Bytomiu za ekspozyturę Komen- 
dy Głównej w terenie. Komenda 


Józef Grzegorzek, współorganizator 
P.O.W. G.Śl. oraz przewodniczący Komi- 
tetu Wykonawczego w Bytomiu. 


Na początku maja 1919 r. zorganizowa- 
ny został w Piotrowicach, na Śląsku 
szyńskim na ziemiach polskich, sztab 
Polskiej Organizacji Wojskowej Górnego 
Sląska', której komendantem mianowa- 
ny został Alfons Zgrzebniok. Natomiast 
» Bytomiu, pod zaborem niemieckim, 
stniał Komitet Wykonawczy. składający się 
2 11 osób, sprawujący władzę w imieniu 
PO.W. G.Śl. Komenda Główna w Piotro- 


Główna PO.W. G. Śl. została 1 
lipca 1919 r. przeniesiona 
do miejscowości Strumień na 
terenie Śląska Cieszyńskiego. 
Wskutek dwukrotnie wy- 
znaczanego i dwukrotnie 
przez Wojciecha Korfan- 
tego odwoływanego ter- 
minu wybuchu powstania, 
mocno ucierpiała spoistość 
organizacji. W efekcie nie- 
<o podupadł autorytet Ko- 
mendy Głównej, natomiast 
Komitet Wykonawczy w By- 
tomiu nie mógt oprzeć się 
żądaniom natychmiastowego 
powstania zbrojnego. 


11 sierpnia 1919 r. wybuchł strajk ge- 
neralny na terenie Górnego Śląska — Rejon 


Jan Wyglenda, zastępca 
Komendanta Głównego 
P.O.W. G.Śl. w I Powsta- 
niu Śląskim. Dowódca 
oddziału powstańczego, 
który zdobył Godów 20 
sierpnia 1919 r. 


wywołania 


powstania zbrojnego. ze względu na zł 


G.Śl. Alfons Zgrzebniok 


został pilnie wezwany, 
do Warszawy i powrscj 
dopiero 19 sierpni 


1919 r. Jego pierwszy 
zastępca, Jan Wyglen- 
da zorganizował w try- 
bie natychmiastowym 
odprawę sztabu Komendy 


Głównej. Po trwającej kil- 
ka godzin naradzie, zdoł 
przekonać wysłannikt 
Komitetu Wykona 
czego o koniecznoś 
odłożenia daty wybuch 


małą, w stosunku do niemieckich, liczbę 


OpkRYwCA 8/2004 


sił powstańczych. Delegaci przyjęli do 
wiadomości argumenty przedstawione przez 
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Jana Wyglendę i po- 
Ócili na teren Górne- 
go Śląska z rozkazami 
Iwołującymi wybuch 
wstania. Po przybyciu 
a Górny Śląsk, w ciągu 
ilku dni, prawie wszy- 
Scy członkowie Komitetu 
Wykonawczego P.O.W. 
G.Śl. zostali areszto- 
wani przez Sicherheits- 
polizei*. 
W Piotrowicach 
Śląsku Cieszyńskim 
ajdował się obóz 
jałaczy P.O.W. G.Śl. 
zmuszonych przez 
Niemców do opusz- 
czenia terenu Górnego 
Śląska i schronienia się 
za granicą niemiecką. 
Działacze, na czele ze 


swoim dowódcą Józe- 77 - = 
fem Michalskim, nie Żołnierze Reichswehry z jednostki w Wodzisławiu, sierpień 1919 r. 


wchodzili w skład Ko- 

mendy Głównej, ale część z nich brała 
udział w pamiętnym zebraniu Komitetu 
Wykonawczego w Bytomiu, na którym 
uchwalono rezolucję o wybuchu powstania. 
Po namowie delegatów bytomskich utwo- 
rzyli oni, 15 sierpnia 1919 r.. .nową”, aw 
zasadzie drugą Komendę Główną P.O.W. 
G.Śl. z siedzibą w Piotrowicach. W skład 
dowództwa weszli m.in. Józef Michalski, 
aksymilian Iskala, Franciszek Marszolik, 
zef Zieleźny i Jan Herzog. W tym samym 
u „nowe” dowództwo wyznaczyło 
itę wybuchu powstania zbrojnego na 
z 17 na 18 sierpnia 1919 r. Hasłem 
rozpoczęcia walki zbrojnej miała być 
etonacja w rejonie Piotrowic. Taki rozkaz. 
tóry był podpisany przez Maksymiliana 
kalę. przy pomocy łączników, otrzymało 
kilku dowódców w powiecie rybnickim 
pszczyńskim. 

Jan Wyglenda, zastępca Komendanta 
Głównego P.O.W. G.Śl. w Strumieniu, 
po otrzymaniu informacji o planowa- 
nym wybuchu powstania, wysłał rozkaz 


jdwołujący działania zbrojne w powiecie 
MM i pszczyńskim. Rozkaz dotarł 


o oddziałów w miejscach koncentracji 
w powiecie rybnickim, natomiast nie 
otrzymano go w powiecie pszczyńskim, 
w konsekwencji czego, 18 sierpnia po- 
wstanie wybuchło. 18 i 19 sierpnia 
1919 r. do Komendy Głównej P.O.W. 
G.Śl. w Strumieniu, docierały meldunki 
D przebiegu walk Oddziałów Powstańczych 

działami Reichswehry, * Grenzschutzu*, 
licji i Freikorpsu.> Oddział Powstańczy 
aprocanach, dowodzony przez Wiktora 
ygła. rozbił dywizjon artylerii polowej 
ichswehry. Powstańcy zdobyli: armaty, 
amunicję oraz wzięli do niewoli żołnierzy 
Reichswehry wraz z ich dowódcą kpt. 
Paulem Goese. 
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Na terenie powiatu rybnickiego 
i pszczyńskiego nie doszło do większych 
powstańczych działań operacyjno-bojo- 
wych. Siły organizacji na całym terenie 
miały wynosić ok. 10 tys. ludzi i ok. 2 tys. 
sztuk różnego rodzaju broni strzeleckiej. 
Jednak rzeczywistość wyglądała zupełnie 
inaczej, wg relacji zastępcy Komendanta 
Głównego PO.W. G.Śl. Jana Wyglendy. or- 
ganizacja liczyła ok. 7.500 zaprzysiężonych 
członków. Wiele do życzenia pozostawiało 
także wyposażenie. Odczuwalny był brak 
broni maszynowej. granatów, amunicji 
oraz broni wsparcia. Tym można tłumaczyć 
rozkaz Jana Wyglendy odwołujący 
rozpoczęcie powstania. Pomimo tego walki 
wybuchły, a on zdecydował się poprzeć 
powstanie wszystkimi siłami jakimi w tym 
czasie dysponował. Postanowił przyjąć 
taktykę działania z zaskoczenia i atakować 
strażnice, posterunki Grenzschutzu i Policji 
wzdłuż pogranicza. 

W dniu 20 sierpnia 1919 r. miał 
miejsce pierwszy zwycięski wypad na 
strażnicę Grenzschutzu w Godowie. W noc 
poprzedzającą, oddział powstańczy 
z Piotrowic uderzył na strażnicę 
w Gołkowicach, tracąc przytym 4 
6 ludzi i „zyskując” 15 rannych. 
Oddział został zmuszony do 
wycofania się z powrotem % 
na Śląsk Cieszyński do Pio- 4 
trowic. Skutkiem tego, Niem- 
cy wycofali z całego 
pogranicza swoje 
czujki zwiadowcze 
i skoncentrowali się 
w miejscowościach 
oddalonych kilo- 
metr od granicy. 
W Piotrowicach 
znajdowało się ok. 


a. 


100 powstańców. którzy po 
nieudanym ataku na Gołkowice 
przeszli pod komendę Jana 
Wyglendy. Oddział ten miał 
być wzmocniony po drodze do 
Godowa członkami P.O.W. G.Śl. 
z Gołkowice i Godowa, którzy 
jednak z nieznanych do chwili 
obecnej przyczyn nie stawili się 
na miejscach koncentracji. 

Plan operacyjno-bojo- 
wy Jana Wyglendy, zdoby- 
cia strażnicy i stacji kolejowej 
w Godowie podzielił oddział 
powstańczy na dwie grupy. 
Pierwsza pod dowództwem 
Mikołaja Witczaka miała za 
zadanie obsadzić pagórek na 
skraju lasu Skrzyszowskiego 
i wspierać ogniem jednego 
ckm-u natarcie na pozycje nie- 
mieckie drugiej grupy. Dru- 
ga grupa pod dowództwem 
Jana Wyglendy miała dokonać 
natarcia na pozycje niemiec- 
kie i stację kolejową. W Piotrowicach 
pozostało kilka osób m.in. dr Emil Cyrna 
i ks. Józef Palarczyk, których zadaniem 
była organizacja pracy sztabu Komendy 
Głównej P.O.W. G.Śl. 

W momencie kiedy powstańcy Jana Wy- 
glendy byli gotowi do wymarszu, powrócił 
z Warszawy Alfons Zgrzebniok wraz z ks. 
Pawłem Brandysem, który to wygłosił krót- 
kie przemówienie do Powstańców i udzielił 
im błogosławieństwa. Około północy 
oddział powstańczy ruszył marszem ubez- 
pieczonym z Piotrowic w kierunku granicy 
polsko-niemieckiej. W Gołkowicach Jana 
Wyglendę spotkało rozczarowanie, ponie- 
waż do maszerującego przez tą miejscowość 
oddziału, nikt z mieszkańców, którzy byli 
zaprzysiężeni w P.O.W. G.Śl. nie dołączył! 
A łącznicy wysłani z rozkazami o stawie- 
niu się do oddziału, którzy udali w celu 
powiadomienia członków P.0.W. G.Śl., nie 
powrócili już do oddziału. W wyniku czego 
oddział powstańczy Jana Wyglendy liczył 
ok. 50 osób, a grupa Mikołaja Witczaka 
ok. 20 osób. 

20 sierpnia 1919 r. około godziny 
4. rano, powstańcy zajęli most na rzece 

Szotkówka, gdzie zostali ostrzelan 
przez Niemców, a przedpole zostało 


«PE oświetlone rakietami świetlnymi. 


W momencie kiedy od strony 
Jastrzębia na stacje w Godowie wjeżd, 
pociąg, ckm z grupy Mikołaja Witc 
ka otworzył ogień. Pociąg nie 


Mikołaj Witczak, członek 
sztabu Komendy Główne) 
P.0.W. G.Śl., dowódca gru- 
py szturmowej w bitwie 
o Godów w dniu 20 sierp- 
nia 1919 r. 


a 


zatrzymując się przemknął przez stację 
w Godowie i pojechał w kierunku Ryb- 
nika. 

Natarcie powstańcze rozwijało się pod 
ogniem dwóch niemieckich karabinów 
maszynowych, wzdłuż drogi do Skrzyszo- 
wa i północnego brzegu rzeki Szotkówki. 
Odcinek ten został sforsowany przez 
powstańców w ciągu godziny. Powstańcy 
zdobyli szturmem budynek strażnicy. po- 
zycje polowe i stację kolejową bronioną 
przez żołnierzy Grenzschutzu. Zwycięski 
atak na pozycje wroga był możliwy dzięki 
celnemu ogniowi z karabinu maszyno- 
wego z grupy Mikołaja Witczaka, którego 
dowódcą był Herman Stania. Ok. godz. 5 
miejscowość została całkowicie opanowa- 
na przez powstańców. Do niewoli trafił je- 
den niemiecki oficer. dwóch podoficerów 
i sześciu szeregowych oraz zdobyto dwa 
karabiny maszynowe, amunicję, granaty 
i oporządzenie 
odebrane jeń- 
com. Liczba żoł- 
nierzy Grenz- 
schutzu, którzy 
wycofali się 
do Wodzisławia 
pod naporem ata- 
ku powstańczego, 
według relacji ich 
dowódcy ppor. Kur- 
ta-H. Petersona, 
wynosiła ok. 
54 ludzi. Straty 
oddziału Jana 
Wyglendy wynosiły 6 
zabitych. Natomiast 
Niemcy, nie licząc 
wziętych do niewoli. mieli 9 za- 
bitych. Ciała na rozkaz Jana 
Wyglendy. mieszkańcy Godowa 
przekazali władzom niemiec- 
kim w Wodzisławiu, gdzie zostały 
pochowane na cmentarzu parafial- 
nym. Jeńcy zostali odprowadzeni do 
Piotrowic przez grupę Mikołaja Witczaka 
i przekazani żołnierzom z 7. Dywizji Pie- 
choty, dowodzonej przez gen. brygady 
Franciszka Latnika. 

W czasie gdy powstańcy przeszukiwali 
miejscowość, aby wyłapać ukrywających 
się jeszcze żołnierzy Grenzschutzu, od 
strony Wodzisławia nadjechał niemiecki 
pociąg pancerny. a na drodze od stro- 
ny Łazisk pojawiły się auta pancerne 
Reichswehry. Z tego powodu oddział 
powstańczy Jana Wyglendy, który nie 
posiadał broni ciężkiej ani odpowied- 
siej liczby ludzi. opuścił stanowiska na 
zerenie Godowa i wycofał się w kierunku 
abeńska. a następnie do Piotrowic na 
ląsk Cieszyński. 

Zdobycie Godowa i rozbicie oddziału 
nzschutzu spowodowało ze strony wro- 
natychmiastową akcję odwetową wo- 
cywilów podejrzanych o współpracę 


NM uns 


i sympatyzowanie z P.O.W. G.Śl. Na 
postawie informacji ze- 
branych przez dra Aloj- 
zego Pawelca, w akcji 
odwetowej żołnierze 
niemieccy i ochotnicy 
rozstrzelali w Godowe 3 
osoby, w Jastrzębiu 5, 
w Marklowicach i Ko- 
koszycach po 2, aw 
Radlinie 1 osobę. 

Z wojskowego 
punktu widzenia 
bitwa o Godów nie 
miała większego 
znaczenia mili- 
tarnego, ale była 
drugą po Papro- 
canach zwycięską 
akcją bojową oddziału P.O.W. G.Śl. w I 
Powstaniu Śląskim. 

Po ty- 
godniu 
zaciętych 
walk I Po- 
wstanie 
Śląskie 
zostało 
stłumione. 
Niemcy byli 
bardzo dobrze 
przygotowani 
do rozprawy 
z oddziałami 
powstańczy- 
mi. W miej- 


Odznaczenia z okresu Il 
RP nadane za I, II 
II! Powstanie Śląskie 
Stanisławowi Jatzkowi: 
„Krzyż Niepodległości”, 
„Krzyż na Śląskiej Wstędze 
Waleczności i Zasługi” 
kl. I, „Medal Pamiątkowy za 

Wojnę 1918-1921”, „Gwiazda 
Górnośląska”. 


sca objęte walkami. wróg błyskawicznie 
przerzucał znaczne siły wojskowo-policyj- 
ne, wspierane jednostkami ochotniczymi. 
Oddziały te były bardzo dobrze wyszko- 
lone. uzbrojone i wyposażone w sprzęt 
wojskowy. Dowództwo powstańcze 
w tym czasie było zupełnie zdezorgani- 
zowane. nie posiadało planu operacyj- 
no-bojowego dla własnych oddziałów, 
łączności oraz wpływu na działania 
podległych oddziałów. Po żywiołowym 
wybuchu walki zbrojnej, która nie była 
w sposób prawidłowy zorganizowana, 
walki oddziałów powstańczych rozpadły 
się na szereg izolowanych ognisk. 
Ułatwiło to siłom niemieckim likwidację 
poszczególnych ognisk walk. Powsta- 


pm" 
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Weterani I Powstania Śląskiego z Katowic-Zawodzia w umun- 
durowaniu Związku Powstańców Śląskich lata 30. XX wieku. 


nie, pomimo poparcia przez ludność 
narodowości polskiej, nie przybrało 
masowego charakteru. a jego zasięg 
terytorialny był zbyt mały. 

Zwyciężeni ale nie pokonani Powstańcy 
Śląscy musieli schronić się na terenie Polski. 
Na obszarze objętym walkami, niemieckie: 
władze wprowadziły stan oblężenia wraz 
z sądownictwem doraźnym. W wyniku 
„uspokajania kraju” zostało rozstrzelanych 
i powieszonych ok. 2.500 powstańców, 
a ok. 22 tys. osób narodowości polskiej 
zostało zmuszonych do opuszczenia terenu 


Górnego Śląska a 
Zdjęcia: prywatne zbiory Autor; 
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* Niemiecka Straż Graniczna 
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Artyleria w I wojnie światowej (cz. 2) 


Bóg wojny w okopach 


PIOTR GALIK 


Na przełomie lipca i sierpnia 1914 roku mocarstwa powiązane systemem wza- 
__— jemnych sojuszy znalazły się w stanie wojny, która ze względu na niespotykany 
dotąd rozmiar działań nazwana została wielką lub światową. 


jerwsze miesiące działań bojowych na 
froncie zachodnim oraz wschodnim. 
czyli na pociętych granicami państw 
aborców ziemiach polskich, ujawniły, 
że dotychczasowa doktryna i praktyka 
użycia broni artyleryjskiej musi ulec jak 
najszybszej modyfikacji. Okazało się także, 
że „pokojowe” normy zużycia amunicji 
koniecznej do skutecznego obezwładnienia 
przeciwnika tak w natarciu, jak i obronie, są 
znacznie niższe od rzeczywistych potrzeb. 
Problem ten dotknął wszystkie armie 
uczestniczące w działaniach wojennych. 
choć w niejednakowym stopniu. O ile bo- 
wiem zapasy mobilizacyjne Rosjan wynosiły 
około 2 tys. pocisków na działo, to w woj- 
sku austro-węgierskim nie przekraczały 
liczby 650 pocisków. Fabryki amunicji były 
w stanie wytwarzać nie więcej. niż 7400 
pocisków dziennie, co w praktyce oznaczało 
żałosne 3 sztuki na lufę! 
W tym czasie przemysł rosyjski dostarczał 
dziennie niespełna 13 tys. pocisków, 
bec minimalnych potrzeb określanych 
około 45 tys. Kryzys zaopatrzeniowy 
nął armię niemiecką w mniejszym stop- 
lu, gdyż zarówno zapasy mobilizacyjne. 
k i możliwości przemysłu tego państwa 
ły dużo większe, niż u naddunajskiego 
jusznika. Mimo tego po bitwie nad Marną 
równo Francuzi, jak i Niemcy odczuwali 
edostatki zaopatrzeniowe, co w znacz- 
ej mierze przyczyniło się do zastygnięcia 
ontów i przejścia od walk manewrowych 
O pozycyjnych. Podjęte w większości 
aństw walczących środki zaradcze ie 
— budowa nowych zakładów zbroje- 
iowych i zwiększenie produkcji 
już istniejących - mogły ać 
rzynieść skutki dopiero 
po kilku miesiącach. 
Innym problemem * f 
logistycznym była po- ho 


trzeba za- AUE / 
pewnienia DAN NU 
NA 
sę 
A. 
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ilości koni 
„ciągowych. 


odpowied- a POW 


jęki zaprzęgom 

konnym. Zwierzęta h JY 
wymagały regularnych do- * | 
staw żywności. co dodatkowo U 
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obciążało tabory. Uzupełnianie pogłowia 
koni artyleryjskich, których wciąż było zbyt 
mało wobec rosnących potrzeb, przyczyniło 
się do stopniowego spieszania kawalerii. 
mało zresztą przydatnej w warunkach walk 
okopowych. Te z kolei obnażyły największą 
słabość dotychczasowej taktyki użycia arty- 
lerii — niedostateczną współpracę z własną 
piechotą. Zazwyczaj ogień z dział otwierano 
na pewien czas przed planowanym natar- 
ciem, a z chwilą rozpoczęcia ataku artyleria 
milkła, aby nie razić własnych żołnierzy. 
Czas pomiędzy zakończeniem ostrzału 
a dotarciem piechoty do okopów wroga. 
pozwalał obrońcom na wprowadzenie od- 
wodu lub po prostu powrót na stanowiska 
ukrytych dotąd żołnierzy. Z tego powodu 
natarcie zwykle grzęzło w zasiekach i ogniu 
broni strzeleckiej obrońców. a jeśli nawet 
atakujący zajmowali okopy przeciwnika. 
to poniesione straty były na tyle dotkliwe, 
że o kontynuacji natar- 
cia trudno było marzyć. 
Dzięki temu przeciwnicy 
zyskiwali cenny czas, 
by wzmocnić obronę 
zagrożonego 


przeła 
maniem 
odcinka 
i frontu, 
( a nawet 
kontrata- 
kami wyprzeć na- 
pastników ze świeżo 
zajętego terenu. Ko- 
nieczne wydawało 
się więc znalezienie 
jakiegoś sposobu na zmianę 

tego schematu. 
Za twórcę nowatorskiej takty- 
ki wsparcia ogniowego uważany 
jest Polak służący w armii habsbur- 
skiej, generał Tadeusz Jordan-Rozwa- 
dowski. W maju 1915 roku kierował 
on artylerią 12. Dywizji Piechoty w bitwie 
pod Gorlicami. kiedy to połączone woj- 


) ajj ska niemieckie i austro-węgierskie 


skutecznie przełamały front rosyjski. 
Austro-węgierski działon artyle- 
ryjski w marszu. Haubica polowa 
kalibru 100 mm model 1899. 


<O ZAOWOCO- 
wało odbi- 
ciem Galicji 
i zajęciem 
Kongresów- 
ki. Metoda 
Rozwa- 
dowskiego 
polegała na 
zastosowa- 
niu rucho- 
mego wału 
ogniowego, 
czyli precy- 
zyjnym prze- 
noszeniu ognia artyleryjskiego w głąb kie- 
runku natarcia piechoty w miarę postępów 
jej ataku. Taki ostrzał wymagał jednak dobrej 
współpracy artylerii z piechotą. Zapewnić 
ją mieli obserwatorzy, przydzieleni do 
nacierających batalionów. Ich zadaniem 
była taka koordynacja ognia. aby pociski 
padały ok. 100 metrów przed postępującą 

tyralierą. Tak właśnie działo się na odcinku 

12. „polskiej” dywizji austro-węgierskiej, 

która przy stosunkowo niewielkich stra- 
tach opanowała wyznaczony odcinek oko- 
pów rosyjskich. Atakująca „po sąsiedzku” 
81. dywizja niemiecka korzystała z trady- 
cyjnego wsparcia artyleryjskiego i zaległa 
pod ogniem rosyjskiej broni maszynowej. 
Rozwadowski sprawdził wówczas drugą że 
swoich nowych koncepcji: wbrew utartym 
zasadom polecił przenieść ogień podległych 
mu baterii wzmocnionej brygady artyleryj- 
skiej na odcinek „pechowych” sąsiadów. 
Niemcy zdołali wówczas opanować wy- 
znaczony sektor frontu. Tak narodziła się 
taktyka ześrodkowania artyleryjskiego, czyłi 
skupienia na wybranym odcinku ognie 
wielu jednostek artyleryjskich. a nie tylko 
przydzielonych bezpośrednio do wsparcie 
nacierającej dywizji. Wkrótce oba wyna- 
lazki taktyczne Rozwadowskiego stały sie 
regulaminowymi metodami prowadzeni 
walki artyleryjskiej zarówno w armiac 
Państw Centralnych, jak i Ententy, a ©% 
sam awansował do rangi feldmarszałka-pe- 


Tadeusz Jordan Rozwado! 
1866-1928, jeden z na 

niejszych generałów odrodze 
nego Wojska Polskiego. 
tret z okresu służby w a 
austro-węgierskiej. 


Warmii rosyjski 
wany był raczej łatwiejszy w realizacji, be 
wymagający mniej precyzji ogień huragare* 
wy, czyli wielogodzinny ostrzał wybraneze 
odcinka frontu z jak największej licze 


po =u_ 


dział, aby zniszczyć umocnienia przeciwni- 
ka i wyeliminować 
z walki jak najwięcej 
żołnierzy. Areną 
szczególnie nasilonego ognia huragano- 
wego był front zachodni, gdzie w wielo- 
dniowych bombardowaniach nad Sommą 
czy pod Verdun zginęło i odniosło rany 
setki tysięcy żołnierzy obu walczących 
stron. Coraz większe znaczenie miał ogień 
kontrbateryjny, czyli zwalczanie stanowisk 
artylerii nieprzyjaciela. Ze względu na 
niewielką powierzchnię celu konieczne 
było przy tym precyzyjne korygowanie 
ognia, szczególnie trudne wobec braku 
bezpośredniej obserwacji z ziemi. Do tych 
zadań coraz częściej używane były więc 
balony i samoloty. To z kolei przyczyniło 
się do rozwoju artylerii przeciwlotniczej. 
Początkowo wykorzystywano zwyczajne 
działa polowe, tyle że umieszczone na spe- 
cjalnie przygotowanych konstrukcjach, któ- 
re pozwalały uzyskać odpowiednio wysokie 
podniesienie lufy, a nawet umożliwiały 
pełny obrót wokół podstawy. Stopniowo 
rozwinęła się osobna klasa armat o wysokiej 

szybkostrzelności. pomoc- 
nej w zwalczaniu szybko 
przemieszczającego się 
celu. Niektóre z nich 
ustawiane 
były na 
podwoziu 


ciężarówki, co zapoczątkowało nową 
klasę artylerii — działa samobieżne. Nie 
była to koncepcja całkiem nowatorska 
— już wcześniej bowiem stosowano działa 
kolejowe, te jednak w naturalny sposób 
związane były z siecią trakcji. co ograniczało 
ich swobodę manewru w porównaniu 
z podwoziem samochodowym, które 
w sprzyjających warunkach mogło poruszać 
się także poza drogami bitymi. 

Kiedy pod koniec wojny do użytku 
weszły czołgi. artyleria wzbogaciła 
się o kolejną nową kategorię armat — 
działa przeciwpancerne. Ich 
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Na koniec wypada 


Diugość lufy 
Szybkostrzelność 
Kąty podniesienia 
Masa działa 


Masa pocisku 
Zasięg teoretyczny 
Zasięg praktyczny 
Obsługa 


7 NIEMIECKA ARMATA 
PANCERNA WZ. 1918 


809 mm ok. 21 kalibrów 


10 strz./min 
-6'/+97 | noszenie pierwszej z broni 
RZA masowego rażenia — broni 
2600 m chemicznej. Początkowa 


Kilkaset metrów 


przypomnieć o jeszczę 
jednym. specyficzn 
zastosowaniu artyleri 
rozwiniętym podczas Wieł 
kiej Wojny. Było nim prze- 


37 mm 


zastosowanie gazów bo- 


4ludzi | jowych opierało się na 


najważniejszą zaletą był płaski tor lotu 
pocisku i zastosowanie specyficznych 
pocisków. przeznaczonych do prze- 
bijania pancerza czołgowego. Okres 
największego rozkwitu tych odmian 
artylerii przypadł jednak dopiero na 
lata Il wojny światowej. 

Wojna pozycyjna wymusiła rozwój 
jeszcze jednej klasy dział. Stała się nią 
broń towarzysząca: działa okopowe oraz 
miotacze min, czyli moździerze. Działa 


AUSTRO-WĘGIERSKIE DZIAŁO 
OKOPOWE KAL. 37 MM, WZ. 1915. 
Kaliber 


wykorzystaniu wiatru, 


37 mm 


Diugość lufy 372 mm ok. 10 kalibrów Ą , 
Szybkostrzelność 20 strz./min | spychającego uwalniane ze 
Kąty podniesienia —43'/+43 | stalowych butli środki che- 
Masa dziala Ok. 118Rg | miczne w kierunku wrogich 
Masa pocisku 0.545 R$ | pozycji. Tak działo się pod 
Zasięg teoretyczny 2 000 m 


Zasięg praktyczny 
Obsługa 


Kilkaset metrów 


Bolimowem (31 stycznia 
1915 r.) czy pod Ypres (22 


3 ludzi 


okopowe, których zadaniem było niszczenie 
ogniem bezpośrednim punktów umocnio- 
nych i stanowisk karabinów maszynowych 
przeciwnika, cechował niewielki kaliber 
(zwykle 37 mm), mała masa i nieduże roz- 
miary ułatwiające maskowanie i manewr na 
polu walki. Możdzierze natomiast przezna- 
czone były do prowadzenia ognia stromoto- 
rowego, czyli ostrzału z ukrytych stanowisk 
przy wykorzystaniu wysokich kątów pod- 
niesienia lufy. Pociski możdzierzowe. na- 
zywane potocznie minami (przy większym 
kalibrze) lub granatami łączyły niewielki 
zasięg ze znaczną siła rażenia, gdyż zwykle 
masa zawartego w nich materiału wybu- 
chowego była większa, niż w przypadku 
konwencjonalnych pocisków artylerii 
polowej o tym samym kalibrze. Niezbyt 
wysoka celność ognia moździerzowego nie 
była wadą zbyt poważną. gdyż z założenia 
broń ta miała razić cele powierzchnio- 
we. a nie punktowe. W ten sposób 
oddziały piechoty weszły w posia- 
danie uzupełniających się środków 
artyleryjskiej walki ogniowej. 


kwietnia 1915 r.) Wkrótce 
jednak dostrzeżono, żi 
wiele skuteczniejszym sposobem at: 
chemicz- 
nego jest 
bombar- 
dowanie 
stanowisk 
nieprzyja- 
ciela po- 
ciskami 
zawierają- 
cymi gazy 
bojowe. 
Powstały 
nawet 
specjali- 
styczne 
miotacze 
granatów 
chemicz- 
nych. Tak 
oto artyle- 
ria wspięła się na szczyt śmiercionośnych 
możliwości, ostatecznie potwierdzając 
swoją decydującą rolę w działani: 
wojennych. 


Zdjęcia: Pataj 5. „Artyleria lądowa 1 
-1970". Warszawa 1975: www.landshi 
freeservers.com/artillery.htm; praca z 
rowa „Vojenske deiny Ceskoslovenska” T.1, 
Praga 1986: „Tadeusz Jordan Rozwadow- 

ski — Generał broni”, Katowice 1993 
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Lokalizacja reduty na wycinku mapy. 


„Koziołek” ma nieregularny narys 
sześcioboczny. Wały o wysokości do 1.5 m 
i podobnej szerokości uzupełniają narożne, 
małe, podkowiaste basteje i dwuramienniki 
w kurtynach północnej i południowej. 
Basteje i dwuramienniki są wyższe o ok. 
1 m. Od strony wschodniej jest bastion 
o szerokości dochodzącej do 10 m, ze znacz- 
nie wydłużoną szyją. Sięga on prawie koryta 
rzeki. W kurtynach od wschodniej i zachod- 
niej strony są dwie przerwy będące zapew- 
ne śladami wjazdów na teren obwałowany. 
Całość ma wymiary około 160 na 90 m. 
przy wydłużeniu z zachodu na wschód. 
Na kurtynach można dopatrzeć się śladów 
ławy strzeleckiej. Wzdłuż wałów ciągnie się 
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ajemnice reduty 


„Koziołek” 


NIKODEM BUTRYMOWICZ, ZBIGNIEW REKUĆ 


Około 10 km na południe od Tykocina w dolinie Narwi, na terenie 
Narwiańskiego Parku Narodowego, na bagnach w widłach jednej 
z odnóg rzeki i wpadającego do niej strumienia zwanego Kurówką, 


leży bo 
bliżej 


jaterka niniejszej opowieści. Dojechać do niej nie można 
niż na odległość 400 m. Można dopłynąć łodzią lub dojść 


w wysokich gumowych butach. Kiedyś redutę widać było z SĘ, 
szosy Jeżewo-Konowaty-Biatystok, nieczynnej od roku 1939 z braku 


mostu. Dziś zasłaniają ją drzewa. 


zewnętrzny rów forteczny 
o głębokości do 1.5 mi 
szerokość 2-4 m, obecnie 
częściowo zarośnięty. 
Wewnątrz, wzdłuż 
wałów ciągnie się rów 
o szerokości około 1.5 
m i głębokości do 1 m. 
który Z. Kosztyła nazwał 
„fosą wewnętrzną” 
i przypisał jej obowiązek 
odwadniania majdanu 
reduty. Na środku maj- 
danu teren o średnicy 
około 60 m. nieco wznosi 
się i jest sucho. Sprawia 
on wrażenie „ostrów- 
ka” lub został sztucznie 
podwyższony dla postawienia drewnianego 
budynku. (fot. 1). 

Dawniej opisywano redutę jako .„gro- 
dzisko”. W 1932 r. odwiedził ją Stanisław 
Herbst, historyk i znawca „architektury mili- 
taris”. Później informa- 
cje wśród okolicznych 
mieszkańców zbierał 
działacz ludowy Jakub 
Antoniuk, a w 1971 r., 
wstępne pomiary i ba- 
dania wykonał Zyg- 
munt Kosztyła, dyrek- 
tor Muzeum Wojska 
w Białymstoku. Wy- 
mienieni opublikowa- 
li swoje obserwacje. 
W latach 1990-1991 
redutę kilkakrotnie 
odwiedzała rodzina 
działacza PTTK z Cho- 
roszczy, Jana Adamskie- 
go, wykonując własne 
pomiary i oznaczenia 
na obiekcie. W 1995 
roku pracownicy 
Narwiańskiego Parku 
Narodowego (NPN) 


Rys. 1 Reduta „Koziołek” (rekonstrukcja). 


przeprowadzili inwentaryzację roślinności 
rzadkiej i chronionej na terenie reduty i w 
jej bezpośrednim sąsiedztwie. Publikacje 
w prasie lokalnej i wydawnictwach NPN 
nawiązują głównie do spostrzeżeń i wnio- 
sków Herbsta i Kosztyły. O Jakubie Antoniu- 
ku nikt nie pamięta. Brak także o reducie 
źródeł pisanych w archiwach. Pozostaje sam 
obiekt. otoczony bagnami, trudnodostępny 
i mało znany, broniący swych tajemnic. 
Jest ich kilka. Kiedy redutę wybudowano? 
Dlaczego fortyfikację usytuowano w tym 
miejscu? Przeciw komu ją wzniesiono 
i w jakim celu? Czy kiedykolwiek zdo- 
bywano ją w boju? Po co wewnętrzna 
fosa, która niczego nie mogła odwodnić 
na bagnach o poziomie wód gruntowych 
tuż przy powierzchni terenu? Czy wygląd 
i skład załogi reduty, oparty na badaniach 
Kosztyły, a przedstawiony przez H. Wilka 
w 1973 r. nałamach „Gazety Białostockiej 
(rys. 1) odpowiada prawdzie? Skąd nazwa 
„Koziołek”? 

Łatwo znaleźć odpowiedź na pierwsze 
pytanie. Jedyne wydarzenia wojenne na 
tym obszarze dziejące się przed XIX wie- 
kiem, to Druga Wojna Północna (1655- 
-1660). popularnie zwana „Potopem 


Szwedzkim”. W 1665 zajęcie Tykocina 
ułatwili Szwedom Radziwiłłowie. W XVII 
wieku Tykocin leżał na szlaku handlowym 
i był ważnym punktem przeładunku 
towarów transportowanych z dorzecza 
Wisły wododziałem do dorzecza Niemna, 
czyli z Korony do Litwy i na odwrót. Tu 
stacjonowały zaciężne wojska „szwedz- 
kie” dla utrzymania komunikacji z Litwą. 
Na północnym Podlasiu działały wojska 
„polskie” pod dowództwem hetmanów 
Wincentego Gosiewskiego i Pawła Jana 
Sapiehy, usiłujące wyprzeć Szwedów oraz 
Tatarzy, którzy z terenów Rzeczpospolitej 
najeżdżali Prusy Książęce. To ustalenie 
zawiera częściową odpowiedź na drugie 
pytanie. Tatarzy, lud stepowy, miejsc swego 
postoju nie fortyfikowali a bagien unikali. 
Polacy w swych naukach wojskowych 
uwzględniali budowę fortyfikacji polowych 
i obozów warownych, ale na ogół ich nie 
budowali w czasach Potopu, prowadząc 
przeciw Szwedom walki o charakterze 
partyzanckim. Publikacje, z wyjątkiem 
J. Antoniuka, budowę reduty przypisują 
Polakom w celu obrony przed Szwedami 
przeprawy przez rzekę, To rodzi następne 
pytanie: dlaczego tylko tej przeprawy? 
wszak powyżej Tykocina był cały szereg 
przepraw. Wymienić należy przynajmniej 
ważniejsze: w Żółtkach, Rzędziany-Pańki, 
Kurowo-Kruszewo, Waniewo-Śliwno (tu 
podobno był most oraz gródek obronny) 
i Suraż (most). 

Szwedzkie wojska podległe Karolowi 
Gustawowi przemierzały Polskę i Litwę 
wzdłuż i wszerz zajmując teren po Karpa- 
ty, Przemyśl, Zamość, Brześć nad Bugiem, 
Białystok, Kowno i Dynaburg. Z zasady 
w miejscach postoju budowały fortyfikacje 
polowe, szczególnie w czasie kilkudniowego 
postoju. Ale z „Koziołkiem” sprawa nie jest 
wcale taka prosta. Herbst i Kosztyła budowę 
tej fortyfikacji przypisują Polakom. Tylko 
Antoniuk wskazuje na Szwedów. opierając 
się na zebranych przekazach ludowych 
z okolicy reduty. Pozostawmy tę sprawę 
chwilowo nie rozstrzygniętą i przejdźmy do 
następnego pytania. które jest rozwiniętą 
modyfikacją poprzedniego, nawiązującą 
do zasad obowiązujących przy badaniu 
fortyfikacji, to jest do analizy narysu czyli 
planu reduty. Plan reduty wyrysowano na 
podstawie pomiarów Kosztyły, uprzejmie 
udostępnionych przez Dyrekcję NPN. Stał 
się on podstawą do stworzenia schematu 
ogni artylerii i muszkietów z reduty na 
przedpole dla dwóch frontów zachodniego 
i południowo-wschodniego do 200 m. czyli 
skutecznego ognia muszkietów. 

Front zachodni składa się z narożnych 
bastei dla artylerii, minimalnie załamanej 
kleszczowo do wewnątrz kurtyny i wjazdu 
do wnętrza w miejscu załamania. Całość 
przedpola pokrywał ogień krzyżowy armat 
2 podwyższonych narożnych bastei, wspo- 
magany przez ogień muszkietów z ławy 


strzeleckiej, który zwiększał ilość kierunków 
ognia do trzech lub czterech. Minimalne 
załamanie kurtyn do wnętrza reduty dawało 
przed wjazdem pole czterokrotnego pokry- 
cia ogniem. przez które prowadziła zapew- 
ne droga z bali drewnianych lub faszyny, 
przez bagno. będące wielką przeszkodą 
na przedpolu reduty. Podobne pokrycie 
ogniem krzyżowym otrzymujemy na froncie 
północnym i południowym. Wadą takiego 
narysu jest osłabienie obrony najbliższej, 
wynikające z minimalnych martwych 
pól przy bastejach. Większe przy bastei 
południowo-zachodniej. Oba pola martwe 
mieszczą się w granicach wypełnionego 
wodą rowu fortecznego. Zaletą — lepsza 
obrona przedpola. 

Podobna analiza dla frontu od strony 
rzeki (wschodniego i południowo-wschod- 
niego) daje rewelacyjne informacje. Pole 
ostrzału ogniem krzyżowym armat i musz- 
kietów z sześciu lub siedmiu kierunków po- 
krywa znaczny obszar koryta rzeki powyżej 
reduty. Fragment koryta pokryty tylko 
ogniem z dwóch kierunków mógł mieć wy- 
budowane przeszkody, jak na rysunku Wilka 
(rys. 2). Za przeszkodami ponownie mamy 
pole ostrzeliwane z czterech lub pięciu 
kierunków. Takie uformowanie narysu re- 
duty w miejscu jej usytuowania wskazuje. 
że przeznaczona była do działania przeciwko 
statkom płynącym w dół rzeki. Nie broniła 
więc przeprawy, ale blokowała transport 
rzeczny lub uniemożliwiała przeprawę 
pod Kurowem. Wy- 
wiad u miejsco- 
wej ludności 
wskazywał, 
że przeprawa 
była bardziej 
na południe 
i odbywała 
się kanałem 
poprzecz- 
nym od 
rejonu 
dworu 
w Kurowie 
do centrum 
Kruszewa. 
Na szczegó- 
towych ma- 
pach kanał 
zaznaczony 
jest do dzi- 
siaj. a co 
ciekawe jest 
poza zasięgiem artylerii usytuowanej na 
reducie. 

Z powyższego jasno wynika, że reduta 
nie broniła przeprawy. nie była także prze- 
ciwko przeprawie. Była skierowana przeciw 
żegludze, a konkretnie przeciw wojsku. 
które przy użyciu statków lub tratw mogło 
spływać Narwią do Tykocina w ciepłej po- 
rze roku. Takie przemieszczanie się wojska 
było słabo widoczne. Wzdłuż doliny bo- 


wiem mało jest miejsc, z których dokładnie 
widać co się dzieje na rzece. Dolina jest 
rozległa, zakrzaczona, porośnięta trzciną 
i grądami. Dzięki temu kurz nie wzbijał 
się i nie zdradzał ruchów wojsk. Ponadto 
żołnierze i konie nie byli zmęczeni przemar- 
szem w upale, dźwiganiem oporządzenia 
i przetaczaniem armat. Skrytym podejściem 
pod Tykocin, zdobyciem miasta i zamku 
zainteresowana była strona polska. Obroną 
i przeciwdziałaniem — strona szwedzka. 
Efektem jest bohaterka niniejszego artykułu 
— reduta „Koziołek” zbudowana przez 
Szwedów przeciwko wojskom polskim 
transportowanym rzeką. 

Odpowiedź na pytanie czy zdobywa- 
no redutę jest prosta: brak jakichkolwiek 
informacji o walkach. Miasto i zamek 
w Tykocinie zdobyły szturmem wojska 
polskie pod wodzą hetmana Sapiehy 
27. |. 1667 roku, kiedy bagna i rzeka 
Narew były zamarznięte i nie stanowiły 
przeszkody. Zagadką jest wewnętrzna 
fosa. Sugestia Kosztyły, że służyła ona do 
odwodnienia majdanu, nie zgadza się 
z podstawową zasadą fortyfikacji jaką jest 
konieczność niczym nie skrępowanej komu- 
nikacji pomiędzy stanowiskami obronnymi 
i wnętrzem. Żaden dowódca nie podjąłby 
się obrony reduty w przypadku ograni- 
czenia dostępu do ławy strzeleckiej przez 
rów szeroki na 1,5 m. wypełniony wodą 
o głębokości do 1 m, nawet po kładkach. 
Wewnętrzny rów jest niespodzianką jaką 
przyroda przygotowała budow- 
niczym. Dno doliny 
Narwi w tym regio- 
nie pokrywają tor- 

fy o grubości do 


Pola 
krotności 
ostrzału 


Rys. 2 Plan pól ostrzału z „Koziołka”. 


1.2 m. podścielone iłami i mułkami oraz 
drobnymi piaskami, a poziom wód grun- 
towych przez znaczną część roku jest bliski 
powierzchni terenu. Torf jest młody, luźny 
i zawiera 40-60% wody. Naturalną jego 
strukturę naruszyło wykopanie, a właściwie 
wycięcie w nim fosy zewnętrznej. Obciążony 
wałami reduty zachował się jak naciskana 
gąbka. Woda została odprowadzona, torf 
zmniejszył swoją objętość, wał zapadł 
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Fot. 2 Zamek w Tykocinie z lotu ptaka. 


się, wyciskając być może część torfu do 
wykopanej fosy. Wewnętrzna część o zacho- 
wanej naturalnej strukturze ugięła się pod 
naciskiem, tworząc wzdłuż wału obniżenie 
w formie rowu wypełnionego wodą 
Pomiar wykonany przez Kosztyłę 
posłużył Wilkowi do wykonania perspek 
tywicznego widoku „Koziołka” jako ilustracji 
do artykułu w „Gazecie Białostockiej”. Au- 
tor przedstawił redutę obsadzoną załogą 
Można wyróżnić dom drewniany w cen 
trum, takąż wieżę bramną, 6 większych 
i 50 mniejszych namiotów, ok. 100 ludzi 
10 wozów taborowych, ok. 120 koni oraz 
10-12 armat. W XVII w. dla pułku pie 
choty „holenderskiej maniery” z taborami 
(składającego się z 6 chorągwi razem 600 
ludzi) do obozowania przeznaczano nieco 
ponad hektar terenu. Tyle mniej więcej co 
wewnętrzna powierzchnia reduty. Ale to 
było bagno. Na centralnym, koli- 
stym ostrówku o powierzchni 1/3 ha 


jej historii i nie potrafią 
tego wyjaśnić. Wg En- 
cyklopedii Staropolskiej 
Glogera. „koza” to ro- 
dzaj armatki z XV-XVII 
w. wg Słownika języka 
Polskiego Lindego (t. Il. 
str. 470), „koza” to rodzaj 
łodzi. dubas o załodze 
4-6 ludzi i tadowności 
do 10 łasztów (tj. 35 m 
zboża). U Glogera du- 
bas (dziubas) to rodzaj 
statku. czółno z wiel 
kiego kloca dębowego 
(dłubanka). To są luźne 
skojarze będące wyni- 
kiem poszukiwań źródła 
nazwy. Moż: dali ją ci 
co próbowali sforsować 
zaporę, która „bodła” 
młody kozioł kulami 


armatnimi i muszkietowymi? 
„Koziołek” to unikalny. świetnie zacho 


ny obiekt fortyfikacji polowej połowy 
XVII w. Nie znamy nazwiska jego twórcy. 
Wiemy tylko, że wojskom Karola Gustawa 
towarzyszyła liczna grupa inżynierów woj- 
skowych. Projek 
fachowcem. Wiedział jak znie! 
larny narys. aby osiągnąć najkorzystniejs 
możliwości ostrzału na określonym kie- 
runku. Nieobce mu były takie niuanse jak 
podkowiaste, nieco wydłużone basteje i mi- 
nimalne załamanie kurtyny do wnętrza, aby 
uzyskać najkorzystniejsze warunki ostrzału 
na froncie zachodni k też odpowiednie 
ukształtowanie narysu na froncie wschod 
nim i południowo- odnim. dające 


R E K L 


koncentrację ostrzału z wielu kierunków. 
Rodzynkami są takie detale jak specjalnie 
podwyższone stanowiska dla armat oraz 
powiększona ich powierzchnia od strony 
rzeki. Redutę usytuowano optymalnie. 10 
km (drogą 12 km) na wschód od Tykocina. 
rzeką to 5, a może 8 razy dalej, gdyż dolina 
kręci, a rzeka w dolinie czyni dodatkowe 
zawijasy. To pozwalało na ostrzeżenie 
załogi twierdzy przez umyślnego konnego 
i wycofanie załogi reduty w przypadku 
sforsowania tej zapory. 

Chcący zwiedzić redutę winni zgłosić 
swoją wizytę w Dyrekcji Narwiańskiego 
Parku Narodowego w Kurowie (z szosy 
Warszawa-Białystok, dojazd z krzyżówki 
w Jeżewie 4 km) i pamiętać, że na re 
ducie i w jej bezpośrednim otoczeniu są 
stanowiska rzadkich roślin oraz zwierząt 
chronionych a 

Grafika (rys. 2) — Autorzy. 
Pozostałe zdjęcia 
z publikacji poniżej (literatura) 
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mogło biwakować maksimum 250 
żołnierzy w tym artylerzyści. 7-8 
armat na wałach, 50 koni (ofice- 
rowie, pocztowi, działa, 3-4 wozy 
taborowe). Armaty dostarczono 
statkami. Zaopatrzenie dowożono 
lub dopływało rzeką. Konnica na 
tym terenie nie była potrzebna. 
Autor rysunku nie znał ówczesnych 
przepisów wojskowych i trochę 
pofantazjował. szczególnie w roz: 
miarach wałów kurtynowych, któ- 
re na rysunku mają u podstawy 
6-7 m szerokości. Takich szerokich 
wałów nie sypano w fortyfikacjach 
polowych. Na reducie nie znalezio- 
no śladów wieży bramnej. Wjaz- 
dy zamykały zapewne przestaw- 
ne ostrokoły. kobyliny zasiek lub 
ostrostawidła, nomen omen później 
zastąpione kozłami hiszpańskimi 

Z nazwą „Koziołek” też są 
kłopoty. Miejscowi nie pamiętają 
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KOLEKCJONERS 


Znaki tożsamości policji 
niemieckiej i Waffen-SS 1939—45 


ALEKSANDER ROSTOCKI 


W kolejnym odcinku z serii artykułów poświęconych niemieckim 
znakom tożsamości zajmiemy się nieśmiertelnikami policji i Waffen- 
-SS. Obie te niezwykle kontrowersyjne formacje zbrojne Ill Rzeszy 
posiadały swój własny system organizacyjny czego odzwierciedlenie 
znajdujemy między innymi w znakach tożsamości. 


affen-SS jest w niemieckiej histo- 
riografii organizacją niezwykle 
kontrowersyjną. Pomimo jedno- 


znacznego sklasyfikowania, w rezultacie 
Procesów Norymberskich, jako organizacji 
zbrodniczej, w literaturze często podkreśla 
się jej elitarność i wybitne walory bojowe. 
Celem moim nie jest ocena elitarności SS 
jako formacji bojowej — byłoby to zresztą 
trudne ze względu na jej niejednorodność 
— w artykule chcę pokusić się o analizę tej 
niejednorodności na podstawie znaków 
tożsamości. 

$S była jedną z pierwszych organiza- 
cji nazistowskich. Powstała już w 1920 
roku jako Saalschutz, czyli ochotnicza 
milicja zapewniająca ochronę partyjnym 
zebraniom NSDAP. Poszczególne jednost- 
ki Saalschutzu już w 1921 roku zostały 
przeformowane w jednolitą organizację 
znaną jako Sturmabteilungen czyli SA. 
W 1923 roku spośród najbardziej zaufanych 
członków monachijskiego SA Hitler stworzył 
zaczątek swojej gwardii przybocznej, tzw. 
Stosstrupp Adolf Hitler. W wyniku nieuda- 
nego Puczu Monachijskiego, Hitler znalazł 
się w więzieniu, a działalność NSDAP i SA 
została zakazana. Jednak nie na długo. Dwa 
lata później, w 1925 roku, reaktywowano 
działalność partii i SA. Chcąc uniknąć iden- 
tyfikacji partii z działalnością Freikorpsów, 
z którymi w dużej mierze związane było 
SA, powołano nową organizację o nazwie 
Schutzstaffeln. wkrótce bardziej znaną jako 
SS. Funkcjonujące początkowo w oparciu 
o 10 osobowe drużyny, SS nie grało istot- 
nej roli. Diametralna zmiana tej sytuacji 
nastąpiła w 1929 roku, kiedy stery orga- 
nizacji przejął Heinrich Himmler. W 1930 
roku Hitler zaaprobował plan stworzenia na 
bazie SS elitarnej organizacji. Liczące wtedy 
2 tys. osób Schutzstaffeln już w 1932 roku 
rozrosło się do 30 tysięcy. W 1933 roku 
Hitler został mianowany Kanclerzem Rze- 
szy i w tym samym roku powołał do życia. 
£dną z najbardziej znanych jednostek SS, 
zwardię przyboczną SS- Leibstandarte Adolf 
Aiitler. Początkowo była to niewielka for- 
macja, nawiązująca do tradycji Pułków Ba- 
sarskiej Gwardii Królewskiej. Po przejęciu 
adadzy przez nazistów. a wkrótce potem, 
spaleniu Reichstagu i obciążeniu winą 


organizacji lewicowych, Hitler przekazał 
w ręce bojówkarzy SA i SS kompetencje 
policji porządkowej. SA straciła je w wy- 
niku tzw. Nocy Długich Noży, zaś licząca 
już 200 tys. członków SS, stała się w 1934 
roku niezależną organizacją w ramach 
NSDAP. Na jej czele stał Reichsfiihrer-SS 
Heinrich Himmler, któremu podlegała 
zarządzająca organizacją sieć urzędów. 
Jednym z największych był odpowiedzial- 
ny początkowo za całokształt działalności, 
SS-Hauptamt. W późniejszym czasie, po 
wyodrębnieniu się z jego struktury poszcze- 
gólnych urzędów. kompetencje ograniczyły 
się właściwie do rekrutacji nowych sze- 
regowych członków SS. Innymi istotnymi 
urzędami były: 
+ SS-Fuhrungshauptamt - odpowie- 
dzialny za politykę płacową, zaopatrzenie 
i uzbrojenie. 
*  Reichssicherheitshauptamt — Urząd 
Bezpieczeństwa Rzeszy kontrolujący tajną 
policję Gestapo. SD i Kripo, a także od- 
powiedzialny za działania wywiadowcze 
i kontrwywiadowcze. 
+ SS-Rasse und Siedlungs Hauptamt 
- dbający 
o czystość A 
rasową S$ i od- 
powiedzialny 
za osadnictwo 
na okupowa- 
nych terenach 
wschodnich. 
+ SS-Wirtscha- 
fts und Verwal- 
tung Hauptamt 
— zajmujący się 
ekonomiczno- 
-gospodarczą 
stroną działal- 
ności $$ czyli 
administracją i zarządzaniem zakładami 
przemysłowymi i gospodarstwami rolnymi 
należącymi do SS oraz obozami koncentra- 
cyjnymi. 

W 1934 roku nastąpił wyraźny podział 
SS na Allgemeine-SS, koncentrujące się na 
działalności społeczno-politycznej i Be- 
waffente-SS, stanowiące pełnoetatową 
organizację militarną. Struktura formacji SS 
w tym czasie oparta była na liczącym 2 tys. 


osób pułku (Standarte). podzielonym na 
bataliony (Sturmbanne) i kompanie (Stir- 
me), a także szereg mniejszych jednostek 
organizacyjnych. 


SS-Verfiigungstruppe i Waffen-SS 


W 1936 roku Himmler został mianowany 
szefem niemieckiej policji. W tym samym 
roku jednostki wartownicze obozów kon- 
centracyjnych otrzymały nazwę SS-Toten- 
kopfverbande. 

Kilka dni potem Leibstandarte SS Adolf 
Hitler wkroczyło do Nadrenii. Podczas 
aneksji Austrii i Czechosłowacji, Himmler 
dysponował, w ramach tzw. SS-Verfiigung- 
struppen (oddziałów dyspozycyjnych), czte- 
roma doskonale wyszkolonymi zmotoryzo- 
wanymi pułkami piechoty SS: Leibstandarte 
SS Adolf Hitler. Deutschland, Germania i Der 
Fiihrer. Wszystkie te jednostki, a także gdańska 
formacja SS-Heimwehr Danzig, wzięły udział 
w napaści na Polskę w 1939 roku. Ponadto SS 
posiadało w tym okresie 5 Pułków Wartow- 
niczych SS-Totenkopfstandarte. 

W 1940 roku SS-Verfiigungstruppe 
przekształcono w Waffen-SS. Z chwilą in- 
wazji na Związek Sowiecki, SS utworzyło 
pierwsze dywizje: 1. SS-Leibstandarte Adolf 
Hitler i 2. Das Reich, następnie 3. Dywizję 
SS-Totenkopf. Kolejne jednostki to m.in. 
Dywizja Kawalerii SS „Florian Geyer”, czy 


Rewersy znaków tożsamości SS: A. — SS-Verfiigungstruppe, 
B. — Waffen-SS 


słynna ze swoich zbrodni wojennych na 
terenach Jugosławii Dywizja Górska SS 
„Prinz Eugen”. 


Jednostki ochotników zagranicz- 
nych SS 


Opisywanie wszystkich jednostek SS nie 


ma najmniejszego sensu, zainteresowanych 
odsyłam do bogatej literatury poświęconej 
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tej tematyce. Warto jednak wspomnieć 
o kilku aspektach działalności SS, które 
niewątpliwie znajdują odzwierciedlenie 
w materiale kolekcjonerskim. 

Pierwszą kwestią jest nabór ochotników 
zagranicznych do Waffen-SS. W trakcie 
działań wojennych, hitlerowcy szybko zo- 
rientowali się. że utworzenie z SS wiodącej 
siły bojowej w oparciu o kryteria narzucane 
członkom SS, będzie w krótkiej perspek- 
tywie po prostu niemożliwe. Stworzenie 
elitarnej armii czystej krwi aryjczyków., 
będące ideą fix Heinricha Himmlera, 
wymagało czasu, a już pierwsza zima na 
froncie wschodnim pokazała wyraźnie, 
że tego czasu po prostu nie ma. Z tego też 
względu zaczęto przyjmować do Waffen- 
-$S najpierw ochotników nie spełniających 
kryteriów rasowych. potem volksdeut- 
schów, czyli Niemców zamieszkujących 
tereny innych państw, tj. Rumunii. Węgier 
czy Republik Bałtyckich. Ostatecznie 
stworzono legiony dla skandynawskich 
i zachodnioeuropejskich „germańskich” 
grup narodowościowych. W ten sposób 
powstały legiony: Norweski, Duński, Fla- 
mandzki i Waloński. Potem kryteria naboru 
rozszerzono na narody bałtyckie, tworząc 
m.in. dwie Dywizje Łotewskie i jedną 
Estońską. Ostatecznie zaczęto przyjmować 
także Słowian (Ukraińców, Białorusinów 
i Rosjan), a także Bośniaków, Chorwatów, 
Francuzów, Włochów i Węgrów. W ostat- 
nich miesiącach wojny pod kontrolę SS 
trafiła m.in. 1. Dywizja Kozacka i część 
jednostek ochotników turkmeńskich i kau- 
kaskich, jednak ze względu na fakt. że miało 
to miejsce w ostatnich dniach wojny. trudno 
w tym przypadku mówić o jakimkolwiek 
praktycznym związku tych formacji z SS. 


Jednostki Specjalne SS 


SS, jak każda większa formacja militarna. 
posiadała szereg jednostek specjalnych. 
Wykorzystywane do tzw. zadań specjalnych, 
wsławiły się wielokrotnie szczególnym 
okrucieństwem. np. tzw. SD Einsatzkom- 
mando — jednostki policji bezpieczeństwa. 
zajmujące się eliminacją niektórych grup 
narodowościowych i społecznych. w ramach 
pacyfikacji oraz masowych egzekucji. Innym 
przykładem są tzw. Bataliony Strzelców SS 
(SS-Jager Bataillonen) przeznaczone do 
walki z partyzantami. Licznymi zbrodniami 
wojennymi „wsławiła” się też, składająca 
się z pospolitych przestępców. Brygada 
Karna SS pod dowództwem SS-Oberfiihrera 
Oskara Dirlewangera (skierowana m.in. do 
stłumienia Powstania Warszawskiego). 


Jednostki zapasowe SS-Verfiigung- 
struppe i Waffen-SS 


O ile znaki tożsamości jednostek zapaso- 
wych i szkolnych nie stanowią szczególnie 
interesującego materiału kolekcjonerskiego. 
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Bhf.O. Bahnhoff Offizier Posterunek kolejowy _ 
w przypadku |DE Der Fiihrer Ą 
nieśmiertelni- |E-/Ers- Ersatz Zapasowy 
ków SS war- |Estn. Estnische. Estoński 
to ten temat [Gal. Galizische. Galicyjski (Ukraiński) _ i 
omówić nieco |Gend. Gendarmerie |Żandarmeria (nie mylić zż 
szerzej. Znaki darmerią wojskową) 
tych jednostek |G Germania ; 
powodują bo- Geheimstaatspolizei Tajna Policja Państwowe 
wiem wśród |Hó6h. S S|Hóherer SS und Polizei Fiihrer|Wyższy Dowódca $S i Polig 
kolekcjonerów  |u.Pol.Fiihr 


liczne kontro- lag | Jager 


| Strzelcy 


wersje i nie- |K.L. Konzentrations Lager Obóz Koncentracyjny 
porozumienia. |L.A.H. Leibstandarte Adolf Hitler. 4 
W odróżnieniu |Lett Lettische Łotewski 

od Wehrmach- [L.P. Landespolizei _| Policja Państwowa Gda 
tu. Waffen- SS |Ndl. Niderlandische Holenderski 

nie posiadało |Qrpo Ordnungspolizei Policja porządkowa 
struktury tery- |pof, Polizei Policja 


torialnej tzn. 


|Polizei Verwaltung 


Komenda Policji 


okręgów woj- Schutzpolizei 


Policja miejska 


skowych. Szko- 


Schutz-Staffeln 


lenia żotnierzy 


db h Standarte Pułk 
ay A Y_ |SS-T-Stuba |SS-Totenkopf-Sturmbann Oddział Wartowniczy $S-Te 
RE A tenkopfverbande 


specjalizujących 


Jednostki Dyspozycyjne SS 


się w różnych 


typach bro- 


ni ośrodkach 
szkoleniowych. 
W praktyce 


Kompania/Batalion Wa 
towniczy 


oznacza to, że poszczególne jednostki fron- 
towe nie posiadały przyporządkowanych im 
jednostek zapasowych. Wyjątkiem jest pie- 
chota i jednostki policyjne SS. Ale i tu istnieją 
w stosunku do organizacji Wehrmachtu 
pewne różnice. która zakładała przypisanie 
każdemu pułkowi piechoty odpowiadający 
mu batalion zapasowy. w przypadku Waffen- 
-SS batalion zapasowy piechoty przypisany 
był do dywizji. Tym samym numer batalionu 
zapasowego piechoty. bądź grenadierów 
pancernych, odpowiadał numerowi dywizji. 
Od tej reguły są jednak wyjątki. ale i tym ra- 
zem pozostaje mi odesłać zainteresowanych 
do literatury dotyczącej organizacji Waffen- 
-SS. W przypadku Dywizji Policyjnej SS 
— każda jednostka bojowa posiadała swoją 
jednostkę uzupełnień — jest to ewenement 
na skalę całego SS. 


Znaki tożsamości Waffen-SS 


Znaki tożsamości używane przez członków 
SS, nie odbiegają wyglądem w szczególny 
sposób od znaków innych formacji. Są to 
standardowe nieśmiertelniki wykonywane 
wg wzoru z 1917 roku. Istnieje jednak kilka 
niewielkich różnic. Prawdopodobnie ze 
względu na fakt posiadania przez SS wielu 
własnych podwykonawców sprzętu, można 
znaleźć kilka form nieśmiertelnika rzadko 
spotykanego w przypadku innych formacji. 
Pierwsza z nich, ma nieco mniejsze otwory 
do przeciągania sznureczka i zwykle posia- 
da maszynowo wytłoczony napis S5-Ver- 
fiigungstruppe lub SS-Totenkopfstandarte. Ze 
względu na powszechność stosowania tego 


wzoru znaku przez jednostki $5-Totenkopf, 
bardzo prawdopodobna wydaje się teoria, 
iż żetony produkowane były na terenie 
zakładów podlegających obozom koncen- 
tracyjnym w Dachau lub Oranienburgu. 
Drugi charakterystyczny dla SS wzór, posia- 
da nieco większe od standardowych górne 
otwory do przewlekania sznurka. Poza tymi 
dwoma wyjątkowymi wzorami, powszech- 
ne było stosowanie znaków identycznych 
z tymi używanymi przez Wehrmacht czy 
Luftwaffe. 

Nieśmiertelniki SS, w przeważającej 
mierze produkowane były z cynku. Znaki 
aluminiowe trafiają się niezmiernie rzadko. 
Dosyć charakterystyczną cechą wielu zna- 
ków SS, jest fakt wybijania na odwrotnej 
stronie znaku napisu 5S-Verfiigungstruppe 
lub Waffen-SS. Napisy te występują także 
w wersjach skróconych. Zdarza się, że awers 
znaku nie posiada oznaczeń przynależności 
do S$. jest to widoczne jedynie na rewer- 
sie. Stosunkowo rzadko spotyka się też na 
znakach tożsamości SS oznaczenia grupy 
krwi. Wynika to z faktu tatuowania grupy 
krwi pod pachą żołnierza. Nie jest to jednak 
regułą i nieśmiertelniki SS z grupą krwi nie 
stanowią wyjątkowych unikatów. 


Znaki tożsamości policji niemiec- 
kiej 1939-1945 


Niemcy hitlerowskie były niewątpliwie 
państwem policyjnym. Rozbudowany me- 
chanizm kontroli wszystkich aspektów życz 
społecznego, nie byłby możliwy bez doskc- 
nale funkcjonującego aparatu policyjnego 


Ten składał się w zasadzie z dwóch części: 
policji tajnej i jawnej. Policja tajna zorgani- 
zowana była w ramach trzech formacji: 

*_ Sicherheistdienst (SD) — Urząd Bezpie- 
czeństwa SS, 

*_- Geheime Staats Polizei (Gestapo — Tajna 
Policja Państwowa. 

*_ Kriminalpolizei (Kripo) — Policja Krymi- 
nalna. 

Policja jawna. zwana Ordnungspolizei, 
pełniła funkcje porządkowe i składała się 
z następujących formacji: 

*_ Schutzpolizei — na terenie miast. 

* Gendarmerie — w głębi kraju, 

*-- Feuerschutzpolizei — straż pożarna. 

*_ Wasserpolizei — policja wodna. 

Przed rozpoczęciem wojny siły policyjne 
liczyły ok, 120 tys. funkcjonariuszy. W 1939 
roku rozpoczęto tworzenie batalionów 
policyjnych. Do końca wojny powstało ich 
325. Na ich bazie stworzono ok. 50 pułków 
policyjnych. 

24 lutego 1943 r. utworzono 4. Dywizję 
Policyjną SS. Tego samego dnia wszystkie 
pułki policji przemianowano na pułki policji 
SS. Należy jednak zaznaczyć, że była to 
czysta formalność, gdyż do końca wojny 
pozostały one zwykłymi jednostkami po- 
licyjnymi. Wyjątkiem były policyjne pułki 
piechoty SS, które weszły w skład 4. Dywizji 
Policyjnej SS. W ostatnich dniach wojny 
powstała jeszcze jedna dywizja policyjna 
$$ o numerze 35, w jej skład weszły Szkoła 


Oficerska SS z Brunszwiku i Szkoła Policyjna 
z Drezna. 

Policja posiadała też szereg samodziel- 
nych, niewielkich jednostek specjalistycz- 
nych — policji konnej, artylerii czy saperów, 
zwykle w sile kompanii. Dowódcy policji 
podlegała także straż pożarna i rzeczna. 

W 1942 roku, w ramach tzw. Schutz- 
mannschaften, siły policyjne rozbudowano 
o jednostki policji wschodnich terytoriów 
okupowanych. Jednostki te, w skrócie 
określane jako bataliony Schuma. składały 
się z Łotyszy, Litwinów. Estończyków, 
Białorusinów i Ukraińców (w obu ostatnich 
przypadkach także Polaków będących funk- 
cjonariuszami tzw. Granatowej Policji). 

Znaki tożsamości policji w zasadzie nie 
różnią się od typowych znaków wojsko- 
wych. Jedynym wyjątkiem jest. podobnie 
jak w przypadku znaków SS, niewielka 
różnica w wyglądzie. Znaki policyjne są 
zwykle wykonane z nieco cieńszej bla- 
chy cynkowej i posiadają szersze otwory 
służące do przełamywania nieśmiertelnika. 
Istnieje też wariant żetonu, często spoty- 
kany w przypadku znaków policyjnych, 
posiadający na dłuższej osi znaku dodat- 
kowe przetłoczenia lub nacięcia ułatwiające 
złamanie znaku. 

Siły policyjne Ill Rzeszy wspomagane 
były przez liczne służby wartownicze i kon- 
trolne. Do najważniejszych zaliczyć można 
Straż Celną i Służbę Ochrony Kolei. Policja 
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niemiecka pełniła także ważną rolę w cza- 
sie wojny. będąc częścią jednostek obrony 
przeciwlotniczej jako Luftschutzpolizei 
i Technische Nothilfe — formacji usuwającej 
efekty bombardowań. 

W tabeli przedstawiono skróty naj- 
częściej spotykane na znakach tożsamości 
opisanych w artykule. 

W przypadku jakichkolwiek niejasności 
każdej zainteresowanej tematem osobie 
zaoferować mogę swoją pomoc — kontakt 
przez redakcję „Odkrywcy” lub przez 
forum dyskusyjne na stronie interneto- 
wej miesięcznika. Jednocześnie pragnę 
zaznaczyć, że niniejszy artykuł napisany 
został w oparciu o obecnie posiadaną 
przeze mnie wiedzę na temat znaków 
tożsamości z opisanego okresu. Wiedza 
ta wynika w dużej mierze z doświadczeń 
kolekcjonerskich, tym samym przepraszam 
za ewentualne błędy lub braki w treści, 
które wynikać mogą z nie odkrytych jeszcze 
obszarów tematu, a także ze zdawkowe- 
go potraktowania problematyki znaków 
tożsamości w literaturze kolekcjonerskiej 
i innych dostępnych wydawnictwach. D 

Wszystkie znaki tożsamości przedstawio- 
ne w materiale pochodzą z kolekcji Autora. 


Pragnę gorąco podziękować kolegom: 
larkowi Kaczorowskiemu i Piotrowi 
jwizdałowi za pomoc udzieloną przy pi- 
niu artykułu. 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: EMPIK, INMEDIO, Garmond-Press, 
Kolporter, Franpress, RUCH w całej Polsce. Są także jeszcze inne 
miejsca. w których dostaniecie „Odkrywcę” 
Będzin — zamek. ul. Zamkowa |: 
Biatystok - Muzeum Wojska, ul. J, Kilińskiego 7; 
Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”. 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 
Bydgoszcz - Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2: Sklep 
Militarny Ranger. ul. Toruńska 25: 
Bytom - Antykwariat JMS, ul. Felicjańska 44/1; 
Częstochowa — Antykwarmia Księgamia „Niezależna”. ul. Kopernika 
4, tel. (034) 324 94 67; 
Elbląg - FHUP „ARO-BROŃ”, ul. Zw. jaszczurczego 128; 
Gdańsk sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdańska 
Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”. ul. 
Garncarska 33; „Paragraf 22": ul. Konopnickiej 3B. ul. Łagiewniki 
52, Świętojańska; 
Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6a/17; „Desant”, ul. Portowa 4: sklep 
militarny. al. Zwycięstwa 96/98; 
Głogów — PHU Raven. ul. Orbitalna 52/10: 
Gniew — Zamek, ul. Zamkowa 3; 
Jawor - Muzeum Regionalne. ul. Klasztoma 6: 
Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11 
e muzeum im. Wojciecha Kauzyńckegą: pl. Zamkowy 1: 

- księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 
katów — „Antyki — Militaria”. ul, Felicjanek 17: „Phantom”. ul. 
Sławkowska 13-15; księgania „Barbara”, ul. Trębacza 33/2: Galeria 
Rycerska. ul. Szpitalna 5: Galeria „Negotiolum”. al. 3-go Maja 1: 
Ktosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18: 
Legnica — sklep „Leo”, ul. Zamkowa 27: 
Lębork - sklep „Demobil”, ul. Zwycięstwa 3; 
Lubań - PH, „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: 
Łodź — księgarnia „Odkrywcy”, ul. Sienkiewicza 11. księgarnia 
Gedania", ul. Pojezierska 2/6; księgarnia Wojskowa, ul. Tuwima 
34; księgarnia „Nike”, ul. A, Struga 3; księgarnia „Ossolineum”. ul. 
Foukowska 181: Militaria, ul. Białostocka 5F. 
Mamerki — Kwatera Główna Niemieckich Wojsk Lądowych (OKH): 
Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul, Mickiewicza 5. 
el. 017/ 586 42 73 
Międzyrzecz — Biuro Turystyczne „Małgorzata”. ul. Młyńska 8: 
Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wielobranżowy: 
Madarzyce/Jastrowie — Bar Militarny: 
Miechorze — Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28: 
owa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4; 
Spele - Antykwariat „Quo Vadis", ul. Grunwaldzka 19 A: 
Baawiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 
Ska — Bodziamna Baca Timeerurzna w Gźezch Cosik. 


Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1 
Poznań - księgamia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4; księgarnia „Mi- 
Jitarium”. ul. Libelta 3; księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 
20: Księgamia Uniwersytecka. ul. Zwierzyniecka 7: antykwariat „Na 
Mostowej” ul. Mostowa 26: 

Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26: 

Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 

Rzeszów — sklep „ Agatka”, al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 
k/pawilonu Merkury: 
Skarżysko Kamienna - Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90: 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 
ul. Kościuszki 2; ś 
Szamotuły — PHU „Iwa”. Rynek 18; 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. |. Naumowicz, Szosa Jeleniogórska 9: 
Szczecin — Kiosk „Mati”. ul. Jasna 82/84 

Świnoujście — Fort Gerharda 
Tomaszów Mazowiecki — Muzeum. ul. POW 11/15: 

Toruń - Fort IV Twierdza. ul. Chrobrego 86; 

Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26; 

Wałcz — „Bar u Majora”. 

Wambierzyce — skansen. ul. Wiejska 52: 

Warszawa - „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”, ul. Coraz- 
ziego 4: sklep „Mapa”. ul. Ostrobramska 109: Demobil — Predator. 
ul. Ogrodowa 4; Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 8/10 

Wrocław — Centrum informacji Turystycznej. Rynek 14; księgarnia 
„Ossolineum. Rynek 6: księgarnia „Marco Polo”. ul. Wyszyńskiego 
96: księgamia „Paragraf”. ul. Krupnicza 6/8: „Księgamia Podróżnicza 

ul. Wita Stwosza 19: Muzeum Miejskie Wrocławia — księgarni 

pl. Hirszfelda 16/17: księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia 
Wydawnictwa Dolnośląskiego" ul. Świdnicka 28: „Skalnik”. ul. Polaka 20: 
sklep „Bunkier”. ul. Krakowska 1. Arsenał, ul. Cieszyńskiego 9: 
Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”. ul. Zamkowa 2: 
Zawiercie - „Denar”, ul. Marszałkowska c; 

- Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego PTTK. pl. 


Ząbkowice 
Jana Pawła II 1: 
Zielona Góra - Księgarnia Akademicka, al. Wojska Polskiego 69 
Złoty Stok — Kopalnia Złota. ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce. 
redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1. 2. 3 i 4 w cenie 8.90 zł/egz. 
Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prefe- 
rencyjnych. 
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1. Znaki tożsamości wyższych jed- 
nostek administracji SS 


A SS.FH.A. 3.Stabskp. (rewers: SS-Ver- 
fiigungstruppe) — znak 3. Kompanii Sztabowej 
$S-Fiihrungshauptamt — Głównego Urzędu 
Operacyjnego SS. 

B_ 6/St.Abt.-SS-WVHA (rewers: Waffen-SS) 
- znak 6. Kompanii Sztabowej 55-Wirtschafts 
und Verwaltungs Hauptamt- Głównego Urzędu 
Gospodarczo-Administracyjnego 55. 

€ Stb.Hóh.,SS u.Pol.Fiihr.Ostland - znak 
Sztabu Wyższego Dowódcy 5$ i Policji na tereny 
obecnych Republik Bałtyckich (Ostland) 
DHóh. SS-u.Pol.Fiihr. Prag - znak Wyższego 
Dowództwa $S i Policji w Pradze. 

E St.Kp.Vomi (rewers: Waffen-SS) — znak 
Kompanii Sztabowej SS-Volksdeutschemitte|- 
stelle — urzędu SS odpowiedzialnego za sprawy 
mniejszości niemieckiej poza granicami Rzeszy. 
F SS Junkerschule Braunschweig — znak 
szkoły oficerskiej SS w Brunszwiku 


2. Znaki tożsamości SS-Verfiigungs- 
truppe 


A 5.E./L.A.H. (rewers: SS-Verfiigungstruppe) 
- znak 5. (zapasowej) Kompanii SS-Leibstandarte 
Adolf Hitler. 

B SS-VT 2K(E) SS D — znak 2. (zapasowej) 
Kompanii Pułku SS Deutschland. 

C 3./E SS G SS - V.T. - znak 3. (zapasowej) 
Kompanii Pułku 55 Germania. 

D_ SS „DF” (rewers: SS-VT) — znak Pułku SS der 
Fihrer. 

E_ 2./5S FLA (rewers: SS VT) — znak Batalionu 
Przeciwlotniczego SS-Verfigungstruppe. 

F_ Na.E.Abt. (rewers: SS-Verfiigungstruppe) 
— znak Zapasowego Oddziału Łączności 55-Ver- 
fugungstruppe — zwraca uwagę własnoręczna 
naprawa znaku przez żołnierza. 


CA Kdo./3.5S-Pz.Div.„T” - znak Dowództwa. 
„Pwiji Pancernej SS „Totenkopf”. 
B Stb. 1./ SS-T-J.R. 2 — znak Sztabu 1. Batalio 
ea Pułku Piechoty 5S- Totenkopf. 
(€ 5./8.55.Totenkopf Inf.Rg. - znak 5 KIeJ 
„8. Pułku Piechoty SS-Totenkopf. 
(D 1./1455-TJ.R. — charakterystyczny łacza 
znak 1. Kompanii 14. Pułku Piechoty $5-Totee" 
„kopi. 
CE 07.12.55.T.STAND. — wczesny znak 7. Kompas 
12. Pułku SS-Totenkopf (5S-Totenkopfstandarte) 
F_ Waffen-SS SS-T.STUBA.KL.MAUTHAUSEN/G 
— znak Oddziału Wartowniczego SS-Totenkopf Obe 
„2u Koncentracyjnego Mauthausen/Giisen, 
7G03./55 - TJ.E.BTL.I — znak 3. Kompanii 1. B= 
talionu Zapasowego SS-Totenkopf. 


| gma=4 =p 


— a= w 
4. Znaki tożsamości Waffans$ 


CA  SSPz. Gren A.u.E.BtI.1 — znak |. Batalionu Zapasowego Grenadierów Pancernych (55 Leibstan- 
darte Adolf Hitler) — litera „F” przy numerze osobistym oznacza kolejny tysiąc - w tym przypadła” 
„Szósty — 6588 
B_ SS FA.B. Wiking — nie nadany znak Batalionu Uzupełnień Polowych Dywizji SS „Wiking”. 
(€ 2.6S-Pi.Btl.5. — znak 2. Kompanii 5. Batalionu Saperów SS Dywizji Pancernej SS „Wiking”. 
(D st.Kp.SS.Pz.Gren.A.u.E.Btl.12 - znak Kompanii Kadrowej 12. Zapasowego Batalionu Grens- 
dierów Pancernych 55 Dywizji „Hitlerjugend 
CE 5 SS-Pz.Gren.Ers.Btl.9 — znak 9. Zapasowego Batalionu Grenadierów Pancernych 5S Dywis: 
Hohenstaufen" 
F" SS Panz.Gren.Ausb. U.Ers.Btl.10 — znak 10. Zapasowego Batalionu Grenadierów Pancernyć” 
SS Dywizji „Frundsberg”. 


znaki) toż BNOŚMI DAŃ 


niemieckiejliiWwaffensSS 
1939-45 Ł. - 


A Waffen-SS „Prinz Eugen" 14/Geb.-jG.Rgt.1 — znak 14. Kompanii 1. Pułku Strzeców 


jórskich SS „Prinz Eugen”. 


B. SS-Geb Jag.Ers.Btl. „Prinz Eugen” — znak Batalionu Zapasowego Strzelców Górskich 55 


Prinz Eugen”. 


C€ Stab SS-Geb. Jag.Rgt. 12 „Prinz Eugen" — wykonany własnoręcznie znak Kompanii Szta- 
bowej Pułku Strzelców Górskich Dywizjii SS „Prinz Eugen” — zwraca uwagę pomyłka w numerze 


pułku (12 Pułk nie istniał) 


D 555-Geb.Nachr.Ers.Abt. — znak Górskiego Oddziału Zapasowego Łączności $S. 

E Waffen-SS „Prinz Eugen” 14/Geb.-JG.Rgt.1 — inny przykład wykonanego we własnym 
zakresie znaku tożsamości 14. Kompanii 1. Pułku Strzelców Górskich SS „Prinz Eugen”. Zwraca 
uwagę identyczny jak w przypadku znaku B. krój czcionki numeratorów. 


7. Jednostki specjalne SS 


Ą Sicherheits Polizei Einsatz-Kdo. — znak Jednostki 
Pacyfikacyjnej (Einsatzkommando) Policji Bezpieczeństwa 
SD) SS 
B 3.5S.Jg.Btl.500 — znak 3. Kompanii 500 Batalio- 
nu Strzelców SS. prowadzącego walki z partyzantami 
i użytego podczas Powstania Warszawskiego. 
€_ 10./5S Ausbildungs Btl. ZBV — znak 10. Kompanii 
Szkolnego Batalionu do Specjalnych Zastosowań SS. 
DSS-Dirlewanger — znak Kamej Brygady 55 „Dirle- 
Inger” 
E  St.d.W.SS b.Róntgst. — znak Sztabu 5S-Róntgensturm- 
bann, jednostki prowadzącej badania rentgenowskie na 
potrzeby SS. Jednostka ta brała także udział w działaniach 
bojowych m.in. w Powstaniu Warszawskim 


: E » = i zapasowych Waffen-SS 
6. Znaki formacji zagranicznych Waffen-SS RAJ | 
(A '5S-Pz Ers Abt - znak Zapasowego 
7A04/5S-PZ.Rgt.11 — wykonany we własnym zakresie znak „Oddziału Pancemego 55. 
4. Kompanii 11. Pułku Pancernego „Herman von Salza” 11. B_S5-Stu.Gesch.Ausb.U.Ers.Abt - znak 
Dwiizji Pancernej $S „Nordland” : Ż Szkolno-Zapasowego Oddziału Dział Sztur- 
/B.Stab 5S-Freikorps Danmark — znak Sztabu 55-Freikorps , ; mowych 55. 
Danmark — jednostki utworzonej z duńskich ochotników SS ż (€ 'SS-Pz.Aufkl.Ers.Abt. — znak Zapaso- 
f£055-Pz.Gren.Rgt Norge — znak Pułku Grenadierów Pan- wego Pancernego Oddziału Rozpoznania 
rnych Norge — utworzonego z norweskich ochotników 55. S$. 
/D Stb.1./ Gal.5S-Freiw.-Regt.4(Pol.) — znak Sztabu |. Ba- DO stamm Kp. 5S Gren.Ers.BtL, Ost 
lonu 4. Policyjnego Ochotniczego Pułku Galicyjskiego SS. = — znak Kompanii Kadrowej Szkolnego 
E  14.lett.SS Frw.Leg. — znak 14. Kompanii Ochotniczego: 4 Batalionu Grenadierów SS „Ost” 
Legionu Łotewskiego SS. CE SS Ausb. Abt. Konitz — znak Oddziału 
F02./1.R.3 Lett.Freiw.Diw. — znak 2. Kompanii 3. Pułku Szkolnego 5S w Chojnicach, 
iechoty 15. Łotewskiej Dywizji SS - - CF SS Kav.Ausb.u.Ers.Abt. — znak Szkol- 
G SS Sturmbrigade Wallonien Ers KP - znak Kompanii) 4 no-Zapasowego Oddziału Kawalerii SS. 
sowej Walońskiej Brygady Szturmowej 55. : /GOSS Flak E.Rgt. — znak Zapasowego 
Fi Estn.SS Freiw. Brig. — znak Estońskiej Ochotr Pułku Artylerii Przeciwlotniczej SS. 
zady SS. 


0. Znaki dywizji policyjnych Waffen- 
-SS 


f.Rgt.2 — znak 4. Zapasowej Kom- 
„pani 2. Pułku Piechoty 4. Dywizji Policyjnej SS. 

B_PZ.JG.E.KP./SS Pol. Div — znak Zapasowego 
Dywizjonu Artylerii Przeciwpancernej 4. Dywizji 
„Policyjnej 55. 

C 7./Stamm.SS-Panz.Gren.A.U.E.Btl.4 — znak 
7. Kadrowej Kompanii 4. Szkolno-Zapasowego 
Batalionu Grenadierów Pancernych 55. 

D Pol. Waffenschule I Dresden — znak I 
5 wojskowej Szkoły Policji w Dreźnie. Na bazie tej 
szkoły w 1945 r. utworzono 35. Dywizję Pol 
Waffen-SS 


2/L.P. | - znak 2. kompanii 1. Pułku Policji (Landes- 
izei) Gdańskiej. Jednostka ta brała udział w walkach 11. Znaki tożsamości innych forma- 


terenie Gdańska w 1939 r. w ramach tzw. Gruppe Gier ZZERE je gr R 
Hines mz Oddiałaroi 65 Hefmiehr Danię. cji niemieckich formacji policyjnych 
B_ STB. III / Pol.2 — znak Sztabu ill Batalionu 2. Pułku 
 Bioyjnego. 
£ Kdo.d.Sch.Pol.Warschau — znak dowództwa 
utzpolizei w Warszawie. 
D 13,55 Pol.Rgt.2 — znak 13, Kompanii 2. Pułku 
%cyjnego — w wersji z runami 5S — nie mylić z 2 
ścyjnym Pułkiem Piechoty 55. 
Befehlsh.d.O.Pol.Kroatien Pol.Ers.Batl. — znak 
masowego Batalionu Policyjnego przy dowództwie 
=cji Porządkowej (Ordnungspolizei) w Chorwacji. 
EF. kdo.d.Gend, i Distr. Radom — znak Komendy 
_2>darmerii Okręgu Radom 
5 318 Pol.Bataillon — znak 318. Batalionu Policyj- 


A  Schuma.Nachr.Kp. Krakau — znak Kompanii 
Łączności Shutzmannschaft (Policji Pomocniczej) 
z Krakowa. 

B. Feuerschutzpol.-Regt. — znak (prawdopodob- 
nie saksońskiego) Pułku Straży Pożarnej. 

€  Wasserstrassenschutz-E.5. Hafen Danzig 
= znak Staży Wodnej Portu Gdańskiego 

D "Pol TN - znak Technische Nothilfe Polizei. 

E © Zoligrenzschutz Posen (fiir Oberfinanzprasi- 
dent Wartheland) — znak Poznańskiego Posterunku 
Straży Celnej 

FO Bht.0.65 — znak 65. Oddziału Straży Kolejo- 
wej. 

G” Zoligrenzschutz Krakau (fiir d. Kommando- 
stelle d. Zoligrenzschutzes im Generalgouverne- 
ment in Krakau) — znak Krakowskiego Posterunku 


EB Pol.Vw.Litzmannstadt — znak Komendy Policji 
zi 

Pol.-Nachschub-Lag.-Lemberg. — znak Policyj- 
hagazynów Zaopatrzenia we Lwowie. 


Straży Celnej 


Obozowa kolekcja ; 
putkRownika Leopolda-ź. 


ROBERT KUDELSKI 


Kiedy w latach 70. emerytowany pułkownik WP otrzymał 
zbiór nietypowych znaczków pocztowych, nie zdawał sobie 
do końca sprawy z faktu, że stał się właścicielem niezwykle 
cennej kolekcji. Oryginalność znaczków podkreślał nominał 
(marki niemieckie) i stempel informujący o miejscu powstania 
- Oflag Il D Gross-Born. Z materialnego i historycznego punktu 


widzenia jest to zbiór niezwykły. 


kolekcji warto nakreślić jej historię, 
bowiem szczególnym wydarzeniem 
jest powstanie poczty polskiej w niemiec- 
kich oflagach. Obóz jeniecki kojarzy nam 
się jednoznacznie, jako miejsce kaźni, upo- 
korzenia i klęski. Opowieść o kolekcji płk Ż. 
ukazuje nieco inną stronę tego miejsca. 
Samo określenie obozu jeńców wo- 
jennych jest zbyt potoczne i mało precy- 
zyjne. Na terenach rdzennie niemieckich 
i tych okupowanych przez Ill Rzeszę 
powstały bowiem stalagi (Kriegsgefan- 
genen Mannschaftsstammiagern). gdzie 
przebywali szeregowi i podoficerowie oraz 
oflagi (Kriegsgefangenen Offiziers Lager). 
w których więziono oficerów. Te ostatnie 
skupiały dowódców polskiego Września. 
którzy w wielotysięcznej liczbie dostali się 
do niemieckiej niewoli. Najbardziej znane 
z tego typu obozów to Oflag II C Wolden- 
berg (Dobiegniew. obecne woj. lubuskie), 
VII A Murnau (Austria), II D Gross-Born 
(Borne Sulinowo, woj. zachodniopomor- 
skie), VIII B Silberberg (Srebrna Góra, woj. 
dolnośląskie), II E Neubrandenburg (Niem- 
cy). Inne oflagi założone zostały na Pomo- 
rzu, Śląsku, Niemczech i Austrii. Niektóre 
ulegały likwidacji lub przeniesieniu na inny 
obszar. Podobny los spotykał znajdujących 
się w nich jeńców. 
W oflagach przebywała znaczna część 
elity polskiej armii z 1939 roku. Oprócz 
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wysokich szarż. kadra oficer- 
ska skupiała wybitne jednostki, 
wykładowców uniwersyteckich, 
artystów, literatów i specjalistów 
różnych dziedzin. Zbliżający się 
konflikt zbrojny między hitle- 
rowskimi Niemcami a Polską 
spowodował, że do wojska 
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powołani zostali wszyscy rezerwiści, często 
niezwiązani z wojskiem. wykonujący swoje 
zawody lub przebywający na emeryturze. 
Może więc Polski Wrzesień 
skupił mało doświadczonych 
oficerów. ale faktem jest, że sta- 
nowili oni intelektualny funda- 
ment II Rzeczypospolitej, czego 
dali wyraz również w niemiec- 
kiej niewoli. Z ich inicjatywy 
powstawały w oflagach bi- 
blioteki, organizowano kursy 
uniwersyteckie prowadzone 
przez kadrę naukową (ofice- 
rów ze stopniami naukowymi). 
zajmowano się działalnością 
oświatową i artystyczną. Wiele 


z obozów posiadało własne apteki, warsz- 
taty usługowe, a nawet sklepy. 

Pomimo odcięcia od normalnego życia, 
oficerowie starali się stworzyć warunki 
jak najbardziej zbliżone do wolności. Co 
więcej. będąc w niewoli starali się zza 
drutów pomóc tym, którzy znaleźli się 
w jeszcze większej potrzebie niż oni sami. 
Jedną z takich inicjatyw było powołanie 
przez Oflag Il C Woldenberg, Funduszu 


/ Wdów i Sierot (FWS). który miał zająć 


się zbiórką środków na pomoc rodzinom 
żołnierzy poległych w 1939 roku. Ten 
szczytny cel znalazł wielu zwolenników 
i dzięki temu przedsięwzięciu w samym 
obozie Woldenberg do roku 1945 zebrano 
ponad milion marek! 

Sukces postanowiono wesprzeć ze 
środków powołanej do życia poczty obo- 
zowej. Jej powstanie i funkcjonowanie (we 
wszystkich oflagach) odbywało się za zgoda 
niemieckiego komendanta. W zasadzie 
nie było problemów z ich powołaniem. 
Jedyną przeszkodą była konieczność ak- 
ceptacji przez władze niemieckie projek- 
tów drukowanych na znaczkach. Pierwszy 
„odrutowany znaczek” (jak nazywano obe- 
zowe nalepki) oflagu Woldenberg powsta? 
z okazji Świąt Wielkanocnych 1942 roku 
Realizacja tego projektu wymagała zebrani= 
od jeńców skrawków papieru. na którym 
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nadrukowano drzeworyt przedstawiający 
kobietę z dzieckiem nad grobem żołnierza. 
Za datownik do tej poczty służył kawałek 
gumy ze stałą datą 5-6 kwietnia 1943 roku. 
Pomysł okazał się wielkim sukcesem. Sprze- 
dano ponad 12 tysięcy znaczków, które 
jeńcy wykorzystali przesyłając sobie życze- 
nia świąteczne. Entuzjazm jaki wywołało 
to przedsięwzięcie spowodował, że od 
maja 1942 roku rozpoczęła działalność 
poczta obozowa, która zebranymi środkami 
wzmocniła Fundusz Wdów i Sierot. Orga- 
nizacja pocztowa miała ściśle określoną 
strukturę, „Z tak zwanej wytwórni (jeden 
z boksów w baraku, zajmowany przez 6-8 
oficerów sztabowych) policzone znaczki 
przekazywano do 
głównej składnicy 
(walizka jednego 
z członków Komi- 
sji), skąd rozpro- 
wadzane były do 
Koła Filatelistów 
i Głównej Pocz- 
ty, a ta ostatnia 
rozdzielała znacz- 
ki na 50 kompa- 
nii dla oficerów 
pocztowych. We 
wszystkich ko- 
lejnych etapach 
znaczki przekazywano jako druk ścisłego 
zarachowania”.' Działalność poczty obozo- 
wej Oflagu Il C wyszła poza druty obozu 
i przedostała się do innych oflagów. Tym 
sposobem podobne formy rozpoczęły 
funkcjonowanie w innych obozach, m.in. 
w Murnau, Neubrandenburgu i wreszcie 
Gross-Born. 

Kolekcja pułkownika Ż. pochodzi 
z Oflagu Il D, Gross-Born, w którym 
przebywał m.in. ppor. Adam Rapacki 
(późniejszy minister) i por. Leon Krucz- 
kowski (pisarz i dramaturg). Poczta obozo- 
wa w tym miejscu rozpoczęła działalność 
3 grudnia 1943 roku, a tydzień później 
ogłoszono jeńcom oficjalne stawki za 
usługi pocztowe. Zadanie doręczania 
wewnętrznej poczty przejęli na siebie 
oficerowie pocztowi, zajmujący się do 
tej pory dostarczaniem paczek i listów 
przychodzących do obozu jak również 
wysyłek zewnętrznych. W celu uspraw- 
nienia działalności nowej formy kore- 
spondencji, stworzono specjalne skrzynki 
pocztowe. Początkowo produkcja znacz- 
ków odbywała się (podobnie jak w Wol- 
denbergu) na zebranych wśród jeńcach 
kawałkach papieru, dlatego pierwsze 
wydania różnią się nie tylko kolorystyką 
i jakością papieru, ale również odmianami 
barw, co spowodowane było trudnościami 
z pozyskaniem odpowiednich farb. Do- 
piero gdy do obozów trafiły przesyłki 
z Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, 
poczty otrzymały znacznie lepszy materiał 
do swojej działalności. Najczęściej znaczki 


tłoczono ręcznie przy pomocy kliszy rytej 
w drewnie. Kasowniki wykonywano zaś ze 
skrawków gumy, jedynie czasami trafiały 
się urządzenia z metalu. 

Motywy występujące na znaczkach 
odpowiadały rocznicom wydarzeń histo- 
rycznych. widokom polskich miast i postaci 
ważnych dla polskiej historii. Ich stronę 
graficzną przygotowywali obozowi artyści 
i rysownicy wyznaczani przez powołaną 
w tym celu Komisję lub wyłaniani w kon- 
kursach. Na znaczkach przeważały motywy 
żołnierskie i narodowościowe. Grafika 
odzwierciedlała często 
nastroje patriotycz- 
ne i bunt przeciwko 
okupantowi. Mimo 
niemieckiej cenzury 
czasami pocztowcom 
z oflagów udawało się 
wyprodukować zna- 
czek z pominięciem 
zgody wydawanej przez 
komendanturę obozu. 


Tego typu 
bloczki 
stały się 
niezwy- 
kłym ra- 
rytasem 
zarów- 
no dla 
jeńców. 
jak również kolekcjonerów (w późniejszym 
okresie). Przykładem może być znaczek 
wydrukowany z powodu tragicznej śmierci 
generała Władysława Sikorskiego. 

Przez prawie dwa lata działalności pocz- 
ty Oflagu II D, powstały dziesiątki znaczków. 
bloczków i kart okolicznościowych. Prace 
trwały do 28 stycznia 1945 roku, kiedy 
to Niemcy rozpoczęli ewakuację obozu 
Gross-Born. Zaledwie tydzień wcześniej 
oficerowie odpowiedzialni za pocztę 
wewnętrzną, zapakowali archiwum, klisze 
i pozostałe materiały służące do produkcji 
znaczków do skrzyni. która została ulokowa- 
na w jednym z obozowych baraków. Ślad 
poniej zaginął. Podobno została zniszczona 
w trakcie wyzwolenia Oflagu Il D. Być może 
znalazł ją jeden z radzieckich wyzwolicieli 
używając znajdującego się w środku pa- 
pieru jako bibuły do tytoniu. Jest jednak 
szansa, że została dobrze ukryta i czeka na 
swojego odkrywcę. 

Uciekając przed nadciągającą Armią 
Czerwoną, Niemcy zgrupowali polskich 
oficerów Oflagu Gross-Born w kolumny 
i poprowadzili w głąb Rzeszy. Część 
jeńców została wyzwolona przez wojska 
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radzieckie, pozostali natomiast trafili na 
zachodnie tereny Ill Rzeszy. Tam zostali 
oswobodzeni przez armie alianckie. Wśród 
nich był porucznik Marian Rybczyński, któ- 
ry jako jeden z oficerów referatu artystycz- 
nego czynnie uczestniczył w działalności 
poczty oflagowej. Po wyzwoleniu obozu, 
do którego trafił po ewakuacji z Gross- 
-Born, zebrał od współtowarzyszy znaczną 
część nietypowej kolekcji i osiadł w Paryżu. 
Przez wiele lat po wojnie, dzięki kontakto- 
wi jaki utrzymywał z byłymi jeńcami, któ- 
rych los rzucił po całym niemalże świecie, 
kompletował znacz- 
ki, bloczki i pocz- 
tówki, które wydał 
Oflag II D. W la- 
tach 70. przekazał 
swój zbiór płk Le- 
opoldowi Ż., który 
odwiedził w Paryżu 
byłego jeńca Gross- 
-Born. 
Odziedziczona 
kolekcja zawiera 
wiele unikatowych 
egzemplarzy poczty 
Oflag Il D. Wśród 
tych rarytasów jest 
m.in. znaczek wy- 
dany w związku ze 
śmiercią generała Sikorskiego. podo- 
bizna marszałka Piłsudskiego, bloczki 
wydrukowane z okazji odbywającej 
się w obozie Wystawy Filatelistycznej. 
Ciekawą częścią zbiorów są tzw. całostki 
(karty okolicznościowe i pocztowe). Są to 
wydawnictwa symbolizujące uroczystości 
i ważne wydarzenia z życia Oflagu II D, 
np. „Święto artyle- 
rii”, „Dni Morza”, 
„Olimpiada”, „War- 
szawa”. Kilkadziesiąt 
egzemplarzy obozo- 
wej poczty jest nie 
tylko cennym zbio- 
rem filatelistycznym, 
ale także źródłem 
wiedzy o jeńcach 
Gross-Born. Ukazuje 
ich niezwykły hart ducha, wysokie morale, 
patriotyzm, wytrwałość oraz chęć przy- 
wrócenia ducha wolnej ojczyzny. Wszystko 
to wydaje im świadectwo najwyższej 
jakości. u 
Zdjęcia: prywatna kolekcja 
płka Leopolda Ż. 
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Niemieckie odznaczenie bojowe „Lorientschild” 


W Lorient położonym na wybrzeżu Zatoki Biskajskiej w Bretanii, 


znajdował się port wojenny oraz stocznia, który był jedną z baz 
francuskiej marynarki wojennej. Został zajęty przez Niemców, jesz- 


przed kapitulacją armii francuskiej, w czerwcu 1940 r. Dokonała 
o 2 Flotylla Trałowców Kriegsmarine, dowodzona przez kmdr. 
r. von Kamptza. Niemcy natychmiast przystąpili do rozminowania 
ncuskich zapór minowych i oczyszczania torów wodnych oraz 


ałów portowych. 


ficzne oraz odziedziczoną w spadku 

po francuskiej marynarce wojennej 
bazę i stocznię, praktycznie niezniszczone, 
Lorient został wybrany przez Główne Do- 
wództwo Kriegsmarine na bazę wypadową 
dla okrętów podwodnych. 

Do Lorient zostały więc przysłane 
jednostki inżynieryjno-budowlane Orga- 
nizacji Todt'a, Kriegsmarine i Luftwaffe 
w celu wybudowania schronów dla okrętów 
podwodnych i rozbudowy umocnień prze- 
ciwdesantowych i obrony przeciwlotniczej. 
Schron przewidziany był na 12 
hangarów. z czego jeden hangar 
miał pomieścić 3 okręty, co w sumie 
iwało 36 okrętów podwodnych. 
bość stropów schronu wynosiła 
6,5 m do 10 m. 
edynym zagrożeniem dla bazy 
orient było alianckie lotnictwo 
bowe operujące z lotnisk na 
nie Kornwalii. W nocy z 15 na 
stycznia 1943 r., 147 samolotów 
'mbowych RAF-u wystartowało do 
Onania pierwszego nocnego na- 
dywanowego na bazę i stocznię 
ętów podwodnych w Lorient. 
d cel dotarło 130 samolotów. 
re dokonały zrzutu ok. 300 ton 
bomb burzących i zapalających 

la bazę, stocznię i miasto. Mimo 

k zmasowanego nalotu. okazało 

lę, że straty Niemców w ludziach 
i sprzęcie były niewielkie, natomiast 
było dużo rannych i zabitych wśród 
cywilów francuskich! 

6 czerwca 1944 r. na plażach 
Normandii wylądowały odziały 
alianckie otwierając drugi front 
uropejskim teatrze działań wo- 
inych. 1 sierpnia 1944 r. do działań 
jowych weszła 3 Armia Amerykańska 
dowództwem gen. Pattona. Jej ce- 
operacyjno-bojowym było rozbicie 
działów niemieckich na Półwyspie 
Bretońskim. a następnie zdobycie portów 
w Lorient, St. Nazaire i Brestu. To zadanie 
gen. Patton powierzył VIII Korpusowi Armii 


50 Opknzwca SZODG 


Z: względu na swoje położenie geogra- 


Amerykańskiej pod dowództwem gen. 
Middletona. 

Po trzech dniach cały Półwysep Bretoński 
został zdobyty, a linia frontu z Normandii 
w tym czasie szybko przesuwała się w kie- 
runku na wschód i południe. 1 i 3 Armia 
Amerykańska, 1 Armia Kanadyjska, 2 Armia 
Brytyjska parły w kierunku Paryża i Orleanu 
za wycofującymi się oddziałami niemiecki- 
mi ocalałymi po „Bitwie Normandzkiej” 
Dlatego też zdobycie nadmorskich baz 
okrętów podwodnych zostało przesunięte 
na dalszy plan. 


aj 


Budowa hangaru dla okrętów podwodnych 
w bazie floty podwodnej Kriegsmarine 
w Lorient, sierpień 1941 r. (fot. arch. „Die 
Wehrmacht”). 


6 sierpnia 1944 r. Lorient, które było 
już twierdzą doskonale przygotowaną do 
długotrwałej obrony. zostało otoczone 
przez oddziały alianckie. Gen. Middleton 
nie chcąc poświęcać życia podległych mu 
żołnierzy w bezsensownej walce o twierdzę 
będącą .morzem ruin” z powodu nalo- 
tów dywanowych lotnictwa alianckiego, 


Awers i rewers „Tarczy Lorient". Od- 
znaczenie wykonane metodą tłoczenia 
z blachy mosiężnej. 


rozpoczął oblężenie Lorient od strony lądu + 
i morza. Działania bojowe ograniczono 
jedynie do regularnego ostrzału artyleryj- 
skiego i nalotów bombowych. 

Garnizon niemiecki Twierdzy Lorient 
liczył 25 tys. żołnierzy i oficerów, do liczby 
tej trzeba jednak doliczyć żołnierzy, któ- 
rzy po rozbiciu na Półwyspie Bretońskim 
swoich macierzystych jednostek schronili 
się w nadmorskich bazach Kriegsmarinne 
w Lorient i St. Nazaire. Obecnie dokładna 
liczba załogi twierdzy jest praktycznie nie 
do ustalenia. Dowódcą obrony twierdzy był 
gen. artylerii Fahrmbacher. 

Podczas oblężenia twierdzy, w korpusie 
oficerskim zrodził się pomysł, aby ustanowić 
dla obrońców Lorient zą ich waleczność, 
odznaczenie bojowe w formie tarczy. 
Wzorowało się ono na odznaczeniach 
bojowych takich jak: „Narwik” „Krym”, 
„Demiańsk”, „Chołm” i „Kubań 

Po przedłożeniu propozycji oficerów, 
gen. art. Fahrmbacher wyraził zgodę na 
ustanowienie odznaczenia bojowego w for- 
mie tarczy naramiennej o nazwie „Tarcza: 
Lorient" („Lorientschild”). Szef sztabu 


twierdzy zajął się opracowaniem przepisów | 
4 


wykonawczych, wzorując się na przepisach 
wcześniej ustanowionych „tarcz”. Projekt 
artystyczny został opracowany przez ówcze= 
snego kierownika warsztatów budownictwa 
okrętowego bazy okrętów podwodnych. 
inż. marynarki Kurta Fehrenberga. 

Na awersie „Tarczy Lorient” jest umiesz= 
czony stylizowany wojownik germański na 
tle promieni. W prawej ręce trzyma miecz 
rycerski skierowany ostrzem w dół, w lewej 
dzierży owalną tarczę, na której widnieje: 
stylizowany orzeł typu wojskowego z głową 
zwróconą w prawo i rozprostowanymi 
skrzydłami, trzymający w szponach wieniec 


ze swastyką. Na wysokości głowy wojowni- 
ka, w stylizowanym hełmie bojowym M.35. 
umieszczono datę podzieloną na dwie 
części „19” i „44”.Wojownik stoi nad schro- 
nem, z którego wypływa okręt podwodny. 
W dolnej części odznaczenia w półkolu 
dużymi literami łacińskimi widnieje napis 
„Lorient”. Całość otoczona jest ramką. Na 
rewersie „Tarczy Lorient” najczęściej znajdu- 
je się kontra. Odznaczenie było mocowane 
do podkładki materiałowej przy pomocy 
drutów przylutowanych na rewersie lub 
wywierconych otworów na krawędzi odzna- 
czenia. W pierwszym projekcie graficznym 
nie było orła ze swastyką w szponach, 
został on dodany do odznaczenia na rozkaz 
komendanta twierdzy. 

Odznaczenie było wykonywane w warsz- 
tatach stoczni wojennej w formie tłoczenia 
i odlewu z zapasów blachy 
aluminiowej, mosiężnej. 
miedzi, ołowiu oraz stali. Do 
30 listopada 1944 r.. do mo- 
mentu wyczerpania zapasów 
blach, wykonano od 10 do 

12 tys. odznaczeń. Później 
odznaczenie było wykony- 

: wane z papieru, tektury, 
skóry itp. surowców. 

- Dla oficerów z dowódz- 
twa twierdzy i żołnierzy, któ- 
rzy wykazali się wyjątkową 

_ walecznością w obronie 
twierdzy, „Tarcze Lorient" : 
wykonywano z chromo- 
wanej miedzi w formie 
tłoczenia. Te egzemplarze są rarytasem 
na rynku kolekcjonerskim i stanowią 
prawdziwą gratkę dla zbieraczy! 

Zgodnie z przepisami wykonawczy- 
mi podanymi do wiadomości garnizonu 
twierdzy w rozkazie dziennym komen- 
danta Lorient z 30 października 1944 r.. 
uprawnionym do otrzymania odznaczenia 
bojowego byli żołnierze, którzy: 

*_ conajmniej 30 dni brali udział w walce 
na terenie operacyjnym na pierwszej linii 

frontu, 

* co najmniej 60 dni pełnili służbę na 

terenie operacyjnym objętym nalotami 

lotniczymi, ostrzałem artyleryjskim z lądu 

i morza, 

* zostali ranni lub kontuzjowani w czasie 

walki, nalotu lotniczego, ostrzału artyleryj- 

skiego i nadano im „Odznakę za Rany”. 

* zostali zabici lub zaginęli w walce na 

terenie operacyjnym, 

* za waleczność w walce na terenie 

operacyjnym otrzymali odznaczenie takie 

ak: „żelazny Krzyż 1939”, „Krzyż Zasługi 
łojennej 1939”, odznakę szturmową lub 
bojową Heeres, Kriegsmarine, Luftwaffe. 
„larcza Lorient" zgodnie z przepisami 
miała być noszona na lewym rękawie 
laszcza, kurtki mundurowej, umunduro- 
ania galowego. wyjściowego, służbowego 
na podkładce materiałowej w kolorze: 


Ę 


* - zielono-szarym — Heer 

. niebiesko-szarym — Luftwaffe 

* granatowym — Kriegsmarine 

Zakaz noszenia odznaczenia dotyczył umiesz- 
czania go na umundurowaniu specjalnym 
i roboczym. W przypadku nadania „Tarczy 
Lorient” obcokrajowcowi, musiał on złożyć 
przysięgę na wierność Fiihrerowi i III Rzeszy 
Niemieckiej. a wniosek musiał być rekomen- 
dowany przez oficera niemieckiego. 

W dniu 25 grudnia 1944 r. odbyła 
się pierwsza uroczysta dekoracja oficerów 
i żołnierzy garnizonu twierdzy odznacze- 
niem bojowym „Tarcza Lorient". Odzna- 
czeni obrońcy twierdzy otrzymali dyplomy 
nadania podpisane przez komendanta 
twierdzy (faksymile) gen. art. Fahrmba- 
chera. Pierwsza partia dyplomów została 
wydrukowana w drukarni sztabu twierdzy 
Lorient. w formacie A-5 
z nadrukiem łacińskim w ko- 
lorze ciemno-brązowym. 


Wpis do Soldbuchu 
żołnierza z Artylerii 
Nadbrzeżnej Kriegsma- 
rine, o służbie w obro- 
nie twierdzy Lorient od 
5.VIII.1944 do 9.V.1945 r. 


Drużyna z jednostki Artylerii Nadbrzeżnej Kriegsmarine 


w Lorient, maj 1944 r. 


Dyplomy nadania stanowią obecnie dużą 
rzadkość i nieliczne muzea oraz kolekcje 
prywatne mogą się poszczycić ich posiada- 
niem! W późniejszym okresie odznaczonym 
osobom wręczano zaświadczenia tymcza- 
sowe tzw. „dyplomy polowe” w formacie 
A4 i A5, które były pisane ręcznie lub na 
maszynie i podpisywane przez dowódców 
macierzystych pododdziałów. 

Fakt nadania „Tarczy Lorient", jak 
w przypadku innych odznaczeń bojowych 
Ill Rzeszy, był dokumentowany przez 
dokonanie wpisu w Wehrpassie i Soldbu- 
chu. W tym miejscu muszę wspomnieć. 
że pod koniec obrony twierdzy całkowicie 
zaniechano wręczania dyplomów nadania 
odznaczonym osobom. Przyczyną były 
kłopoty techniczne i zaopatrzeniowe oraz 
malejące zapasy farby drukarskiej, papieru, 
tuszu, atramentu, taśmy maszynowej itp. 
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Ograniczono się jedynie do dokonywania 
wpisów w ww. dokumentach żołnierskici 
wpisy te były traktowane na równi z dypk 
mem nadania „Tarczy Lorient”. 

Odznaczenie bojowe nie zostało 6i 
cjalnie zatwierdzone przez Adolfa Hitlera 
oraz nie zostały opublikowane przepis 
wykonawcze w Dzienniku Rozporządzeń 
i Rozkazów Głównego Dowództwa Wehi 
machtu, Przez co nie zostało ono zaliczone 
w poczet orderów i odznaczeń III Rzesz 
Niemieckiej i do chwili obecnej uważane 
jest za odznaczenie samozwańcze. 

„Tarcza Lorient" oficjalnie nie ma 
być noszona na umundurowaniu prz 
odznaczone osoby, choć ich męstwo by 
potwierdzone w Oficjalnym Komunii 
Wojennym Wehrmachtu. w gazetach woj- 
skowych i partyjnych oraz informacjach 
codziennych „Radia Hamburg”, cyt. „... 
Waleczni obrońcy Lorient nadal stawiają czoła. 
przeważającym siłom wroga”. Nawet to, 
że obrońcy twierdzy Lorient byli stawiani 
jako wzór waleczności i męstwa niemieckie- 
go Wehrmachtu nie zmieniło tego faktu. 

9 maja 1945 r. dowódca twierdzy 
poprosił aliantów o wstrzymanie ognia i za- 
wieszenie broni, a 10 maja 1945 r. nastąpiła 
kapitulacja garnizonu twierdzy Lorient. Po 
zakończeniu Il wojny 
światowej w Republi- 
ce Federalnej Niemiec 
odznaczenie zostało 
poddane defaszyzacji 
i określone jako „Tarcza 
Lorient" - M/57. PQ 
mimo tego odznacza 


oficjalnie nosić odzne 
czenia na umundura 
waniu służbowym. 

Zdjęcia: zbiory: 
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Wehrmach! 


MASZ BIENEK 


Puszkowana czekolada o charakterystycznej nazwie 
Scho-ka-kola, produkowana specjalnie dla żołnierzy nie- 
mieckiej armii, to obiekt poszukiwań kolekcjonerów 
pamiątek po Wehrmachcie na całym świecie. Opako- 
wania po tym produkcie z dumą prezentowane są 

w albumach i wydawnictwach poświęconych siłom zbroj- 
nym III Rzeszy, a na kolekcjonerskich rynkach osiągają 
zawrotne ceny. 


ok 1935 przyniósł światu 
Rze nowinę — w ser- 

cu Europy powstała nowa, 
szybko rozwijająca się i stawiająca 
na nowatorskie rozwiązania armia 
— Wehrmacht. W tym samym roku 
niemiecka firma cukiernicza Hilde- 
brand Kakao und Schokoladenfabrik 


Wokół czekolady dla niemieckiej armii 
narosło wiele mitów, nieraz powielanych 
przez kolekcjonerów. Według niektórych 

z nich, był to produkt dla elity Wehrmach- 
tu, jednak tak naprawdę dostarczano ją 
_ wszystkim formacjom. 


GmbH z Berlina wprowadziła na rynek swój 
"nowy produkt: czekoladę połączoną z kawą 
i kofeiną. pozwalającą na szybkie odzy- 


skanie energii. Ekstrakt kofeiny stanowił 
0,2% zawartości czekolady i 52,5% ka- 
kao. Czekolada 
pakowana była 
do metalowych 
puszek o średnicy 
8.5 centymetra. 
w których mieści- 
ły się dwie okrągłe 
tabliczki, każda 
promieniście po- 
dzielona na osiem 
kawałków. Hilde- 
brand jako nazwę 
swojego produk- 
tu przyjął skrót 
jego składników 
— czekolady, kakao 
j i kofeiny (Scho- 

-ka-kola). 

Wysokokalo- 
ryczny produkt 
poprawiający 
koncentrację 
i usuwający 
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Puszki Scho-ka-koli dotarły wszędzie 
tam, gdzie przyszło walczyć hitlerow- 
skim oddziałom. 


zmęczenie szybko zainteresował wojsko. 
W 1936 roku firma Hildebrand rozpoczęta 
produkcję czekolady na potrzeby armii. 
Wojskowa Scho-ka-kola różniła się 
zewnętrznie od swojego cywilnego 
odpowiednika. W górnej części puszki 
|, umieszczono datę produkcji oraz 
dębowe liście, związane z militar- 
nymi tradycjami Niemiec. W nazwie 
produktu wprowadzono gotyckie 
liternictwo, natomiast w dolnej części 
pudełka umieszczono napis Wehrmacht- 
-Packung. 

Wybuch wojny umożliwił sprawdzenie 
odżywczych walorów wojskowej czekola- 
dy. Wydawano ją żołnierzom wszystkich 
rodzajów wojsk na wszystkich frontach. od 
Dalekiej Północy po Afrykę i od Paryża po 
Kaukaz. Stosowano ją jako uzupełnienie 
prowiantu w sytuacjach wymagających 
wzmożonego wysiłku — podczas kilkudnio- 
wych walk, nocnych akcji, długich marszy 
lub w przypadkach, gdy niemożliwe było 
dostarczenie ciepłych posiłków. 

Czekoladę zrzucano w zasobnikach. Tą 
drogą otrzymywali ją żołnierze okrążonych 
oddziałów m.in. pod Demiańskiem. Rok 
później całe skrzynie Scho-ka-koli transpor- 
towano samolotami dla żołnierzy 6. Armii 
walczącej pod Stalingradem. 

W latach wojny wobec rosnącego 
zapotrzebowania na wojskową Scho-ka- 
-kolę jej produkcję na licencji Hildebranda 
rozpoczęły inne niemieckie wytwórnie cze- 
kolady i słodyczy: Fehleisen 6 Rickel Scho- 
koladenfabrik Hamburg Altona1, Wilhelm 
Felsche Kakao-und-Schokoladenfabrik 
Leipzig N22, Josef Manner 6. Comp., Ak- 
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p” 


tion Gesellschaft Wien 107. B.Sprengel 6 
Co.. Hannover Fabrik Feiner Schokoladen 
Kakaos Pralinen. Buck Aktiengesellschaft 
Kakao und Schokoladenfabrik 

p> ky << Stuttgart. 
"= Obok blaszanych 
, puszek pojawiły się też 
z biegiem czasu, oszczę- 
3 dnościowe pudełka z tek- 
tury, które kolorystyką i li- 
ternictwem nie różniły się od 
blaszanych odpowiedników. 
Oprócz najpopularniejszych. 
typowych wojskowych czeko- 
) lad na front trafiały też Scho-ka- 
/ kole tzw. partyjne” (od wersji 
| wojskowej różniły się jedynie 
/_ hitlerowskim orłem umieszczo- 
nym w miejsce daty na pokrywce 
i brakiem nadruku Wehrmacht- 
-Packung) oraz produkowane dla 
Niemieckiego Czerwonego Krzyża 
(białe, z widniejącym na pokrywce 
orłem tej organizacji). Bardzo często 
wojsku wydawano też cywilne Scho- 

-ka-kole. 

Wokół czekolady Wehrmachtu, po woj- 
nie narosło wiele mitów. Jednym z nich 
jest spotykane do dzisiaj przeświadcze- 
nie, że Scho-ka-kolę otrzymywali jedynie 


piloci Luftwaffe. 

Tej błędnej opi- 

nii czekolada 

zawdzięcza jedną 
ze swoich obie- 
gowych nazw „cze- 
kolada lotnicza”. 
Ponieważ produkt 
ten jest jednym 
z najbardziej cha- 
rakterystycznych ele- 
mentów niemiec- 
kiego wyposażenia 
wojskowego, jed- 
noznacznie koja- 
rzonego z Wehr- 
machtem. wśród 


Ź 


JUNO 


kolekcjonerów Czekolada Wehrmachtu to pożądany element do każdego 


urosła do rangi 
kultowego przed- 
miotu. Efektem tej 
popularności są zawrotne ceny puszek 
po Scho-ka-koli oraz zalew kopii tych 
opakowań. zauważalny głównie w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Smak czekolady. którą raczyli się nie- 
mieccy grenadierzy. czołgiści czy saperzy 
można bez trudu poznać także dzisiaj. Po 
wojnie firma Hildebrand weszła w skład 
koncernu Stollwerck, który nadal z powo- 


żołnierzy. 


zbioru osobistych przedmiotów z wyposażenia niemieckich 


dzeniem produkuje energetyzującą Scho- 
-ka-kolę. Obecnie reklamowana jest jako 
„zastrzyk energii podczas całonocnej imprezy, 


po męczącym dniu lub w trakcie długiej jazdy 


samochodem”. Jedynie jej puszki wyglądają 
dzisiaj zupełnie inaczej. u 


Zdjęcia: Tomasz Bienek 
— prywatna kolekcja 


Znakowania na amunicji 


produkcji 


PIOTR J. BOCHYŃSKI 


ki Północnej leżą za oceanem, a więc 
bardzo daleko od naszej Ojczyzny, 
to często podczas naszych poszukiwań 
możemy natknąć się na amunicję pro- 
dukcji amerykańskiej. Skąd znalazła się 
na ziemiach polskich?! To już zagadka dla 
prawdziwych detektywów historii, którymi 
zapewne jesteście! 
Na temat znakowań amunicji produkcji 
amerykańskiej napisano już tyle, że nie je- 


C: prawda Stany Zjednoczone Amery- 


stem w stanie nic dodać od siebie, mogę je- 
dynie poznany materiał zebrać w skróconą, 
spójną całość. aby uczynić z tego ency- 
klopedyczne kompendium wiedzy na ten 
temat. Artykuł podzieliłem na dwie części. 
W tym numerze prezentuję pierwszą. jako 
najbardziej uniwersalną, gdyż informacje 
w niej zawarte są dzisiaj w dużej mierze 
nadal aktualne. 

Ogólny schemat znakowań amery- 
kańskich jest bardzo prosty, gdyż jest to 


amerykańskiej (cz. 1) 


znakowanie w układzie 120*, gdzie na 
godzinie 12 znajduje się kod producenta, 
zaś na godzinie 6, dwucyfrowa końcówka 
roku produkcji łuski. Choć czasami oznas 
czenia te są trochę .rozstrzelone” na denku! 
łuski i mogą stwarzać problemy zwłaszcza 
początkującym znawcom tematyki. Rów= 
nież zdarzają się pewne odstępstwa od 
tego schematu oraz niezamierzone błędy 
podczas tłoczenia oznaczeń. 

Zdjęcia: ze zbiorów Autora 
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A — Frankford Arsenal, Philadelphia. (na tuskach stalowych kalibru 
.30-06) 

AACo — American Ammunition Co., Oak Park, Ill. 

ABC Co — American Buckle and Cartridge Co.. West Haven, 
Conn. 

ACCo — Austin Cartridge Co.. Cleveland, Ohio 

AN — nieznana firma (amunicja prawdopodobnie produkowana 
na potrzeby CIA) kaliber .30-06 z datami z lat 40. 

AO — Allegheny Ordnance Plant, Cumberland, Md. 

APC — Austin Powder Co.. McArthur, Ohio 

APW — Austin Powder Co., McArthur, Ohio 

ASC — nieznana firma, spotykana na amunicji kalibru 20 mm 
Oerlikon z biciami z lat 40. 

<B> — Bridgeport Brass Co., Bridgeport, Conn. Spotykane na 
łuskach kalibru .50 Browning HV (high velocity) (była to amunicja 
eksperymentalna) produkowanych w latach 1943-45 oraz 20mm 
Oerlikon. Litera B zamknięta w „diamencie”. 

B — Frankford Arsenal (FA), spotykana w połączeniu z liczbą, 
oznaczała zapłon typu Berdana. liczba zaś dotyczyła masy 
zapłonowej. 

BBC — Bridgeport Brass Co.. Bridgeport, Conn., spotykana na 
amunicji .50 Browning HV oraz 20mm Hispano-Suiza. 

BE — Benson 6. Engstrom Cartridge Co.. Minneapolis, Minn. 

BFL — Bristol Flare Corp., Bristol, Pa. 

CB — nieznana firma, spotykana na amunicji 20mm Hispano 
z datą 1942 

CCI — Cascade Cartridge Co, Lewiston, Idaho 

CNI — National Conduit and Cable Co., Hastings on Hudson, NY.. 
kaliber .30-06 

CRG — „Chemical Rifle Grenade” — spotykane na amunicji kaliber 
„30-06, ślepej ze znakowaniem FA. 

CW- w połączeniu ze znakowaniem LC oznaczało kod materiałowy 
(cold worked) użytego materiału na łuski. 

CWG — „Chemical Warfare Grenade” — spotykane na amunicji 
kaliber .30-06, ślepej ze znakowaniem FA. 

DEI — Dela Enterprises Inc., Coolidge, Ariz. 

DEN — Denver Ordnance Plant, Denver, Colo., IX.1941 — VII.1944, 
na amunicji kaliber .30-06 

DM - Des Moines Ordnance Plant, Des Moines, lowa, 1.1942 
- VII.1945, na amunicji kaliber .30-06 oraz .50 

DPS — nieznany producent, na amunicji kalibru 20 mm Hispano 
z datami z okresu Il w.ś. 

DURA - Dura Division of Detroit Harvester Corp.. Toledo, Ohio, 
na amunicji kalibru 20mm Oerlikon and Hispano w latach 
1942-44 

EC Evansville-Chrysler Ordnance Plant, Evansville, Ind., VI.1942 
— VI.1944, na amunicji kalibru .30 MI (7.62x33) oraz .45 
ACP 

EC - Eau Claire Ordnance Plant, Eau Claire, Wis., VIII-IX 1942, na 
amunicji kalibru .30 M1 (7.62 x 33) oraz .45 ACP 

ECS — Evansville Ordnance Plant ( Sunbeam Refrigerator Co.), 
Evansville. Ind. W latach 1942-44 na łuskach kalibru .45 ACP 
(stalowych) 

EK — Eastman Kodak, Rochester, NY., Na amunicji kalibru 20mm 
Oerlikon w latach 1944-45 

EW — Eau Claire Ordnance Plant. Eau Claire, Wis, VIII. 1942 
-XII.1943 

F — Frankford Arsenal, Philadelphia, Pa., Na łuskach eksperymen- 
talnych stalowych w latach 1942-44 

F — Federal Cartridge Co., Anoka. Minn. 

FA — Frankford Arsenal. Philadelphia. Pa. 

FAHP — Frankford Arsenal. HP- High Pressure — amunicja 
o podwyższonym ciśnieniu 

FC — Federal Cartridge Co.. Anoka, Minn. 

FCK — Federal Cartridge Co.. Anoka. Minn. 

F Co — Frost 6. Co. Kenosha, Wis. 

FDCo — Frank Draper 6. Co. 
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GCCo — Graphite Cartridge Co.. Washington. DC, na amunicji 
.30-06 

GE — General Electric Co of America, Cleveland, Ohio 

GMC — Globe Manufacturing Co. 

IFS — International Flare 6 Signal Co.. Tippecanoe City, Ohio, na 
amunicji sygnałowej w latach 1941-45 

IIA — Explosive Devices Inc., Picayune, Miss. 

KBW — Kathodion Bronze Works, Nyack, NY. Na amunicji kalibru 
.30-06 i 7.92mm Mauser (kontrakt dla Serbii?) 

KO — Olin Mathieson Chemical Corp. Winchester Western Division. 
La Porte, Ind. Na amunicji kalibru 20mm 

KS — Allegheny Ordnance Plant. Cumberland, Md.. X1.1942 
— IX.1943, na amunicji .50 Browning 

L - Lowell Cartridge Co., Lowell, Mass. 

LC - Lake City Army Ammunition Plant, Independance, Mo., 
IX.1941 — VIII.1945. Na amunicji kalibru .30-06, .30 MI oraz 
50 BMG 

LDF — Liberty Display Fireworks Co., Danville, IIl., na amunicji 
pirotechnicznej w latach 1941-45 

LM — Lowell Ordnance Plant, Lowell, Mass., Xl.1942 - XII.1943, 
na amuncji kalibru .50 BMG 

M - Milwaukee Ordnance Plant, Milwaulkee, Wis., Operated 
by US Rubber Co from August 1942 to December 1943, on .50 
carts 

MS — Metal Speciality Co., na amunicji kalibru 20mm Oerlikon 
w latach 1942-50 

MSA — Mine Safety Appliances Ltd., Pittsburgh, Pa. 

O - Cascade Cartridge Co. (Omark Industries), Lewiston, Idaho 
PC — Kings Mills Ordnance Plant, Kings Mills, Ohio, VI.1942 
— IIl.1944, na amunicji .45 ACP and .30 MI 

RA — Remington Arms Co Inc., Bridgeport, Conn., 1914-18 oraz 
1939-45 

REM-UMC — Remington Arms — Union Metalic Cartridge Co. Brid- 
geport. Conn. 

RF — Rockland Fireworks Co.. Boston, Mass., Na amunicji piro- 
techniecznej w latach 1941-45 

R-M — Riverside Metal Products Co., Oakville, Conn. 

SACorp — Savage Arms Corporation, Chicopee Falls, Mass. 

SD — Sparklet Devices Inc.. Dover Division, Dover, Ohio 

SL - St Louis Ordnance Plant, St Louis, Mo., X1.1941 — VI.1945, 
na amunicji kalibru .30, .50 

SL* — Frankford Arsenal, Philadelphia, Pa., Na maszynach zwró- 
conych z St. Louis Ordnance Plant 

SMC - Symington Machine Corp. Rochester, NY. 

SMCo — Stant Manufacturing Co, Connersville, Ind. 

SWP — Smith 6. Wesson Pyrotechnics Inc., Jefferson, Ohio 

TC - Twin Cities Ordnance Plant. Minneapolis, Minn.. na amunicji 
kalibru .30-06 na początku 1942 

TEI — Triumph Explosives Inc., Elkton, Md., na amunicji pirotech- 
nicznej w latach 1941-45 

TW - Twin Cities Army Ammunition Plant , Minneapolis, Minn., 
1.1942 — VIII.1945, 

U - Utah Ordnance Plant, Salt Lake City, Utah, IIl.1942 
-XII.1943, 

UF — United Fireworks Mfg Co.. Dayton, Ohio, 1941-45 

US — United States Cartridge Co.. Lowell, Mass. 

USCCo — United States Cartridge Co.. Lowell, Mass. 

USF — Susquehanna Corp, Ordnance Div. Saugus, Calif. 

UT - Utah Ordnance Plant. Salt Lake City, Utah, II1.1942 
-XII.1943 

VFM — Vitale Fireworks Mfg Co., New Castle, Pa., 1941-42 

W — Winchester Repeating Arms Co., New Haven, Conn. 

WCC — Western Cartridge Co., East Alton, Ill. 

WRA — Winchester Repeating Arms Co., New Haven, Conn. 
WRACo — Winchester Repeating Arms Co., New Haven, Conn. 
'WSMCo — Worcester Stamped Metal Co., Worcester, Mass. 

X — Delaware Cartridge Co. Wilmington. Del. 


Opkrywca 8/2004 ue saa 
zakk auc s 


zą hymn Powstania War- 
"= szawskiego 
Na łamach „Odkrywcy” publikujemy 
odtworzony tekst hymnu Powstania War- 
szawskiego, nadesłany przez panią Jadwigę 
Orzeł z Wałbrzycha, w odpowiedzi na 
prośbę pana Janusza W. z Warszawy za- 
mieszczony w numerze majowym. 


„Pierwszy sierpień, dzień krwawy 
Powstał naród Warszawy 
By uwolnić stolicę od zła 
| zatknęli na dachy 
Barykady i gmachy 
Biało-czerwonych sztandarów las 
Ref. 
O jaka rozpacz me serce rozpina 
Walczyć nie ma czym 


| LISTYCZYTELNIKÓW 


Pod czołg idzie z butelką dziewczyna 
By zapłacić im 
Za wzburzoną kochana stolicę 
| za zgliszcza te 
Za trupów dziś pełne ulice 
Za powstańczą krew. 
Stare Miasto za nami 
Trzeba obejść kanałami 
Chociaż rany tak pieką i rwą 
Chociaż serce tak boli 
Trzeba iść z własnej woli 
Chociaż oczy zachodzą się łzą 
Ref. 

O. jaka rozpacz... 
Zmienić nas nie ma komu 
Iść nie wolno do domu 
Chociaż w domu gruzy tylko są 
Nie ma matki rodziny 
Nie kochanej dziewczyny 
Tylko oczy zachodzą się łzą 
Ref. 

O. jaka rozpacz... 

Nad powstańca mogiłą 
Który zginął przed chwilą 
Siedzi matka i cichutko tka 
Serce jej z bólu płacze 
Już Cię synu nie zobaczę 
Jaka smutna matczyna dola ma 
Ref. 

O. jaka rozpacz... 
Powstań synu mój miły 
Powstań z zimnej mogiły 


Echa naszych publikacji 


* Republika Pinczowska, 
Akcja w Nowym Kor- 
czynie 


Dziękuje za artykuł o Republice Pińczowskiej. 
Już myślałem. że nigdy nikt nie napisze 
o tym wydarzeniu. Jestem mieszkańcem 
Bytomia, ale mój ojciec urodził się właśnie 
w Nowym Korczynie i był w tym czasie na 
miejscu opisywanych wydarzeń. Oczywiście 
był wtedy dzieckiem i miał osiem lat. 
Często wspominał akcję. która rozpoczęła 
się 24.07.1944 r. Posterunek żandarmerii 
mieścił się w szkole, w murowanym budyn- 
ku zbudowanym krótko przed wojną. Został 
zaatakowany przez oddziały grupy uderze- 
niowej AK dowodzonej przez Michała Laska. 
Próba zaskoczenia Niemców nie powiodła 
się, gdyż budynek był dobrze przygotowany 
do obrony. Na rozkaz komendanta miejsco- 
wej placówki AK, budynek został ostrzela- 
ny z broni maszynowej. Gdy działania te 
nie przyniosły spodziewanych rezultatów 
na kościelną wieżę wciągnięto strażacką 
pompę. z której posterunek oblano ropą. 
a następnie podpalono. Zmusiło to obsadę 
Placówki do poddania się. Czterech żandar- 
mów zostało zabranych do Opatowic w celu 
wymiany na uwięzionych przez Niemców 
partyzantów. Hitlerowcy na to się nie 
zgodzili wobec czego partyzanci więźniów 


zlikwidowali. Obecnie po budynku żandar- 
merii nie ma już śladu. W tym miejscu stoi 
wybudowany po wojnie dom. 

Jeszcze jedna ciekawostka związana z tą 
historią. Po zakończonej akcji, gdy wszyst- 
kie oddziały opuściły już miejscowość, na 
rynek wjechała kolumna niemieckich sa- 
mochodów . która została ostrzelana przez 
partyzantów z Ikm. Następnie partyzanci 
wycofali się z miasta. 

Następnego dnia okazało się. że ostrze- 
lani Niemcy uciekli, zostawiając 2 samo- 
chody osobowe, w tym jeden z medyka- 
mentami i wyposażeniem, 2 samochody 
ciężarowe oraz ciągnik z przyczepą. 

Wspomnę jeszcze o kościele pofran- 
ciszkańskim z którego wieży oblano ropą 
budynek Żandarmerii. 13.01.1945 roku 
Niemcy byli jeszcze w Korczynie, gdzie 
w pobliżu mostu na Nidzie stacjonowały 
posterunki artylerii przeciwlotniczej. Nad 
miastem pojawiły się samoloty rosyjskie, 
które zostały ostrzelane. Jeden z nich tra- 
fiony, spadając uderzył we wspomniany 
kościół. Cała załoga zginęła. Na szczęście 
samolot nie eksplodował . 

Jeszcze raz dziękuję za ten artykuł 
i zapraszam do Nowego Korczyna. Jest tu 
jeszcze kilka zagadek do rozwiązania. 

Pozdrawiam 
Tomasz Wojciechowski 


Powstań synu. męczarnie moje skróć. 
Powstań synu bo płaczę 
Niech Cię jeszcze raz zobaczę 
Powstań synu, męczarnie moje skróć 
Ref. 

O. jaka rozpacz... 
Nadszedł znów krwawy ranek 
Niemcy są w każdej bramie 
I stawiają Polaków pod mur. 
Ref. 

O. jaka rozpacz... 

Słychać tylko salwy krótkie 
Potem jęki cichutkie 
To tak ginie warszawski nasz lud 
O. jaka rozpacz... 

To tak giną Warszawiacy 
Bohaterscy Polacy 
Którzy wolną Warszawę chcieli mieć 
O, jaka rozpacz... 

Ginęli godnie i chwalebnie i dziś 

mamy wolną Warszawę 


s Armia austro-węgierska 


Pozwalam sobie do Was napisać jako do 
jednego z moich ulubionych periodyków. Ja 
sam interesuje się historią, eksploracją i mo- 
delarstwem. Interesuje mnie okres I wojny 
światowej, a w szczególności, historia, 
umundurowanie i broń „niezwyciężonej” 
CK armii oraz miejsc jej chwalebnych bitew. 
W moim regionie, a mieszkam w Lublinie, 
rozegrały się w początkowym okresie | woj- 
ny światowej dwie bitwy z jej udziałem. 
Są to Kwaśniki i Komarów. Przemierzając 
z wykrywaczem te pobojowiska, natykam 
się na interesujące mnie fanty dotyczące 
mojej armii. Odwiedzam także giełdę sta- 
roci w Lublinie i zaopatruje się w brakujące 
oporządzenie CK szeregowca. Dysponuję 
także literaturą tamtego okresu. Ale to nie 
rozwiązuje mojego głównego problemu. 
Chodzi mi opis oporządzenia i umundu- 
rowania szeregowca austro-węgierskiego 
z 1914 roku. Prosiłbym was o „roze- 
branie” żołnierza tejże armii na łamach 
„Odkrywcy”, Może w cyklu „Armia szyta 
na miarę”? 
Spis literatury dostępnej w Polsce, 
a dotyczącej armii austro-węgierskiej byłby 
miłym dodatkiem do mojej prośby. 
Wasz Czytelnik 
Sławomir Furgał 


W najbliższym czasie planujemy roz- 
poczęcie cyklu dotyczącego zagadnień 
związanych z działaniami prowadzonymi 
podczas I wojny światowej. Istnieje spore 
prawdopodobieństwo, że część pańskich 
propozycji zostanie uwzględniona w przy- 
gotowywanych artykułach. Najlepszym 
opracowaniem interesującego Pana tematu 
jest pozycja Tomasza Nowakowskiego z ilustra- 
cjami Macieja Lewika „Armia Austrowęgierska 
1908-1918" z serii Barwa i Broń zeszyt nr 5, 
Fenix editions, Warszawa 
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1. Hełm ATMK II — wersja 
motocyklowa. Stan kompletny, 
h „mokra pieczęć” z datą 1944, 
rozmiarem (6. 3/4) oraz inicjałami pro- 
ducenta (BMB). Dzwon malowany ory- 
ginalnie. Minimalne otarcia na okuciu, 
żadnych pęknięć i wgnieceń. Fasunek hełmu 
w stanie magazynowym, skóra miękka, brak 
uszkodzeń. Cena 900 zł. 


2. Hełm słowacki wz. 32. 
Dobrze zachowana farba. 


Pusty. Cena 100 zł. 
śliwców nocnych. Stan 


| zachowania bardzo do- 


bry. Odznaka brązowa, wianek czarny, strzała 
srebrna. Stan bardzo dobry. Cena 1700 zł. 


3. Odznaka pilota my- 


4. Odznaka KOP w wersji 
oficerskiej. Pierwsza wersja 
odznaki. Wymiary 56x7 mm. 
Mosiądz srebrzony, emalia. 
Medalion KOP nakładany, po- 
dobnie jak słup graniczny. Orzeł 
nakładany, mniejszy niż powszechnie spo- 
tykane. Cena 450 zł. 


5. Pruska tablica urzę- 
dowa. Oryginalna tabli- 
ca przedstawiająca orła ze 
swastyką na piersi. W miejscach 
| mocowania odpryski ema- 

ml |ii. Brak ingerencji od czasu 
alotzenie wojny. Cena 500 zł. 


6. Maska przeciwgazowa 
model 1917 wraz z puszką. 
Skóra w idealnym stanie bez 
przetarć i rozdarć. Kompletne 
okulary razem z wewnętrznymi 
wkładkami zabezpieczającymi 
szkła. Wszystkie paski mocujące 
w dobrym stanie, łącznie z paskiem nośnym. 
Sygnowana wewnątrz rozmiarem i nume- 
rem. Brak pochłaniacza i pasków puszki. 
Stan bardzo dobry. Cena 250 zł. 


7. Zegar biurkowy. Chro- 

mowany. posiada wygra- 

werowany napis „lsza 

nagroda w strzelaniu 

kadry oficerskiej 30. 

Dywizji Piechoty”, pod 

spodem data „1933 r.”. Wymiary podstawa 

13,5x4,5 cm, wysokość 9.5 cm, szerokość 

13,5 cm. Nieznaczne ubytki chromu na 
dolnej podstawce. Cena 689 zł. 
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8. Oryginalna kabura do Colta 

1911 A1 zroku 1944. Brązowa. 
naturalnie ciemna. wszystkie szwy 
i nity oryginalne. Sygnatura: Mil- 
waukee Saddery Co. 1944. Stan 
bardzo dobry. Cena 60 zł. 


9. Oryginalna maczeta „Khu- 

kri”. Używana przez Ghurków 
służących w armii brytyjskiej 

w okresie II wojny światowej. 
Rękojeść maczety wykona- 

na z drzewa, podobnie jak 

pochwa, dodatkowo obita 

czarną skórą. Waga 1.5 kg, długość 
całkowita 50 cm. Na głowni wybite cyfry 
„.43” oraz napis „COLIG 1916”, Nie ostrzo- 
na, s ESO AD Cena 240 zł. 


10. Polityczna mapa Polski. Zaznaczone 
granice województw i powiatów z 1926 
roku. Wydana przez Instytut Kartogra- 
ficzny im. E. Romera we Lwowie. Skala 
1:300 000. Wymiary arkusza: 360x292 
mm. Na górnym marginesie ślad przycina- 
nia. Na dolnym marginesie pośrodku i w 
prawym dolnym rogu pieczątki właściciela 
i krótkie adnotacje czarnym tuszem. Mini- 
malne naderwanie na dolnym marginesie. 
Cena 140 zł. 


11. Płyta oporowa 
do Granatwerfera wz. 
34. Wykop. widoczny 
numer seryjny, kod 
producenta BCD (Gu- 
stolff Werke, Weimar) i bicie 
WaA. Cena 400 zł. 


12. Bagnet francuski wz. 86/93 
do kb. Lebel wz. 86. Rękojeść ze 
stopu melchior (alpaka) nakręcana 
na trzpień. Jelec stalowy z wąsem 
zagiętym ku głowni, mocowany 
nitem stalowym. Głownia stalowa 
o przekroju krzyżowym. Pochwa sta- 


lowa, rurkowa zakończona gałką zakończona 
otworem drenażowym. Cena 270 zł. 


13. Kula armatnia. XIX wiek, 
stan dobry. Średnica ok. 12 
zm. Cena 100 zł. 


14. Skrzynka na 
zapalniki do prze- 
ciwlotniczych 
pocisków 75 
mm. Wykonana z mosiądzu, 
wewnątrz oryginalny stelaż na 9 zapalników. 
wymiary 32 x 16x10 cm. Cena 99 zł. 


15. Hełm portugalski M.16. 
Stan zachowania bardzo do- 
bry, cały w oryginalnym ma- 
lowaniu. Fasunek w środku bez 

uszkodzeń. Cena 900 zł. 


16. Składana kolba do Kampfpi- 
stole. Kolbę można złożyć 

i rozłożyć, zatrzask 

działa. Cena 900 zł. 


17. Austro-węgierski ku- 
fer na pocztę polową z I 
wojny światowej. Zro- 
biony z płaskich deseczek 
pokrytych płótnem, posiada 
metalowe okucia, większa część krawędzi 
wykończona skórą. Posiada ozdobne 
mosiężne zamknięcia zatrzaski, dół wieka 
okuty metalową listwą pokrytą płótnem. 
Na kufrze dolepione są kartki po niemiec- 
ku i węgiersku (miejsce nadania i odbioru 
poczty) oraz resztki numeru; zatrzaski 
i zamknięcie sprawne. Stan ogólnie dobry. 
Brak kluczyka do zamka. Cena 199 zł. 


18. Latarka Daimon Telko Trio. 
Dwa filtry czerwony i zielony. 
Klapka zaciemniająca i blokada 
włącznika uniemożliwiająca przy- 
padkowe włączenie. Włącznik 
światła ciągłego i możliwość nada- 
wania Morsem. Wewnątrz uchwyt na 
zapasową żarówkę. Szkło soczewkowe. 
Używana. stan dobry. Cena 110 zł. 


19. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk. Wydawany dla żołnierzy 
Polskich Sił Zbrojnych na Za- 
chodzie z 1947 roku. Wymiary 
11,5x8 cm. Cena 100 zł. 


20. Porcelanowa filiżanka 
niemiecka z I wojny 
światowej. Wizerunek [4 
krzyża i wieniec kolorowany rz 
ręcznie, na brzegu i uszku A 
ślady wytartego złocenia. Na 

spodzie słabo czytelna sygnatura wytwórcy. 
Cena 86 zł. 
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